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N A S Z E  fi B a

Skąd grozi w ojna
N ad światem  zaw .sło niebez­

pieczeństwo w ojny. Jest ono dzi­
s ia j o w ie le  groźn ie jsze i w yra­
zistsze n iż  było przed rokiem 
1914-ym.

T rw a jące  od lat paru, bezna­
dziejn ie ja łow e dyskusje m ię­
dzynarodowe o rozbrojeniu czy 
dozbrojeniu, o broni defensyw ­
ne! czy ofensyw nej i t. p „  nie są 
tu żadnym środkiem zapobiegaw­
czym ani naw et ostrzegawczym . 
Te ciągłe pokojowe deklaracje i 
debaty bez końca raczej odgry­
w a ją  rotę owych dymów ochron­
nych, pod których osłoną tem 
bezpiecznie; odbywają - sie przy­
gotow ania do — ataku.

Natom iast —  pom ija jąc już 
znany program  w ojenny N ie ­
miec h itlerow skich— bardzo zna­
mienny a niedoceniany naogół 
znak alarm ow y dla Europy sta­
nowi nienokój i ferm en t na da­
lekim W schodzie.

Wschód od najdawniejszych 
czasów był kolebką potężnych 
prądów etnicznych, które z nie­
zwykłą en erg ją  ekspansji w y le ­
wają  się poza p ierwotne swoje 
siedziby, w strząsa jąc m niej łub 
w ięcej siln ie i  trw a le  podstawa­
mi politycznej i ku lturalnej or­
gan izacji cyw ilizow anego św ia­
ta. O gran icza jąc się do naszej 
tylko ery, wskazać tu można na­
jazdy kolejne Hunnów, potem 
Arabów , potem M ongołów, w r ™  
cie. Turków.

Najm łodszem  i najpotężn iej- 
szem mocarstwem A z ji  je s t dzi­
siaj Japonja. Od w yliczonych tu 
poprzedników różn i się tern, że 
stanowi naród nowoczesny, w 
najpełn iejszem  tego słowa zna­
czeniu, k tóry przyswoił sobie ca­
łą m aterjalną cyw ilizac ję  epoki, 
a zachował zdum iewającą pręż­
ność i dynamikę, zawsze cechu­
jącą  świeżo, po d ługiej drzemce, 
do życia  politycznego budzące 
się ludy A z ji.

O tóż rzeczą jest godną uwagi, 
że N iem cy, które stanowią g łów ­
ne —  jeś li nie jedyne dzisia j —  
ognisko niepokojów  wojennych 
w Europie, są też jedynym  poza 
Japonją narodem, moralnie (a  
wkrótce już i techn iczn ie ) goto­
wym  do wojny. N a jw idoczn ie j 
naśladują Japonję także w  tak­
tyce politycznej, za i ef  Przykła­
dem usunąwszy się z L ig i N aro ­
dów. I  jak  Japonja wyzyskała 
moment, w  którym  Europa zw ią ­
zana była wewnętrznem i trudno­
ściami, by rozpocząć walkę o
Mandżurję. tak niewątpliw ie 
N iem cy, skłonne bę.dą wyzyskać 
zw iązanie Stanów Zjednoczo­
nych i R os ji sow ieckiej niebez­
pieczeństwem  japońskiem, dla 
swoich agresywnych dążeń w  Eu 
ropie.

A  ju ż conajm niej w Niemczech 
nie poszła w  las japońska nauka, 
że można mówić o pokoju, przy­
gotowując, a nawet i prowadząc 
" 'o j nę.

N iedawno publicysta sowiecki, 
r Radek, w ystąp ił z tw ierdze­
niem, że Japonja i N iem cy rów- 
no'e g lc rozpoczynają walkę <> 
’iowy podział św iata. W  artyku- 
e y®  znalazł w yraz oczyw iście 

mepoKoj. bezpośrednio przez Ja­
ponję zagrożonych, Sow ietów . 
A le  nie można nie przyznać, żc 
w te ir  ostrzeżeniu tkwi spora 
doza słuszności. In teresy poli­
tyczne św iata tak się dziś krzy­
żu ją i w iążą, te  iskry pożaru wro-

0 polityce zagraniczne]
będzie dyskutow ała ty lko  kom lsia Ssnatu 

K  a m o s j a  s e j m o w a  —  o  r i f f e r a i a c h . . .
ce zagran icznej, a kom isja sejmo­
wa... o przydzia le re feratów , któ­
re, jak  wiadomo, oD tjm ają spra­
wy przeważnie bardzo drobnego

Frzew odniczący sejm owej ko­
m isji spraw zagranicznych, ks. 
Janusz Radziwi>l, zw ołał posie­
dzenie kom isj’’ na czwartek 11 b. 
m. o godz 5-tej popoł., z jed y ­
nym punktem porządku dzienne­
go : przydział re feratów .

Jak wiadomo, we wtorek 9 bm. 
odbędzie się posiedzenie kom isji 
spraw zagranicznych Senatu, zwo 
łane w tym  celu, aby wysłuchać 
e-;pose p. ministra spraw zagra­
nicznych płk. Becka o polityce 
zagran icznej i przeprow adzić 
naa niem dyskus.jp.

Jeszcze m iesiąc temu blisko 
połowa członków kom isji sejmo­
w ej domagała się od p. m inistra 
takiego expose, zw racając uwagę 
na konieczność w yjaśn ien ia 0- 
p in ji obecnego stanu naszej sy­
tuacji państwowej' w  polityce za­
gran icznej. Po  miesiącu p. mini- 
s ie r rzeczyw iście  expose w yg ło ­

si, ale —  nie przed tym i, którzy 
go żądali.

W ytw orzy  się w ięc sytuacja 
dość groteskować kom isja Se­
natu będzie dyskutowała o polity- znaczenia.

Olbrzymia trato* uMdna
uśm ierciła 9 pracowników

PA R YŻ  5.1 (P A T ).  W  okolicach 
Kolmorn wydarzyła się nocy ubie­
głe.) tragiczna katastrofa w- zakła­
dach hydroelekirycz.nych, które wy­
zyskiwały. siłę wodną Jeziora Czar­
nego i Jez.iora Białego, znajdujących 
się ponad doliną d'Orbov.

Pomiędzy t.emi jeziorami istnieje

Oszukańcza afera „Credit Lyonnais
P A R lŻ .~ 3 . 1. (P A T . ) .  — Oszu­

kańcza a fera1 i,,Credit M unicipal 
de Bayonne" przybiera coraz to 
w yraźn iejsze tło polityczne. 
Dzienniki pośw ięcają cale szpal­
ty te j sprawie. Prasa praw icowa 
atakuje koła rządowe, zam iesza­
ne w te .‘'.prawe.

„A m i du .P eu p lc" domaga się 
w artykule wstępnym ustąpienia 
m inistra K o lon ij, D a lim ier‘a.

... Sąd doraźny nad podpalaczami
P. Prezydent sko rzysta ł z praw?, łasKi

JASŁO , 5. 1. (P A T . ) .  D zisia j o 
godz. 11-ej zapadł przed Sądem 
doraźnym w Jaśle wyrok w pro­
cesie przeciwko członkom szajki 
podpalaczy, którzy na te.renie po­
w iatu jas ie lsk iego  i gorlick iego  
dokonali licznych podpaleń. W y­
rokiem tym  skazani zostali Mi 
chał W o jn a ro w ie ! la t 32, na karę 
śm ierci przez powieszenie, a Sta­

nisław  B iernacki la t 19, na karę 
dożywotn iego W ięzienia.

Obrońca M ichała W ojnarow i- 
cza zw rócił się do Panu P rezy ­
denta Rzeczypospolite j z prośbą 
o ułaskawienie. O godz. 19,30 na­
deszła odpowiedź, że Paji P re zy ­
dent skorzystał z prawa łaski i 
zam ienił W o jnarow iczow i karę 
śm ierci na dożywotnie w iezien ie.

staje się panamą polityczną
Zamieszany w  tę a ferę A . Du- 

barry, redaktor naczelny filo g e r  
mańskiej „V o lon te“  ogłasza ar­
tykuł, w  którym stara się w y jaś­
nić rolę, jaką odegrał Stawiski, 
jako kierownik działu ogłoszeń 
,,Volonte“ . Stanowisko to zajm o­
wał Stawiski przez pół roku. V '  
ciągu tego czasu dwukrotnie pro 
sił D ubarry‘ego o interwencję.
Raz w skrawie bonów’ C red it Mu 
ric ipa l. D ruga demarclie doty­
czyła bonów węgierskich. Dubar 
ry  uważa, że jego  demarche była 
zupełnie neutralna, a- skanaal ze 
S taw ' -kin. mogą rów n ież zdarzyć 
się za czasów obecnego rządu, 
jak i za v;\}gów gabinetu W e n  
wanego Tardieu lub BI:
ma

Wybory studenckie w marcu
S tatu ty  stow arzyszeń akacsemicKich
Zatwierdzanie" statutów stowarzy­

szeń akademickich nasunęło liczne 
trudności władzom uniwersyteckim. 
Na Uniwersytecie Warszawskim 
spośród 85 zgłoszonych projektów 
przeszło połowa nic od|iowiada wy­
mogom ■ ustawowym. Tak np. wiele 
stowarzyszeń przewiduje w swych 
statut.aah możność powoły w ani u 
członków honorowych, wspierają­
cych ilp. Josl to niedopuszczalne, 
gdyż nowa ustnwa o stowarzysze­
niach aUaiU-.miekie.h przewiduje wy­
raźnie, żc mogą do nich należeć wy­
łącznic słueliąoł* wyższych uczelni. 
Statuty te hęda musiały ulec re­
wizji.

T ra k ta t handlowy
w ło s k o -n iem iec k i

RZYM , 5. i (P Y T ) .  —  Mussoli- 

ni i poseł nimuński podpisali no­

wy traktat handlowy włosko-ru-
muński, zastępu jm y wszystkie u- 

kłady handlowe, jak ie  istn iały 
dotychczas pom iędzy obu kraja-

Opóźnienic rcjcsiracji stowarzy­
szeń spowoduje przesunięcie termi­
nu nowych wyborów na wyższych 
uczelniach.

Powołanie nowych zarządów sto­
warzyszeń akademickich nastąpi nie 
weze.śnicj niż w marcu r. b.

W  wywiad, n  udzieiourrr, 
przedstaw ioitlow  i iM atiiT ), V  

. barry ośw iadczył, że min. Dali- 
m ier nie mógł 'n ie w iedzieć, iż 
list napisdny przez niego, prze­
znaczony był dla C red it Munrci- 
pal de Bayonne i żc zrobiono ■ z 
niego użytek. Dubarry jes t w p ły­
wową osobistością p a rtji radykał 
nej i redaktorem  naczelnym 
,,Volontt“ , dziennika znanego ze 
swoich pacyfistycznych  i f i lo g e r  
mańskich wystąpień.

Sen. Renoult, b. m in ister Spra­
w ied liw ości, któremu prasa za­
rzuca, że byl adwokatem S taw i­
skiego, ośw iadczy! przedstaw icie 
łowi „M a tin “ , że jako adwokat, 
rolę obrońcy Staw iskiego speł­

nia! zaledw ie przez parę tygodni.
A fe ra  Staw iskiego wywołała

duze w rażenie w  Pałacu Burboń­
skim, gdzie sześciu deputowa­
nych zapow iedziało wniesienie 
in terpelacji. *

Prem jer Chautemps przyjął 
dziś dwukrotnie min D alim ier‘a.

różnica poziomu około 100 metrów 
Pozwala ło na wykorzystywanie 
przemysłowe obu jezior.

Około godz. 1-ej w nocy olbrzymia 
trąba wodna s hukiem uderzyła w 
budynki fabryczne, zalewając je 
całkowicie. IVoda przedostała "Się do 
sali turbin, w której znajdowało się 
9 osób: -Uch inżynierów i 5-ciu r»- 
boiniKÓw. Katastrofa wydarzyła sie 
tak nagłe, żc nikt nie zdołał sie ura­
tować.

.Na miejsce katastrofy udał się 
prefekt departamentu Tlaut Rhin o- 
raz oddziały wojskowe i straży po­
żarnej. Zachodzi obawa,, że wezbra­
ne wody mogą przerwać Lamy, co 
spowodowałoby zalanie doliny d ‘Or- 
bey. Zagrożone farmy ewakuowano.

Pomimo śniegu, mgły i panujące­
go zamieszania, przeprowadzane 
jrtĄ -śledztwo, celem ustalenia przy­
czyny katastrefy.

Po Katastrofie w Duchcowie
Kondulencje polskie

PR AG A  5.1 (P A T ).  W  kopalni 
węgla w Duchcovie, gdzie przed-* 
wczoraj wydarzyła się straszliwa 
katastrofa, dzisiaj po]>ohtdniu ną- 
,siąpiły w kilku szybach dalsze wy­
buchy gazów; jakakolwiek akcja ra­
townicza jest wykluczona, liczba o- 
fiar wynosi skutki ui togo ponad 
140 osób. Wśród konoOlencyj za- 
gj-imiczjiych w imieniu rządu pol­
skiego złożył wyrazy współczucia 
poseł polski w Pradze, dl’. Grzy­
bowski.

Rada Ministrów wyraziła szczerą 
wdzięczność przodsł awiciełom kra­
jów ''.udzoz.ieinskicłi' za liczne wyra­
zy w?]Kiłcznein spowodu katastrofy,

która była największą, jaka wyda­
rzyła się od . eliwib-^ioftakiŁuia >vi 
rodzOueg~, państwa WAwUosioww 
kiego. "o id iW Y.i U w :: . '

p o z n a :-; 5-A (P A T ),  P. Prezy­
dent, miasta, Ratajski, przesłał na 
ręce konsula czechosłowackiego w 
Poznanin, dr. Dołeżąlfi, następujące
pismo:

„Spowodu wielkiego nieszczęścia, 
jakie nawiedziło naród bratni cze­
chosłowacki przez katastrofę w ko­
palni Nelson, przesyłam na ręce pa­
na Konsula imieniem stołecznego 
miasta. Poznania wyrazy szczerego 
współczucia i- serdecznego żalu“ .

Kongres drogowy
otw arto  w czoraj

Wczoraj o godz. J2-ej w południc zydent Warszawy, inż. Słomińaki,
w gmachu Politechniki AV arszaw- 
skicj nastąpiło otwarcie Trzeciego 
KongTe.su Drogowego, na. który 
przybyło kilkuset inżynierów i tech­
ników drogowych z całej Polski,

Na uroczystość otwarcia przybyli 
p. Minister Komunikacji, inż. But­
kiewicz, podsekretarz stanu w Min. 
Spraw Wewnętrznych, p. Korsak, 
prezydent m. ,st. Warszawę, inż. Z. 
Słóiniński, profesorowie Politechni­
ki z .rektorem prof. Warehałow- 
skim, pr/ciptaw ieicle władz pań­
stwowych i wojskowych.

Otwarcia Kongresu dokonał pre-

powołując na prezesa lionorowcgo p. 
Ministra Komunii ao.ji. Butkiewicza, 
a na prezesa inż. J. Moraezew- 
skiego.

I*, inż, Moraczewski omówił za­
gadnienie budowy dróg w  Polsce, p. 
minister Butkiewicz zaś wygłosił 
przemówenie, w Storom przedstawił, 
co w dziedzinie gospodarki drogo­
wej robi państwo. Wreszcie dr. Ja- 
roszyński wygłosił referat p. t. „Po­
trzeby drogowe i finanse drogowe**, 
poczem dokonano wyboi’ów do sek- 
e.yj Kongresu, które obradowały w 
godzinach popołudniowych.

n a s t ę n y  n u m e r  „A B C -  

U K A Ż E  SIE  W  P O N IE D Z IA Ł E K

jennego, roznieconego nad P acy­
fikiem , z całą łatwością przerzu­
cić się mogą nad Ren i nad W i­
słę. I  odwrotnie.

O ile  —  z fatetów tych wszyscy 
zagrożen i nic wysnują w  porę 
wszystkich niezbędnych konsek- 
wencyj. I.  P-

Rada pracownicza
Zaszeregowanie jest rozpoczęte

Sytuacja w Rumunii
Skład nowego rządu

B U K A R E S ZT . 5.1 ( P A T ) .  —  
N iepokojące pogłoski, jak ie  roze­
szły się zagranicą o sytuacji w 
Rumunji, nie odpow iadają rzeczj 
w istości. W  kraju  panuje zupełny 
spokó.j i porządek, niezakłócony 
nawet najm niejszym  incydentem.

B U K A R E SZT , 5 1. (P A T ) .  —  
P rem jer  Tatarescu był p rzy ję ty

Sinaia dziś o godz. 13.30 przez 
króla  Karola, któremu przedsta­
w ił listę członków rządu. Skład 
osobowy nowego rządu jes t pra­
wie taki sam, jak  poprzedniego. 
z wyjątkiem  b. m in istra Skarbu 
Bratianu, po którym  ob jął tekę do 
tychczasowy w icem in ister Slaves- 
cu. Titu lescu  zatrzym ał tekę mi­
nistra Spraw Zagranicznych, a

prem jer Tatarescu tekę m inistra 
Handlu.

P o lity k a  zagraniczna  
bez zm ian

PA R T  Ż, 3.1. ( P A T ) .  —  W  w y­
wiadzie* z przedstaw icielem  ,,L ‘ In- 
transigean t" prem jer Tatarescu o- 
św iadczył. iż polityka zagran icz­
na Rumunji pozostanie w ierna 
dotychczasowej lin ji. czego dowo 
dem jest zachowanie teki m ini­
stra Spraw Zagranicznych przez 
Titu lescu. W spółpraca ż Francją  
jest w  duchu tradycji polityk i ru 
muńskiej. W szystkie wysilk, obu 
kra jów  zm ierzają je d y n ie 'd o  za­
pewnienia pokoju, tak konieczne­
go dla wszystkich narodów.

Przesilenie w  Eelgji
zażegnane dzięki królowi

Wszystkie urzędy państwowe .m  
Warszawie otrzymały zlecanie spo­
rządzenia planów zaszeregowaniu: 
swego personelu w myśl nowych 
przepisów uposażeniowych. TY dniu 
wczorajszym przekazał; Minister­
stwu Ośwuaty tego rodzaju. plany 
wszyd ki i wyższe uczelnie w stoi 
er. oporządzone wykazy dotyczą za­

równo profesorów jak i urzędników
zwykłych.

Na poniedziałek, dnia 8 b. m., 
zwołane zostało posiedzenie Cen­
tralnej1 Rady Pracowniczej Urzęd­
ników Państwowye. i Komunal­
nych. Rada zajmie się sprawą zasze­
regowania urzędników i - non i nr 
rozporządzeniami upoeużeniowcmi.

B R U K S E LA , 5.1. ( P A T ) .  —  
Kryzys gabinetowy, oczekiwany 
w B e lg ji od kilku dn i, został za­
żegnany naskutęk interw encji kró 
la  A lberta . Jest to drugi ju ż  wy- 
pade.k" iz w momencie gdy obecny 
rząd zam ierzał podać się do dy­
m isji, król odwołał się do patrjo- 
tyzmu m inistrów , nakazując im 
nadal piastowmnie swych funk- 
cyj-

Obecne przesilen ie wywołała 
propozycja antnestji d la .w szys t 
kich aktyw istów  flamandzkich 
którzy w  czasie w o jny wystąp ili 
przeciwko B e lg ji. K ilkadziesiąt 
ty sięcy b. wojskowych m anifesto­

wało w związku z tem na ulicach 
Brukseli

Jednocześnie z Londynu nade­
szły. w iadom ości o wyrażeniu zgo 
dy m in istra Spraw Zagran icz­
nych Hymunsa nii cześc.ow e'u - 
w zględn ien ie ostatnich żądań nic 
m ieckich w  sprawie zbrojeń. Mi- 
is ter Hymans był £ tego powodu 
wygw izdany wr Brukseli u rzez 
tłum.

Rząd belgijsk i wskutek inter 
wencji królewskiej pozostaje na­
dął na swem '.stanowisku, lecz o- 
statnie. wypadik' odbiły się powa­
żnie na :ego- autorytecie wśród 
społeczeństwa.
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Po konferencji Mussolini-Siiimn
g c h a  r o z m ó w  r z y m s k  ich

R Z Y M , 3.1. ( P A T ) .  —  D zis o 
gadz. 12.12 opuścił R zy u  s ir Si­
mon, żegnany na dworcu przez 
sze fa  gaLm etu  m in istra Spraw 
Zagranicznych, ambasadora Gran 
di‘ ego  i Drummonda, oraz wyso­
kich urzędników M in isterstw a 
Sp iaw  Zagranicznych.

W y w ia d  m in . S im ona
FZYM , 5.1. ( P A T ) .  —  S ir  S i­

mon udzie lił wyw iadu dziennika­
rzom  zagran iczn i m, którym  o- 
.w iadczy ł, iż  tematem rozmów 
".ym sk ich  były  g łów n ie dwie 
sp raw y , rozbrojen ie i reorgan i­
zac ja  L ig i  N arodów . Simon pod- 
Jtreśhł, iż  sprawa reorgan izac ji 
L ig* stanow i kw estję drugorzęd­
ną, natom iast na plan pierwszy 
wysuwa się sprawa rozbrojen ia, 
k tóra  wym aga szybkiego rozw iąza 
n ia  i d la tego należy unikać wszy 
stkiego, co mogłoby problem  ten 
skomplikować.

P ro jek t ł e f o r a j  L ig i, zakom u­
nikowany przez M ussolin iego S i­
monowi, ma być przedm iotem  roz 
ważań rządu W ie lk ie j B rytan ji.

L O N D Y N , 5.1. ( P A T )  —  W y­
wiad, udzielony przez Simona 
prasie przed opuszczeniem  R zy ­
mu, potw ierdza  ponownie, po­
wszechne ju ż  dzisia j w Londyn ie 
przekonanie, że rozm owy rzym ­
skie b y ły  tym  razem  pozbawione
g łę b s ze g o  zn aczen ia .

Ocena w  P aryżu
P A R Y Ż , 5.1. ( P A T ) .  -  Poda­

ją c  treść ośw iadczenia s ir  Johna 
oim ona, prasa francuska zazna­
cza, że w  chw ili obecftej w yda je 
się zupełnie pewnem, że spotka­
n ie s ir Simona z M ussolinim  nie- 
tyłko nie doprowadziło do w ypra­
cowania jak iegoś projektu w  spra 
w ie  re fo rm y  L ig i N arodów  i roz­
brojen ia, ale, że rozm owy ogran i­
czyły  się do lo ja ln e j wym iany po 
giadów , przyczem  s ir  John S i­
mon w  im ieniu rządu angielsk ie­
go  m iał zgłosić ob jekcję co do pe­
wnych spraw, poruszonych przez 
M ussolin iego.

Do spraw  tych należy przedc- 
wszystkiem  zagadnien ie reform y 
L ig i  N arodów . W łos i być może 
zgłoszą pro jek t te j re form y, nie­
mniej pewnem jes t, żo W ielka 
B rytan ja  uważa przeprowadzenie 
te j spraw y w  chw ili obecnej za 
n iewskazane i sądzi, iż  w  odpo­
wiednim  momencie reform ę L ig i  
będzie można pod jąć w  ramach, 
przew idzianych  w  statucie L ig i.

Co do rozbro jen ia , dzienniki 
francuskie zauważają, że od dłuż 
szego czasu z łamów prasy w łos­
kiej znikł ten w yraz.

Reasumując znaczenie w izyty 
s ir  Simona w Rzym ie, op in ja  fran  
cuska tw ierdzi, że w  roonowach 
obu m ężów stanu osiągnięto je ­
dynie zgodę co do konieczności 
ustalenia m inimum porozum ie­
nia.

G losy berlińsk ie
B E R L IN . 5 1. ( P A T ) . —  K o ­

munikat o rozmowach Mussolinie 
£o z Simonem w yw oła ł w  p ierw ­
szej chw ili w  N iem czech rozcza­
rowanie i pesymizm. W edług 
„B er lin er  Z tg  am M ittag “  wynik 
kon ferencji rzym skiej zawiódł o- 
czekiwania, ponieważ nie uw zglę­
d n i  zasadniczycn postulatów 
Niem iec.

Kom entarze prasy popołudni o- 
wej utrzymane są w  tonie bar­

dzie j w strzem ięźliw ym  Podkre­
śla ją  one, że wynik rokowań rzym  
skich jes t nikły lub zupełnie ne­
gatywny. Zaznacza się przytem , 
że komunikat o fic ja ln y  je s t bar­
dzo mało mówiący, tak, iż  trzeba 
zaczekać na dalszy rozwój wypad­
ków. ,

Jedynie „B e r lin e r  T ageb la tt" 
kończy swoje w yw ody optym isty­
cznie, uważając, ze jedtiak dal­
szy rozw ój sprawy nie załezy je ­
dynie od przychylnej "a tm os fe ry  
rzym skiej.

U k w id a tja  ! •  1J. W ,
m . s to i. W a rs z a w y

Na ostatnłem posiedzeniu Magi­
stratu przyjęto do wiadomości za­
wiadomienia przewodniczącego za­
rządu Zakładu Ubezpieczeń Wzajem­
nych m stoł. Warszawy dr. W. Ry- 
dzykowsKiego i dyrektora tego Za 
kładu p. N. Jankowskiego o ukoń­
czeniu z dniem 31 grudnia 1933 r. 
ich czynności w związku ze skaso­
waniem z dniem 1 stycznia 1934 r.
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych m. stan oskarżenia Jerzego Płatowa, 
stoł. Warszawy, v myśl rozporzą-. 22-lclniego młodzieńca, b. studenta 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Uniwersytetu Warszawskiego. Pla- 
z dn. 27 października 1933 r. | tow wciągnął do swej działalności

rzEKoiftpKi nesEROWE pjjTGS IŁ ^ 2 2
o subtelnym smanu w 150 odmianach ■  10 deka

W łasne SK lepy zaopatrywane są co d zie n n ie  w ś w ie ży  towar.

CHORZY NA PŁUCA
Spytajcie się jtwego lekarza, a ten " Tam potwierdzi, że od suchot umie- 
r więcej ludzi, niż od innych chorób. Każdy więc kto cierpi na Laszc>, 
bronchit, chrypkę, zatlegmienie płuc oraz koklusz, powinien natycl: 
miast zabrać się ao leczenia Dobryi~ środkiem na choroby płuc oka­
zał się preparat FAGOSOL. Przy użyciu FAGOSOLU, w krótkim cza­
sie ginie kaszel, wzmaga się apetyt i chory nabiera ciała. FAGOSOL 
dostać można we wszystkich aptekach i -składach aptecznych. Skład 
Główny: Apteka H, ROSENSTADTA, Warszawa, PI. Grzybovs ski 10.

Likwidacja Zakladrw
iJbezp. Pracowników Umysłowych

C h ry t i fa n iz m  a  te u to n lz i t i
„Każdy csród ma prawo do zachowania swej rasy"

Arcybiskup Monachjum, kar­
dynał Faulhaber, w ygłosił w  ko­
ściele św. M ichała  kazanie na 
tem at: „G hrystjan izm  a teuto- 
n izm ", w  którem ostro w ystąp ił 
p rzeciw  idejom  szerzonym  przez 
„chrześcijan  n iem ieck ich " i du­
chem pangerm anistycznym  prze­
pojonych teologów .

M isją  uczniów  Chrystusowych 
—  m ów ił ks. kardynał —  jest 
szerzyć E w angelję  wśród wszyst 
kich ludzi i łączyć ich w  jedno 
K rólestw o Boże, a w  K ró lestw ie 
tem nie może być dzieci uprzy­
w ile jow anych  i dzieci zaniedba­
nych. Każdy naród ma prawo do 
zachowania swej rasow ej indy­
widualności, Kościół zaś nie mo­

że w  żadnym wypadku podpo­
rządkowywać się jednemu naro­
dowi. Id e ja  utożsamiania re lig ji 
z narodowością obca je s t chrze­
ścijaństwu i stanowi nawrót ku 
poglądom starożytnej A z j i  M i­
mo w ielu  pseudo - naukowych 
teoryj dawni Germanowie, bio­
rąc rzeczy  bezstronnie, posiadali 
w ie le  wad i stali się narodem 
cyw ilizow anym  jeaym c dzięki 
wpływom  chrystjanizm u. Zasada 
„czystości rasy", głoszona przez 
narodowych socja listów , nie po­
siada realnej' wTartości —  koń­
czył kardynał Fau lhaber —  albo­
wiem odkupieni zostaliśm y nie 
przez krew  niem iecką, lecz przez 
krew Jezusa Chrystusa.

Hitlerowcy wohpc Polakow
& tfiesiący wiezieni? za „obrazę szturmowców"

go na-- Kaszubatjhj -  p. Edmund
Styp - Kokowski został skazary

PIŁ-\ W l. ( P A T ) .  —  A reszto ­
w any przed św iętam i Bożego N a ­
rodzenia w B ytow ie k ierownik 
Polsk iego Tow arzystw a  Szicolne-

Konferencja  
M ałej Entertty

odroczona
P R A G A , 5. 1. (P A T . )  M in i­

ster Benesz, jako przewodniczą ' 
cy s ia łe j rady M ałej Ententy, o- 
znajm ił, że kon ferencja  M ałej 
Ententy, która m iała odbyć się w 
przyszłym  tygodniu w  Zagrzebiu,

przez t. zw. „Schnellgerich t' na 
6 m iesięcy w ięzien ia .

A resztow an ie p. Styp - Kokow­
skiego nastąpiło wskutek spro­
wokowanego nrzez dwóch sztur­
mowców za jśc ia  w jednym  z lo ­
kali w  Bytow ie. Zaczepiony sło­
wnie przez napastników, p Re- 
kowski zw rócił im uwagę na n ie­
w łaściwe zachowanie się ich w o­
bec Polaków  i podkreślił, że N iem  
cy w  Polsce m ają w iększe prawa 
i ży ją  swobodniej i bezpieczniej, 
n iż P o lacy  w  N iem czech. W  sło-

będzie odroczona do końca stycz- wach p. Rakowskiego dopatrzoro  
nia. K on feren c ja  Rady Ekono- się obrazy szturmowców, a na- 
m ieznej M ałej E n ien ty  rozpocz- aresztowania podaje to, jako 
nie się w  Pradze 9-go stycznia. powód pozbaw ien ia wolności.

Dotychezasowc Zakłady U. P. U. 
w Warszawie, Królewskiej Uucie, 
Lwowie i Poznaniu ulegają, likwida­
cji z dniem 1 stycznia 1934 roku, 
wszelkie zaś ich prawa i obowiązki 
przejmuje Zakład Ubezpieczeń Pra­
cowników Umysłowych z sŁdzibą w 
Wars2a wic.

Wymieniono wyżej Zakłady funk­
cjonować będą począwszy od Ania 1 
stycznia 1934 r. a i do odwołania w 
swych dotychczasowych siedzibach, 
jako Biura Z. U. P. U.

Pm wa i obowiązki pracodawców, 
ubezpieczonych, jak również upraw­
nionych lub korzystających zc 
świadczeń, nie ulegają zmianie, za- 
enowująe całkowity zakres, ustalony 
rozporządzeniem Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 24.11 1927 r. 
oraz ustawą z dnia 22.3 19.3? r.

W płaty wszelkich wiorzytolności, 
z lytułu składek ubezpieczeniowych 
oraz należności dotychczasowych Z- 
U. P. U za czas do dn. 81 grudnia 
1933 r., jak również wszelkie zgło­
szenia, dotyczące ubezpieczenia pra­
cowników za powyższy okres winny 
być równioż i po 1 stycznia 1934 
r. uskutecznione w sposób dotych­
czas obowiązujący i praktykowany

Fałszerze książeczek ŁK.0.
znajdą się przed sądem

Władz-: ukończyły śledztwo w j długoletniego urzędnika poc/tuwego,
sprawie afery w PKO , stawia, ąc w | kasjera Niewęgłowskiego.

Pewnego dnia centrala PKO. 
stwierdziła, że między stanem o- 
szczędności na koncie niejakiego 
Ilenryka Funka a wykazom ksią­
żeczki oszczędnościowej intuicje róż-- 
niea wysokości .>00 zł. Dochodzone 
wykazało, że w urzędzio pocztowym 
Warszawa 5, gdzie dokonana hyła 
wpłata, zniszczono kilka autentycz­
nych dowoelow. Niewęgłowski ze 
skruchą opowiedział, jaki spoeóU, 
Platów namówił go do popełnienia 
przestępstwa. .,.,

Po  sporządzeniu aktu oskarżenia, 
sprawa obu oszustów znajdzie się 
w Sądzie O kręgowym w Warszawie,

w Biurach Z. U. P- U.
Od dnia 1 stycznia 1934 r. wszel­

kie roszczenia o świadczenia z 'A- U. 
P. U. winny być zgłaszano do wła­
ściwych torytorjalnic ubezpicezalni 
społecznych.

Ustosunkowana Pośredniczka
robi*a in te re sy  na biednych studentach m edycyny

Pbdróźuj samolotem

W iceprokurator Sądu Okręgo­
wego sporządził akt oskarżenia 
w spraw ie A n ie li Jaskółow- 
skiej, znanej w  wyższych sferach 
towarzyskich stolicy. Jaskółow- 
ska, w ykorzystu jąc awoio stoun- 
ki, pobierała od rozm aitych osób, 
ubiegających r się o um ieszczenie 
ich na wydzia le medycznym U n i­
wersytetu  W arszawskiego, znacz 
ne sumy pieniędzy. L iczba m iejsc 
na w ydzia le lekarskim  jes t ogra ­
niczona i bardzo często na tem 
tle zdarza ją  się a fe ry  oszukań­
cze. A fera  Jaskółowskiej w yk ry ­
ta została w  następujący sposób: 

N ie jaka  Schocherówna starała 
się o dostanie na w ydzia ł lekar­
ski U n iw ersytetu  W arszaw skie­
go. K toś polecił je j zwrócenie się 
w tej spraw ie do Jaskółowskiej. 
która zażądała od petentki w yna­
grodzen ia w  Wysokości 5900 zł. 
w  wypadku pom yślnej „in terw en

c ji“ . Scnocherówną nio m iała 
jednak tak znacznej kw oty i 
zw róciła  s,ę listow nie do dzleka-' 
na wydziału  lekarskiego, prosząc 
o p rzy ięe io  na w ydzia ł lekar­
ski. W  liście tym nadmieniła, że 
jest niezamożną dziewczyną ln ie  
może p łacić pośrednikom  przy 
zapisach na w ydzia ł lekarski- 
Dziekan natychm iast przekazał 
lis t urzędow i śledczemu, który 
wszczął dochodzenie i osadził w  
areszcie Jaskólowską.

Obecnie Jaskółowska przebyw a 
im wolności za kaucją 500 zł. 
Rozpraw a budzi w ie lk ie  zam tere 
sowanie n ietylko ze w zględu  na 
tło a fery, ale rów nież f z uwagi 
na osobę oskarżonej, która jest -* 
spokrewniona z w yb iiffem i osobi- ' 
stościam i i istotn ie posiada srtł - 
sunki w  szerokich kolach - -towa­
rzyskich W arszaw y. »

Nainuwsze cuda biologii
• .. • • - - V

-irA'

P ies  z a m r o ż o n y  10 t e m p e r a tu r z e  - 4 0  s to p n i
puwraca dc życia

.3® ’
ci

Twarda jest przyroda i ciężką to­
czymy walkę, by zdobyć okruchy 
wiedzy. Ostfti.iiio biolog,ja uzyskała 
walno zwycięstwo, które, być może, 
będzio pierwszym istotnym krokiem 
w walca z nieuniknioną śmiercią, 
Stwarzając podstawy' do sztucznego 
przedłużania życia, na czas wręcz 
nieograniczony. Tak przynajmniej 
najeżałoby wnioskować z najnow­
szych odkryć, o ozem donosi obszer­
nie ostatni zeszyt tygodnika „Mer- 
kuryusz Polski".

Zaczęła się od obserwacji ryb i 
żab n bryłach lot!u. Zamrożone, na­
si ępnic ostrożnie odmrożone, powra­
cały do życia

Od tego czasu zamrażano ooraz 
śmielej płazy i gady, wreszcie nio 
tyio, przy ozom do badania ciepłoty 
wać mikroskopijne termometry. Jed- 
nrkżc próby z zamrażaniem istot

ciała tych ostatnich musiano zbudo- 
ćicplokrwistych kończyły się stale 
fatalnie.

Dopiero analiza krwi niotoperza 
(który, jak wiadomo, zamarza na 
okres zimowy) wykazała znaczną 
zawartość dwutlenku węgla- śpiący 
snem zim„ivym nietoperz nia ciepło­
tę równą 0 Stopni, czyli znajduje się 
na pograniczu zamarznięcia.

Zrozumiano więc, że dla wprowa 
dzenia istot eiejdokrwistych w stan 
pozornej śmierci należy, obniżając 
iiopniowo temperaturę, nasycać jod 
nocześnie krew dwutlenkiem węgla. 
Odkrycie to było ogłoszone niemal 
jednocześnie w Paryżu i w Odesie 
na kilka miesięcy przed wybuchem 
wojny, która przerwała doświadcze­
nia.

Jakież były dalsze koleje tych 
zdumiewających doświadczeń ? Za-

NVilliam Locke 7 0 )

Chwalcy »ałw«aśw
Przekład L. Ciechanowieckiej,

O wego w ieczora m ieli razem zjeść obiad o siódmej, 
trena p rzy ję ła  go w  nowem mieszkaniu. D rzw i o tw orzy­
ła Janina. N a  widok Huga uśmiechnęła się szeroko, po ­
m ogła mu zdjąć płaszcz i w prow adziła  go do salonu.

—  Nareszcie... Spóźniłeś się o ca le dwie m inuty —  
zaw ołała Irena, zryw a jąc  się z kanapy. —  T e  dw ie m i­
nuty tak mi się dłużyły...

W id z ia ł ją , jak  przez mgłę. Dostrzegł w  je j  zachowa­
niu uderzającą zmianę. Zazwyczaj bywała serdeczna 
w sposób nieco krotochw ilny, teraz zaś w  głosie je j 
drgała jakaś żywsza nuta.

—  N ie  w idziałem  cię czterdzieści osiem godzin...
—  Zapewniam  cię, że każda z nich b jla  mi ciężcreni. 

Starałam  się je  uskrzydlić... C iężka to praca...
—  W idzę, żeś się zajm owała wydobywaniem  miodu 

z niebieskich książek —  rzekł, wskazując na roztw arte 
rządowe publikacje, leżące na stole.

—  Zapom nijm y o nich— ndparla Irena.— T o  potwor­
ne nuaziarstwa. Bądźmy dzisia j szczęśliw i i zapom nij­
my o w.szystkieni, co nudne.

Spojrzał na nią zc zdziw ieniem .
—  Bo w idzisz Hugu —  ciągnęła dalej —  ja  tak 

strasznie chcę być szczęśliwa. M ogłabym  pochłonąć cały 
ocean szczęścia i jeszcze byłabym  nienasycona. Mam 
serce jak  gąbka...

M ów iąc to roześm iała się i podeszła do biurka. Za­

częła nerwowo sprzątać ze stołu kartki rękopisu i  we­
pchnęła je  w głąb szuflady.

—  Widzasz, zaczynam upraw iać h is terię -
P rzyg ląda ł się je j z niepokojem. B yła  wyjątkow o

hlada, a oczy je j  płonęły n ienaturalnym  blaskiem. M iała 
na sobie popielatą suknię, k tórej perłowa barwa pod­
kreślała subteiną karnację twarzy.

—  Przepracow u jesz się Reniu. [ n iepotrzebnie się 
przepracowujesz. M usisz odpocząć. W y jed ź  gdzieś, gdzie 
jest niebiesko i słonecznie. j

—  W  tej chw ili chce m i się tylko jeść  —  odparła 
Irena.

K ied y  p rzeszli do n iew ie lk ie j jada ln i i za ję li m iejsca 
p rzy  stole, w  którego lśn iącej pow ierzchni odb ija ły  się 
kryształowe k ie liszk i i sreorne nakrycia, Irena dodała:

—  M ylisz Się, kochany. W ca le  się nie zamęczam, śp ię 
jak  susel i w ogó le  nic mi nie dolega.

—  A  jednak przydałaby ci się zm iana pow ietrza —  
nalegał Hug,

No, w ięc przypuśćmy, że usłucha jego  rady, Dokądby 
warto było jechać? M oże do H iszDanji. Jest Łam, n ie­
daleko San Sebastian, nad zatoką Biskajską urocza 
m iejscowość Zaraws. A n g lik ów  nie ma na lekarstwo. 
Okolica malownicza, tonąca w słońcu. Jest i hotel od­
powiedni dla cyw ilizowanych  ludzi. A na wybrzeżu złoci 
się m iękki piasek, W dali w idać srebrzyste o liw kow e 
ga je..Baskow ie m ają oczy jak  agaty...

Irena oparła łokcie na stole i w patryw ała  się w Huga 
wzrokiem  pełnym słodyczy.

—  No, co? Chciałabyś tara pojechać? —  zapytał.
—  M ów isz o tem tak pięknie odpowiedziała z w e­

stchnieniem  —  pewnie, że chciałabym  tam pojechać. 
Czy w iesz —  dodała po chw ili —  żeś ty  e.ię m inął z po­

wołaniem  Pow in ieneś hyć posłem do parlamentu. Gdy 
m ówisz o ezemś: to zdawałoby się, że nić innego cię 
nie obchodzi.

—  To  m i coś zakrawa na kpiny —  odparł śmiej'ąc 
się Hug.

Do pokoju w eszła  pokojówka z tacą. Gdy wyszła, 
naw iązał znowu rozmowę.

—  Pow iedz Reniu —  odezwał się H ug —  w jak i 
sposób mógłbym ci pomóc, w  tym sensie, żebyś się czuła 
szczęśliwsza.

— M yślę  ty lko o tem, żeby tobie rozjaśn ić życie  — ■ 
szepnęła. —  Chciałabym  w iedzieć w jak i sposób m ogła­
bym t o b i e  pomóc... To  dla mnie najw ażn iejsze zagad­
nienie.,.

—  N ic  nie możesz uczynić dla mnie, Reniu —  odpo­
w iedzia ł cichym  głosem, —  nic w ięce j ponadto, co już 
uczyniłaś. Jestem najszczęśliwszym  człow iekiem  pod 
słońcem, bo mogę z tobą obcować.

—  Ach , tak? W ięc  w ystarcza ci zaproszenie na 
obiad ?

—  Gdybym pragnął czegoś w ięce j, przyznałbym  ci 
się, Reniu.

—  N o  więc... Pow iedz wreszcie...
Zapanowała cisza. H ug zrozum iał aluzję, jako od­

ruch współczucia. N ic  w ięcej.
—  Życie je s t dziwnym  rebusem -— rzekł po chw ili.
—  Sztuka ży d a  polega na tem, by umieć rozw iązy­

wać rebusy i rozp lątyw ać splątane nici. T rzeba  tylko 
chwycić w łaściw ą nić.:.

—  T ą  w łaściw ą nicią jes t praca —  rzekł H ug n ie­
szczerze.

—  O nie —  odpow iedziała szeptem.
(C . d. n .),

mrożono mnóstwo morskich świnek, 
królików i psów, przyczem ciepłotę 
ich ciuła obniżono do frińłasŁycż-, 
nych gTiuiic, uiunowieie do —  40 
stopni. A jednak zwiei-zęta powra­
cały do życia i hyły zdrowe.

N ajlepićj opracowano sposób za- 
nuażania żywych królinów- Ciepło­
ta ciałn tego zwierzęcia, poddanego 
doświadczeniom, spada początkowo 
łagodnie, mija 0 stopni, by osiągnąć 
pierwsze minimum 20 stopni niżej 
zera. Później, minio żo temperatura 
otoczenia wciąż jest sztucznie obni­
żana. z ciału królika wyzwala się 
jakaś tajemnicza energja, przeista­
cza się w cicploj pow odn.jąi; podnie­
sienie się ciepłoty ciała o kilka 
Stopni, poozom już baz przeszkód 
trwa spadek temperatury aż do 
-•38  stopni. Granicy tai, rrzv  za­
mrażaniu królików, przekraczać nie 
(nożna bez obawy o życie.

W  takich warunkach niema oczy­
wiście mowy o biciu serca, obiegu 
k.wi lub oddechu. Zamrożone kólik,V . *’
czy pitis, jest właściwie trupem.

Gdzieś przyczaiło się życic, lecz 
gdzie? Kiro W zlodowaciała, mózg stal 
«ię kruchy, serce jest bryłką lodu. 
Wystarczy lekkie uderzenie, by od­
trącić zamrożonemu królikowi lub 
psu koniec łapy. Możemy ją zetrzeć 
w moździerzu na proszek.

Zamrożony pies możi .".pędzie w 
tym stanie długj „kres czasu .i, je ­
żeli będziemy umiejętnie postępowa­
li, powróci do życia, zacznie . ska­
kać, pozna nas, u więc będzie sobą. 
tym samym psem. w którym oztues* 
nie zabiliśmy wszystkie prżojawy
ż y ć i r .

Jak w komórce, którą mikroskop 
dzieli lin coraz mniejsze części skła­
dowe, nie znaleźliśmy ..żVwcgo 
miejsca1-, tak i u ki tgowców nigdy, 
być może, nic odkryjemy wielkiej 
tajemnicy.

Nauczymy się umierać na cza*, b- 
kreślony, budzić do życia, odpedzóe 
turóść lub orze wracać młodość. Bi. 

dzic ro wielkie zwycięstwo biologji.

Ośmielimy się «  przyszłości zadać 
kilka dalszych pytań. n zcru jest 
śmierć, gdzie się zaczyna i kończy-? 
Może znajdżkimy nu nie odpowiedź, 
lecz nie dowiemy się zupewme nigdy, 
jak powstaje życb
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Uspokojenia
k tó re  bardzo  n ieooko  ą
P . A lfr e d  Rosenberg, k ierów  

nik po lityk i zagran icznej stron
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Kodeks karny sowiecki
„Unicestwianie11, „strum ienie" i „zdyscyplinowanie"

W  Sowietach ma być nowy ko-
n ictw a nacjonalno - socja listycz- ejpks karny. W praw dzie już od r 
nego, odbył ze sprawozdawcą pa- 1922 obow iązuje kodeks „klaso- 
iysk .ego  Paris  - M id i rozmowę, v y “  a]e j eSę on nrzestarzały 
ogłoszoną w  całości w  VólK ischer Przedewszystkiem  opiera Się na 
Reobachter z 4-go b. m., a doty- burżuazyjnej zasadzie „nullum 
cząeą niemal w  całości obecnych crimen sine lege“  —  niema zbro- 
rokowań niem iecko - francuskich dni, gdzie niema zakazu prawne 

Są tain n iektóre uw agi ogól- g a  Ta  form uła „przeszkadza —
niejszego znaczenia.

Rokowania odrębne, we dw ój­
kę, uzasadnia p. Rosenberg w 
sposób raczej og lędny:

—  N ie  przecząc, że szersze na­
rady na stopie równouprawnie­
n ia  m ogłyby dawać dobre w yn i­
ki, uważam jednak za rzecz lep­
szą, je że li n iektóre sprawy, szcze 
go ln ie dotyczące dwu państw, o- 
•nawiane też będą przez te dwa 
państwa, bez w trącan ia  nieporo­
zumień przez trzecie  i czwarte, 
bo obraz będzie w tedy zawsze ja ­
śn iejszy, n iż przy  uczestnictw ie 
pięciu państw.

W  takiem  ujęciu zasada ta nic 
razi, ale razi stosowanie je j do 
sprawy rozbrojen ia, która wcale 
n ie dotyczy dwu tylko państw.

Jako głów ne żądanie N iem iec 
■wymienia p. Rosenberg, t. zw. rów 
nouprawnienie, t. j. w łaściw ie 
swobodę zbrojeń, ob jaśn iając to 
tak :

—  Poczucie bezpieczeństwa 
państwowego wniosłoby odciąże­
nie polityczne i gospodarcze... 
N iem cy n ie chcą wojsk, aby móc 
napaść na innych... Bron ią obron 
ną nie można też dokonać ^ "pa ­
du, co w ie  każdy po lityk  wojsko­
wy.

T o  ju ż  je s t  bardzo nieprzeko­
nywujące. N iem cy są bezpieczne, 
bo nie g roz i im żaden napad. 
Tw ierdzen ie, że N iem cy chcą 
mieć w ojsko nie dla napadu, n i­
komu nie tra fia  do przekonania, 
wobec doświadczeń z r. 1914 i 
wobec dzisiejszych  roszczeń R ze­
szy. Rozróżn ien ie m iędzy bronią 
obronną a zaczepną jest żartem. 
J*ś li N iem cy w  tym  przedm iocie 
tylko ty le  m ają do pow iedzenia, 
wszystkie obawy utrzym ują się.

Końcowa część rozmowy, pyta­
nie i odpow idź, brzm ią ta k :

—  W e F ran c ji istn ie je  obawa, 
że porozum ienie z N iem cam i mo­
głoby być skierowane przeciw  
R osji lub innym państwom na 
wschodzie ?

—  Porozum ien ie nie może na 
Łem polegać, że odcięłoby się 
Niemcom wszelk ie możU-rości go 
spodarcze ku wschodowi. N ie  mo­
że ono służyć dalszemu przepro­
wadzaniu odcięcia  i duszenia

iem iec. Potrzeba nam obszarów 
zbytu dla w yżyw ien ia  65 m iljo ­
nów ludzi.

P . Rosenberg nie zadał tu kła- 
mu własnemu obliczu po litycz­
nemu. G łosił parcie N iem iec na 
wschód i głosi je  nadal. K to  mó­
w i, że dla N iem iec je s t to spra­
wa życia  lub uduszenia się, ten 
oczyw iście przew iduje zachowa­
nie źjv;ia n ietylko w  sposób układ 
ny, ale także siłą 

Ośw iadczenia takie można ce­
nić^ jMco szczere, ale trudno u- 
ważać je  za uspokajające.

Stanisław  Stroński.

jak tw ierdzą  autorzy nowego ko­
deksu —  walce klasowej prole- 
tarjatu  * ) .

Poena sine lege
N ow y kodeks każe sądzie każ 

dy czyn niebezpieczny, choćby 
nie zakazany kodeksem. Pozatem  
wyrok niema zależeć od przestęp 
stwa, a tylko rozstrzygać kwe- 
stję, jak  unieszkodliw ić danego 
przestępcę. Now e prawo karno 
nie będzie stosowało kary pozba­
w ienia wolności. Zam iast w ię ­
zień będzie wykorzystanie pracy 
przestępców pod kontrolą społe­
czeństwa, a to w  celu przymuso­
wego wychowania i zdyscyplino­
wania.

„W róg k la so w y "
N ow y kodeks karny ma mieć 

podwójny ce l: zdyscyplinowanie 
proletarjatu  i zniszczenie w ro­
gów  klasowych. N a jg łów n ie jsze  
rodzaje przestępstwa są trzy : 1) 
zagrażające mocy dyktatury 

p ro letarja tu “ , 2 ) „przeszkadzają 
j ce wzmocnieniu i rozpowszech­

nieniu rozbudowy socja listycz­
n e j" i 3 ) „dezorgan izu jące ukla 
dający Się porządek stosunków 
społecznych budującego się spo­
łeczeństwa socja listycznego".

K to  popełni któreś z tych prze- 
slępstw, uznany' będzie za „w ro ­
ga k lasow ego" i podlegn ie karze. 
Kara  może być albo najsurow­
sza., t. j. ..fizyczne unicestw ie­
n ie", albo łagodniejsza, polega­
jąca na izo lacji społecznej, np. 
zsyłce, od w ieków  w  Rosji prak 
tykowanej. -Żeby zresztą na któ­
rąś z tych kar zasłużyć, nie trze­
ba popełniać przestępstwa. W y ­
starczy być człow iekiem , który

środo ja t
wiskiem przestępnerri Lub swej | wy 
poprzedniej działalności, budzi 
poważne obawy co do popełnie­
nia nowych przestępstw ".

„T łu m ie n ie  k ia so w e "
Obok izo lac ji stosować można 

do przestępców  niebezpiecznych 
również „tłum ien ie klasowe". 
Środki „tłum ien ia k lasow ego" są 
następujące: 1) rozstrzelan ie i
w yjec ie  spod prawa, 2) osadze­
nie w' izolatorze, 3 ) osadzenie w 
obozie poprawczym, 4 ) zesłanie 
z pracą przymusową lub bez 
niej, 5 ) konfiskata majątku. Roz 
strzelan ie stosować należy ly lko 
w wypadkach „konieczności 
w yw a r;'a  szczególnej presji na 
wroga k lasow ego". C iekawy prze 
pis w  spraw ie rozstrzelan ia po­
lega na tem, że skazany zaocz­
nie na śmierć, zosta je w y ję ty  
spod prawa i w  razie schwytania 
go kiedykolw iek, zostaje roz­

strzelany ,„w drodze adm inistra- 
oy jn e j", po sprawdzeniu tożsa­
mości.

Przestępstwa mogą być „szcze­
góln ie n iebezpieczne" i te w y li­
czyliśm y na początku, lub mniej 
niebezpieczne. W śród prze­
stępstw „szczegó ln ie niebezpiecz 
nych" znajdujem y dwadzieścia 
różnych przykładów „kontrrew o­
lu c ji", a dalej przestępstwa, w y­
nikające z „przeżytków  bytu ro­
dowego", jak  podniecanie niena­
wiści rodowej przez popów, bur­
żujów i kułaków.

„Ukrycie pochodzenia"
Natom iast do przestępstw 

„m niej n iebezpiecznych" należy 
,ukrycie swego n ieproletarjae- 

kiego pochodzenia w celu prze­
dostania się do arm ji, związków 
mwodowych, organów  państwo­
wych, kołchozów, społecznych or 
gan izacy j lub uczelni sow iec­
kich". OŁobuam przestępstwem 
jest także „sam ozwaństwo". po­
dawanie "się za osobę urzędową 
bezprawnie. W idoczn ie musi to 
być dość pospolite w Sowietach 
przestępstwo, skoro wym agało 
wyodrębnienia osobnego w  szezu 
plym wyjątkow o rozm iaram i no­
wy m kodeksie karnym.

Za przestępstwa „m niej nie­
bezpieczne" nie grozi „tłum ienie 
k lasowe", ale „środki działania 
przymusowo - wychow aw czego". 
Wśród tych środków uwagę zwra 
ca kara „w łożen ia  obowiązku na-

W  każdymi razie nowy kodeks I daje do fabryki-spoleczenr.twa
karny Z. S. R. R. jest odstrasza-1 W arto reperować czy 
iącym przykładem, do czego pro- 
wadzi w  praw ie konsekentny 
materjalizm .

Kodeks sowieek nie wchodzi 
w pobudki przestępcy, nie stara 
się go  podnieść, nie wszczepia w 
dusze obywateli poczucia prawa.
Traktu je człow ieka jak  przed­
miot. Nadaje się, czy się nie na-

n ier Czv 
bardzo zaszkodził? Czy może 
szkodzić w  razie czego? „U n ice­
s tw ić "?  „Stłum ić k lasowo", czy 
„zdyscyplin izow  ać" ? Oto pyta­
nia, jak ie ma stawiać sad so­
wiecki.

Kodeks karnv w każd,m  ra z ie 1. . , * * t
eonajm niej interesujący.

W. W.

Przed wyborami w  Częste chowie
Upadek P.P.S., rozwój Obozu Narodowego

(Korespondencja własna A B C )  
Częstochowa, 5.1.31

W Częst©chowie w niedługim cza­
sie zapowiedziano są wybory do Ra­
dy Miejskiej. W  związku z leni roz­
począł się nich przedwyborczy.

Poprzednia Rada Miejska (obec­
nie urzęduje komisarz), wybrana by­
ła przed kilku laty, kiedy sytuacja 
polityczna w 0 zę.doc liowie wygląda­
ła jeszcze zupełnie odmiennie. Naj­
większy wpływ w mieśejc posiadała 
w la t ach powojennyc-li Polska Par- 
t,ia Socjalistyczna. Po zamachu ma­
jowym większa część socjalistów po­
szła do sanacji i wpływy rozbitego 
obozu socjalistycznego poczęły top­
nieć. Xa miejsce socjalistów, jako 
główna siła. nie weszła jednak sa­
nacja, lecz obóz narodowy, a w 
szczególności Sekcja Młodych Str. 
Narodowego. Przed dwoma laty 
mniej więcej rozpoczął się wielki 
napływ młodych robotników, bezro­
botnych i rzemieślników do Obozu 

że jest 011 tylko \( ielkiej Polski. Po rozwiązaniu 0-

prawierna krzyw dy".

N ow e re fo rm y  
sp o łeczn o śc i"

Ogółem  kodeks liczy tylko 71 
artykułów, bez podziału na część 
ogólną i sczegółową. A u torzy  ko­
deksu wierzą, 
p rzejściow y i czasowy, bowiem 

czasem „nowe reform y społecz­
ności" komunistycznej doprowa­
dzą do tego idealnego stanu, 
gdy żadne w ogóle prawa, a w ięc 
i kodeks karny potrzebne me be­
lą W iadomo, dyktatura proletar 

„wobec związku swego ze środo-j iatu jest tylko stanem przejścio-
m do ojeresu zupełnego szezę- 

cia ludzkości.

* ) Cytaty nasze wzięte sa z arty­
kuł! sprawozdawczego R Sakowicza 
„Kodeks kamy Z. S. R. R." 7. „Gło­
su Sądownictwa".

L i s t  d z i e c k a
do chorego Solskiego

bozu W ielkiej Polski w calem u o- 
iewództwie kielec.l.iem, dominującą 
role polityczną w mieście naszem 
grać zaczęło Str. Narodowe, którego 
wiceprezesem jest przywódca Mło­
dych, magister Steian Niebudek.

Pomimo represyj i ciągłych kon­
fiskat organu narodowców w Czę­
stochowie —  Gazety- Narodowej",

coraz silniej. Tak naprzykład ostat Po ret oracie magistra Niebudka za- 
nió* sąd uchylił konfiskatę szeregu brał głos pos". Petrycki. W  trakcie 
uśfępów „Gazety Narodowej", a jego przemówienia przybyła policja 
m. i»p (asie zdanie: i rozwiązała zebranie.

„obóz 'Wielkiej Polski został przez. Dzięki wyraźnemu rozkazowi kie- 
władze zakazan> Członkowie jego rowllików Stronnictwa zgromadzeni 
me przestali jednak wyznawać zasad, . . .  , . . .=
w których wzrośli jako uświadomić-’ , rozc* !l 51C spokojnie, mimo silnego 
ni Polacy i nadal zwyczajowo nazy- wzburzenia i początkowych demon-
wają sami siebie obozowcami".

O zupthiyzn upadku wpływów so­
cjalistycznych świadczy fakt. żc so­
cjaliści zupełnie nie zajęli „lę spra­
wa „Częstochówki ' i nie zdobyli się 
nawet na wspomnienie o mej w 
swojej prasie. Natomiast Str. Naro­
dowe stanęło w obronie robotników 
i m ii od o następnie interpelację w 
Sejmie.

1\ ubiegła niedzielę rozpoczął się 
sezon przedwyborczy w Częstocho­
wie od wiecu posła Pet ryckiego. 
Pos-. Petrycki scharakteryzował no­
wą ustawę samorządową i podkre­
śli! znaczenie walki o samorząd i 
wysilania doń ludzi „z prost om i 
grzbietami i twardemi karkami". 
Dalej zaznaczył ważność kwest ji ży­
dowskiej w samorządzie miejskim, 
a zwłasz.cza w Częstochowie i za­
kończył apelem pójścia do'‘ i-\ borów 
jako „Obóz unarodowienia i odży- 
dzenia Częstochowy".

Tegoż (filia popołudniu jv Kole 
Str Narodowego na „Częstochów- 
ee' odbiło sie zebranie e-złmikow-.

stracyj. Odśpiewano hymn Młodych 
i „Rotę" oraz wznoszono okrzyki na 
cześć W ielkiej Polski i Romana 
Dmowskiego.

Tak rozpoczął się okres wyborów 
miejskich w Częstochowie.

miejscowy ruch Młodych rozwija się skic w obecności blisko 400 osób.

Pogrzeb ś ,p . Tadeusza Jentysa
W czora j rano z.łożony został 

do grobu ś. p. Tadeusz Jentys.
Zm arły należał do wybitnych 

przedstaw icie li pokolenia, które 
w  dobie najw iększego napięcia 
rusyfikacji i germ anizacji orga­
nizowało w Polsce życie p rz °m y - 
slowe i broniło naszej kultury 
ojczyste j, podlegając za to prze­
śladowaniom . W  zaraniu swej 
działalności, —  jeszcze w  Um 
wersytecie W arszawskim , —  ś p 
Tadeusz Jentys został uwięziony 
najprzód w Cytadeli w arszaw ­
skiej, a następnie w  tw ierd zy  Mo

założenia aż do swego rowm etwem  dyr. Lachmana, przeOd je j
zgonu —  byl jednym  z najeży n- 
n iejszych członków zarządu tej 
instytucji. R ozw ija ł też żywą 
działalność w całym  szeregu pla 
cówek przem ysłowych i ku ltural­
nych.

Pogrzeb zasłużonego obywatela 
i działacza zgrom adził tłumy jego  
v\ spólpracowników, podwładnych 
i przyjaciół. Członkowie wszyst­
kich w arstw  społecznych z jedna- 
kowem przyw iązaniem  i uzna­
niem odnieśli się do zm arłego, ce­
niąc Go za n iezwykłe zdolności

d liósk iej. Po dwuletniem  w ięzie- organ izacyjne, a kochając za

Stan zdrow ia Ludwika Sol­
skiego c iąg le  jeszcze nie jest 
dobry. W ielk i artysta  nie opusz­
cza łóżka, w ie lk ie  osłabienie 
m ięśnia sercowego ustępuje po­
woli. Lekarze w ypow iada ją  prze- 
konanie, że choremu niezbędny 
jes t dłuższy i zupełny w ypoczy­
nek.

O lbrzym ia popularność Sol­
skiego w  najszerszych kołach

Lekcje polskiego
^ad jo ju g o sło w ia ftsk ien r

^  BU Ł O G R Ó D , 5. 1. (P A T . ) .  —  
-'■ad jostacja białogrodzka rozpo­
r ę  a Wykłady języka polskiego.
P ierw
wczoraj

Szy  wykład nadany byl
wieczorem , poprzedzony

słowem Wstępnem p. Schwarz- 
b u fg  * Guenthera, posła R. P., 
który Podkreślił duże znaczenie 
tego rodzaju wykładów  w  dziele 
zb liżen ia Polsko - jugosłow iań­
skiego.

sprawia, że chory otrzym uje cią- 
&le moc listów' 2 różnych stron 

raju z gorąeem i życzeniam i po­
wrotu do zdrow ia. Cytowaliśm y 
niedawno list górala z Bukowi­
ny', pon iżej zam ieszczam y nie 
mniej w zruszający list dziew ię­
cioletn iej d ziew czynk i:

Szanowny Danie !
Sły załam zaw sze od moich Rodzi­

ców, którzy maj., dużo fotografji 
Pana, a nawret całą książkę napisaną 
o Panu że Pan je jt  najznakomit­
szym artystą w Polsce. Ponieważ 
teatr jest dla mnie największą na 
świecie przyjemnością, większą' na­
wet od choinki, a ''zadko w nim by­
wam, marzyłam od tiw na iby zoba­
czyć takiego naprawdę wielkiego ar­
tystę. Cóż, kiedy ciągle byłam na to 
za mała! Niedawmo wreszcie obieca­
ła mi mamusia, że pójdę na „Zem­
stę za mur graniczny’"  a właśnie do­
wiedziałam się że Pan zachorował! 
Zmartwiłam się tem bardzo i życzę 
Panu z całego serduszka żeby jak- 
najprędzej wyzdrowiał i nigdy już 
więcej nie chorował, a wtedy moje 
marzenie nareszcie się spełni 

Przepraszam za niezbyt ładne 
pismo, ale dopiero teraz niedawno 
skończyłam 9 lat.

KryBia Skórska.

niu nie m ógł w rócić do studjów 
medycznych, gdyż w ladze zabor­
cze zabroniły mu w ciągu kilku 
lat następnych przem ieszkiwać w 
b. Kongresówce. Osiadł zatem na 
rodzinnym Pakosław iu, pośw ię­
cając się gospodarce w iejskie. 
Następnie oddal się działalności 
handlowo - przem ysłowej. W  r. 
1893 ożenił się 7. panną Julją 
Szumowską, córką zasłużonego 
patrjoty, p rof. A leksandra Szu­
mowskiego, którego dom bvł 0- 
stoją polszczyzny i skupiał w y­
bitnych działaczy narodowych. W  
r. 1898 ś. p, Tadeusz Jentys zo­
stał generalnym  plenipotentem  
Ignacego PaderewsKiego. P rzew i­
dując rozw ój W arszaw y i je j zna­
czenie, jako w ie lk iego  centrum 
europejskiego w  b lisk iej p rzy­
szłość’ z n iespożytą energ ją  po 
p iera l plan wzniesien ia Bristolu 
w stylu nawskroś nowoczesnym. 
Został prezesem zarządu Tow . 
Budowy i prowadzenia hotelu. 
Godność tę piastował chlubnie 
przez lat 34.

W  pi-zededniu w ie lk ie j wojny, 
gdy Ignacy Paderewski, równie 
gen ialny artysta, jak  przen ik liwy 
mąż stanu, postanow ił obdaro­
w ać Polskę pomnikiem Grun 
waldzkim, ś. p. Tadeusz Jentys 
współdziałał w  urzeczyw istn ie­
niu tego projektu i energieznem i 
zarządzeniam i p rzyczyn ił się do 
tego, że monument odsłonięto 
bez opóźnienia w  dzień Grun­
waldzkiej rocznicy.

Żyw iąc zam iłowania artystycz­
ne, dopomagał również do wznie-

ludzkość, dobroć i w rażliw e ser­
ce.

W  powodzi kw iatów  złożonych 
przy  Jego trumnie, w yjątkow ą 
wymowę posiadały dwa w ieńce: 
skromna w iązanka od wychow a­
nek ochrony im. N arcyzy  Żmi- 
chowskiej i wspaniały snop m i­
mozy, przepasany lilianą szarfą 
z napisem :

„Z  głębokim  żalem —  p rzria - 
c iel I. J. Paderew ski".

M istrz pożegnał ś. p. Jentysa j 
jeszcze i depeszą, przesłaną na . 
ręce rod z in y : (

„Głębokim  przejęty  smutkiem 
spowodu zgonu długoletn iego 
przyjaciela  i doradcy —  eałem ‘ 
sercem dzielę drogiej pani i je j 
rodeiny żałobę —  Paderew sk i". 

Żałobnym obrzędom wtórował

piękna gra  skrzypcowa prof. Ja 
na Dworakowskiego, św ietny 
śpiew p. A n ie li Szlem ińskiej, p. 
Tadeusza Łuczaja  oraz. p. Mau­
rycego Janowskiego.

Św ietny zespól ork iestry F il- 
łlarm onji pod batuta p ro f. An ­
drzeja Rronkego odprowadź"' 
ś. p. Tadeusza Jentysa ze św iąty­
ni powązkowskiej do grobu ro ­
dzinnego przy dźwiękach Marsza 
Chopina. Trum nę nieśli na ra­
mionach młodzi działacze naro­
dowi, p rzy jac ie le  Zm arłego.

Oznaki najwyższego współczu­
cia składano wdowie, zasłużonej 
filan tropce, oraz córkom: pow ie­
ściopisarce i poetce W andzie Mi- 
łaszewskiej —  artystce malarce 
H alin ie i a r ty s tc e ' dramatyczne j 
Zo fji.

„Fuhrerprinzip"
w  S ow ietach

Sowiccuie Bi aro Polityczne za­
twierdziło w dniu 31 grudnia nb. r. 
projekt reorganizacji władz w 
Związku Sowieckim, opracowany 
prz.cz Kngnnowieza. Reorganizacja 
ta ma na celu zwalczanie biurokra­
tyzmu, redukcję nadmiernej liczby 
urzędników, oraz ■wzmocnienie wła­
dzy personalnej i, odpowiedzialność; 
kierowników. Jednocześnie przewi­
duje się zniesienie systemu kolr- 
gjalnego w komisarjatacn Indowi 11.

Mimo tego, że projekt rob ma Lj. 
jeszcze zaaprobowany przeż X\ 
Kongres Stronnictwa Komunisty©; 
lieao, ktol-y. się zb'crzoi w drugi© 
połowic stycznia, uicmnici . władze 
sowieckie przystąpiły do wprowa 
dzenia w życie nowych zasad.

„Prawda", organ urzędowy Stron­
nictwa Komunistycznego zamieszcza 
artykuł wstępny p. t. „Pracować po 
noweniii", w którym po wyliczeniu 
wszystkich braków i błędów' dotych­
czasowej administracji sowieckiej, 
domaga się, by została przeprowa­
dzona zasada ,;pracy po nowemu", a 
to na podstawie „jcdinonaczalja", 
„osobistej odpowiedzialności kie­
rowników" i „najsurowszej dyscy­
pliny". Nony ton system pracy ma, 
zdaniom „Prawdę", stworzyć nową 
epokę w Sowietach oraz przyczynić 
się do powodzenia drogiej „piati- 
iotki".

"r zy  grypie, zapaleniu oskrzeli, za­
paleniu migdalków, katarze wierz­
chołków płucnych, zakatarzeniu no­
sa, gardzieli i krtani, chorobach 
usznych i ocznych pamiętać należy, 
aby żołądek I kiszki b ły dokładnie 
przeczyszczone przez użycie natural­
nej wody gorzkiej Franciszka-Józefa.

Na ttiartfitie#te
D ziwny kraj la  A rgentyna. W  

ubiegłym miesiącu —  jak  dono­
si prasa tam tejsza —

„W  mieście Rosario rozeszły
aa (Omity chór „H a r fa "  pod k ie - ' p ^ ^ ^ ^ c h  1 = 0  g

W koło Bartek
monstracjach politycznych. Wieści...

1 dostały się także do policji, która 
przygotowała się na wszelkie ewen- 

I ualności. Wysłano na ulice liczniej-

«  tilku “
piot 1 ki,w skiego, w który c i  ninewaz Powiadano, że komuniści, mający
mono poprzednie wyboi do Rad jak wiadomo, licznych zwolenników 
Gromadzkich, odbyły się ponowne I w Rosario, zamierzają urządzić mi- , 

icważniono wvbo- l ’ nK antyfaszystowski i w związku ,wybory. M. i u. imicw 
ry w gaiiąie Podolin, w okręgach 
■'>rock prywatny —  Dąbrówka i 
Sroek rządowy. Do właściwych wy­
borów w tych okręgach znowu nie 
doszło, ponieważ listę opozycyjną 
unieważniono, dlatego, żę miejsca 
zamieszkania kandydatów nie były 
zaznaczone obok nazwi.sk, lei-z po­
wyżej ogólnym zwrotem np. „zamie­
szkałych we wsi Sroek" ftp. Zwo­
lennicy unieważnionej listy wnieśli 

sienią F ilharm on ji W arszaw sk iej, ponowny protest.

z tem poiaas zerować w zwartych ko 
lumnach ulicami miasta. Z drugiej 
strony zaręczano, że te same demon­
stracje planują także faszyści i że w 
tym c< lu przybył ich szef, b. pik. 
Kinkelin.

Na szczęście odbyło się bez wszel­
kich awantur. Ani komuniści, ani fa­
szyści nie. uważali za wskazane u- 
rząuzać demonstracji ulicznych. M:mo 
to policja miała aresztować 16 człon­
ków „Legion Civiea", aby zapobiec 
wszelkim niepożądanym starciom".

W idocznie rząd arg  •utyffeki 
cznje sie bardzo n iepew i/e

sn iM ic ii

▼ T T
Ostatni tydzień!

DZIS i CODZIENNIE

w i e l k i

nowy program
najciekawszych

LORD AIN
śpiewak o 4-ch głosach

$ ¥ F  - * * r a  £
komik na drucie

D E R R I N G T O N
akrobata na rowerze

HUMSTI-BUMSTI
śmiech bez przerwy

$  e  ^  m  1  e
w nowym repertuarze 

i wiele innych.

Dziś 2  przedstawień’a o -4-30 
pp. i 0.15 wiecz.

Na p-zedslawiema pocoludniowe 
dzieci i młodzież płacą p o ro w ą

UW AGA! wtorek 16 b. m. 
prem iera  e p o k o w e o o  w id o ­

w isk a  cy rk o w e g o

»
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Wyroki sądów starościńskich
T rzy  m andoliny

Sensacją dnia w  Sądzie Stato- 
ścińskim  były  trzy  mandoliny, 
skonfiskowane przez po lic ję , jako 
dowody rzeczowe.

Odebrano je  m uzykalnej tró jce, 
m ianow icie : 23-letniem u W ac ła ­
w ow i Żukowskiemu (Pańska 49), 
jego  bratu Tadziow i, k tóry liczy 
za ledw ie la t 17, oraz p. Tadeuszo 
w i R ych licy , la t 20, zam ieszkałe­
mu w  sąsiedztw ie przy ul. Pań­
skiej 51.

O artystycznych  duszach tej 
tró jk i na jlep ie j św iadczą zezna­
nia p. P e tron e li Słupek, zajm ują 
cej parterow ą  o ficynę w  domu, 
gdzie  m ieszkają Żukowscy.

M ie jw ięce j codziennie, gdy rze ­
te ln i ludzie układali się do snu, 
muzykalna tró jka występowała 
na dziedzińcu z popisem. G rali z 
n iebyw ałą  w erw ą, do czego p rzy ­
czyn ia ł się, w  dni bardziej uro­
czyste, ałkohol. Gdy sąsiedzi za­
czynali protestować, m łodzi a rty ­
ści obsypywali ich stekiem w yz­
wisk, grożąc połam aniem  rąk i 
nóg.

Z panią Petron e lą  m ieli w idocz 
n ie jak ieś  zadawnione porachun­
ki, gdyż pewnego razu, o północy, 
w eszli na dach je j  domnu i urzą­
d z ili tam koncert, śp iewając, g ra ­
jąc  i wystukując do taktu. Hałas 
b y ł taki, że na żądanie lokatorów  
dozorca, p. F ranciszek  Kuba, po­
b ieg ł do kom isariatu, skąd p rzy­
b y ł st. posterunkowy, p. W rze ­
siński.

M uzykantów  ściągn ięto z da­
chu p rzy  pomocy drabiny, a po­
n iew aż po lic jan t sam nie m ógł 
dać sobie rady, pom agali mu w 
mu w  tem lokatorzy, pp. F ranci­
szek Kruszewski, H ersz Rozen- 
berg  i M ar ja  Jaworska. M andoli­
n y  skonfiskowano.

Jednocześnie wyszło na jaw , że 
trze j p rzy jac ie le , chcąc dokuczyć 
pani Petroneli, zawczasu w yrw a li 
klam kę z je j  drzw i, które nastęn- 
n ie T a r a s o w a l i  beczką z wodą 

wą. W skutek tego niew ia- 
eratPuE tK  w yłaz ić  oknem.

’ y m  : W acław  żukowski do- 
eiał. 20 sŁ grzyw ny, Rych lica  to 
samo, u Tad z io  Żukowski, jako 
n iepełnoletn i, ma rgłosić się do 
sądu z ojcem . Jednocześnie zarzą­
dzono zw rot mandolin.

Pod pseudonim em
Napisać w iersz pod pseudoni­

mem jt s t  to rzecz zwykła i nikt 
n ie  ma o to do autora żalu.

Gorzej przedstaw ia się sprawa, 
gdy  ktoś pod pseudonimem sto-

j czy bójkę u liczną i wym ieni wo­
bec p o lic ji cudze nazwisko.

Tak  było na Krochm alnej. Ja 
kiś starozakonny atleta  pobił kie 
•owcę dorożki samochodowej, p. 
Sendeckiego. A  k iedy napastnika 
schwytano i odprowadzono do ko- 
m isarjatu, zeznał bez zająknienia, 
że jes t Zysmanem Oksenbergiem, 
zamieszkałym przy ul. K rochm al­
nej 15.

I Po lic ja , po sprawdzeniu w' 
i książce meldunkowej, spisała 
* protokuł i wypuściła w inow ajcę 
na wolność. Po  kilku dniach au- 

i ten tyczny Zysman Oksenberg, 
człow iek  bo ja ź liw y  i m ałego wzro 
stu, otrzym ał w ezw an ie do staro­
stwa, gdzie by ł sądzony.

—  Proszę wysokiej instancji —  
m ów ił —  czy ja  w yglądam  na ta­
kiego, k tóryby ośm ielił pię bić z 
panem Sendeckim? Przec ie  on by 
mnie zatłukł na marmoladę.

Samobójstwo
w łaścic ie la  fry z je rn i

Wincenty Respondowskł, właśei 
ciel zakładu fryzjerskiego przy ul. 
Filtrowej 70, był od pewnego czasu 
silnie zdenerwowany, a nadto często 
upijał się. Z togo powodu Rcspon- 
dowski już nic pracował, zakład zaś 
prowadziła żona jego, Marja. lit, w 
przystępie ataku, często wywoływał 
awantury, - przeto żona, obawiając 
się groźnych następstw, poprosiła 
brata swego, Stefana Wrochnę, aże­
by wspólnie z nimi zamieszKał.

Onegdaj, gdy Rcspondowski był 
6am w mieszkaniu,1 targnął się na 
życice Wrochna, powróciwszy z mia 
sta, nic mogąc dostać się do mie­
szkania, wszedł przez okno. Przy­
były zastał R. otrutego esencją oc­
tową. 2 puste buteleczki po 50 grm. 
znaleziono w kuchni. Pogotowie pry­
watno przewiozło desperata w sta­
nie ciężkim do szpitala Dz. Jezus, 
gdzie wkrótce zmarł.

Komunikaty teatrów
PREMJEKY W  TEATRACH 

POLSKIM I MAŁYM 
W Teatrze Polskim odbywają się 

ooecnie próby z „Aszantki” Perzyń- 
skiego pod kierunkiem W. Biegańskie 
go i z „Kupca Weneckiego” Szekspi­
ra pod kierunkiem R Ordyńskiego.

„Aszantka” , Jedna z najświetniej­
szych, jeżeli nie najlepsza sztuka Pe- 
rzyńskiego, niegrana w Warszawie 
pd kilkunastu lat, ukaże się w nowej 
nscenizacji z Ireną Ejchlerówną, 

świetną odtwórczynią Fraulein Dok­
tor, w  roli tytułowej. Premjera wyzna 
czona jest na sobotę 13 stycznia. 
Premjera „Kupca Weneckiego” odbę­
dzie się na początki lutego

Równocześnie w Teatrze Małym 
odbywają się próby z nowej komedji 
S. Biedrzyńskiego p. t. „Ten i Tam­
ten” , pod kierunkiem reżyserskim J. 
Warneckiego. Nowa komedja Kie­
drzyńskiego budzi, jak każda z jego 
sztuk, najżywsze zainteresowanie, 
tem więcej, że ukaże się w świetnej 
obsadzie, ponieważ role główne wy­
konują: Gorczyńska, Martini (młoda 
artystka lwowska specjalnie do tej 
sztuki zaangażowana), Samborski, 
Zelwerowicz. Sarnecki i Kondrat. 
Premjera w połowie b. m.

WIECZÓR KU CZCI JERZEGO 
LIEBERTA W  I P S.

We wtorek 9 b. m. o g. 20 w wiel­
kiej sali 1. P. S.-u odbędzie s ę wie­
czór ku czci Jerzego Lieberta. Utwo­
ry poety będzie recytować p. Janina 
Stępniewska. W  drugiej części pro­
gramu pp. St. Baliński, Wł. Broniew­
ski, A. Słonimski, K. Wierzyński i J. 
Wittlin odczytujący swoje poezje. Bi­
lety w cenie 2 zł., studenckie 1 zł.

TOLA KORJAN W  I. P. S.-ie 
Dnia 10 b. m. o g 22 w sali ka- 

yiarni I. P, S.-u wystąpi Tola Kor- 
jan w  nowym repertuarze. W  pro­
gramie utwory Iłłakowiczówny, Bro­
niewskiego, Tuwima, ballady ni - 
mickie, piosenki francuskie XVII i 
XIII w. i inne.
„EMILJA PLATER” W  T. WIELKIM

W  niedzielę 7 stycznia o godz. 4-ej 
popol. i we wtorek 9 stycznia o godz. 
7-ej wlecz, grany będzie po raz 11-ty 
i 12-ty rapsod bohaterski „Emilja 
Plater” Tadeusza Konczyńskiego.

Wtorkowe przedstawienie zaczyna­
jące s ę o godz. 7-mej umożliwi po­
wrót do domów przed godz. 10-tą 
nawet do najdalej położonych krań­
ców miasta.

Wypadki i kradzieże
S K U T K I N IE O STR O ŻN O ŚC I.
ZO-letni Jerzy Machecki, handlowiec 

(Anin, dom własny), w czasie wyjmo­
wania naboju z rewolweru, który w 
nocy miał pod poduszką, spowodował 
wystrzał. Kula przeszła na wylot przez 
lewą dłoń. Machecki przyjechał na o- 
patrunek do ambulatorjum szpitala 
Przemienienia Pańskiego.

P O S T R Z E " D N Y  PR ZE Z  
G AJO W EG O .

W c wsi. Rościszowo, gm. Marki, ga­
jowy postrzelił z dubeltówki ią-Ietnic- 
go Zygmunta Trabczyńskiego, syna go­
spodarza tejże wsi. Rannego śrutem w 
nogi, Pogotowie Kasy Chorych przewio 
zło do Warszawy i umieściło w szpita­
lu Przemienienia Pańskiego. 

W Y P A D E K  SA M O C H O D O W Y.
Przy zbiegu ul. Radzymińskiej i Ząb- 

kowskiej, samochód przejechał 36-let- 
niego W olfa Hohmana, handlowca (Ra 
dzymińska 36). H., który doznał potłu­
czenia brzucha i poranienia twarzy Po­
gotowie Kasy Chorych przewiozło do 
szpitala Przemienienia Pańskiego.

„O P T R A C J A "  W  PO C IĄG U .
Zofja Górowa, właścicielka sklepu 

spożywczego w Zdoibunowic, jadąc po­
ciągiem do Warszawy, między Dębli­
nem a Warszawą została okradziona 
przez nieznanego sprawcę, który sko­
rzystał z tłoku. Posiłkując się, prawdo­
podobnie, nożykiem od maszynki do go 
lenia, przeciął Górowcj bluzkę i skradł 
z woreczka, umieszczonego na klatce 
piersiowej 300 zł. gotówką.

W Y P A D E K  K O LE JO W Y .
Na stacji Wołomin, w czasie wsia­

dania do pociągu, poślizgnęła się, u- 
padła i doznała zmiażdżenia prawej sto 
py pod kołami wagonów, 13-letnia Ire­
na Chodecka, uczenica (Wołomin). Nie 
szczęśliwą przewieziono tymże pocią­
giem do Warszawy 1 umieszczono w 
szpitalu Przemienienia Pańskiego.

• Z A C Z A D Z E N IE
Trzy ul. Przybyszewskiego 36, wsku­

tek wadliwie urządzonego pieca, wy­
dzielał się tlenek węgla, którym zatruli 
się. 3®J. Marja Zagubieniakowa i syn 
jej 5-I. Stefan. Zatrutych uratowai le­
karz Pogotowia, stosując odpowiednie 
zabiegi.

W P A D Ł  PO D  SAM OCHOD.
I 26-Ietni Jan Wiatrowski, handlarz u- 
liczny (Dzika 4), uciekając przed poli­
cjantem na ul. Marszałkowskiej wprost 
Tramy wjazdowej na dworzec Główny, 
będąc pijany, upadł i zostat potrącony 
przez samochód. Lekarz Pogotowia 
stwierdził potłuczenie twarzy, rąk I ko­
lan.

W Y P  7DEK SA M O C H O D O W Y.
Na- ul. Złotej przed domem nr. 50, 

służąca u J. Teitelbauma (Złota 50), 
2l-letnia Janina Kuiikówna, w czasie 
przechodzenia przez jezdnię z za tram­
waju, dostała się pod samochód pry­
watny, jadący szybko i bez sygnałów 
ostrzegawczych. Prowadzący auto pe­
wien adwokat natychmiast auto zatrzy­
mał, przewożąc nieszczęśliwą do ambu­
latorium Pogotowia. Tam lekarz 
stwierdzi! złamanie obu kości prawego 

j podudzia, oraz poranienie głowy. Po 
J opatrunku, nieszczęśliwą przewiozło Po 
I gotowic do szpitala Dz. Jezus. Adwuka 
j u  pociągnięto do odpowiedzialności.

Ze swej strony k ierowca zezna!, 
że sprawcą aw antury był 20-letni 
m łodzieniec, barczysty i wysoki. 
N ie  u legało w ięc wątp liw ości, że 
ktoś przybrał nazwisko Oksen- 
berga.

—  Czy panu nic nie przynosi 
na myśl, kto to m ógł? —  pytał 
sęcizia.

—  N ic  nie wiem —  zapewniał 
Oksenberg.

—  Pom yśl pan trochę.
Oksenberg myślał koło minuty,

w reszcie bąknął:
—  To  napewno Josek W isznia.
—  Co za W iszn ia?
—  Ten  z Fa len icy .
Sędzia re fe ren t zanotował 

szczegół Z dalszej wym iany zdań 
wyszło na jaw , że W isznia często 
bywa w W arszaw ie, przyczem  
zwykle nocuje w  mieszkaniu mat­
ki Oksenberga przy ul. Tw ardej 
16. W ydano w ięc polecenie spro­
wadzenia W iszni. Będzie m iał 
przykrą sprawę o posługiwanie 
się pseudonimem bojowym .

S iła  p rzy zw y cza jen ia
Pan T e o fil Konarzew ski (P a ń ­

ska 58), o którym  ju ż raz p isa liś­
my w  te j rubryce, przyzw yczaił 
się do osobliwego traktowania 
pp. Nowaków.

P io tr  Nowak i jego  żona W ero 
nika zajm ują m ieszkanie w  do­
mu N r. 88 przy te jże  u licy, przy­
czem m ają sublokatorkę, bardzo 
przystojną pannę, u której bywa 
„z  zam iaram i" pan Teofil-

Pon iew aż wszystkie w ym ien io­
ne osoby byw ają  trzeźw e przez 
cały tydzień, awantura wybucha 
zwykle raz na siedem dni, a naj­
gorętsza po pierwszym , bo wtedy 
tow arzysiw o n a jlep ie j pi ie.

Dodać wypada, że ostatnio ja ­
kimś cudem zaplątał się do owe­
go tow arzystw a p. Moszek Tu ­
rek, też z u licy Pańskiej, którego 
zręcznie poturbowano. Być może 
przyszedł z wekslem, być może w 
innej spraw ie, nikt tego narazie 
nie ustalił.

Po  zw ycięstw ie nad Turkiem , 
N owakow ie zabrali się do p T eo ­
fila , zarzucając mu nadmiar pou­
fa łości wobec narzeczonej. Długo

cierp liw ie słuchał wym ówek p. 
Konarzewski, a k iedy mu się 
sprzykrzyło, kopnął panią W eron i 
kę w  brzuch, a je j męża uderzył 
„byk iem " w  to samo m iejsce.

W  mieszkaniu zrobiło się pie­
kło, sprowadzono po lic ję  i zabra­
no uczestników lib a c ji do komisa 
rjatu-

W szyscy stawali przed sądem 
starościńskim. Pan T e o fil Kona- 
rzew e '- dostał 25 zł. grzyw ny, p. 
Nowak 10 zł., a p Nowakowa 8 
zł. Oczekiwano na zeznania T u r­
ka, ten jednak wcale się nie z ja ­
w ił. Eos.

rA  m i a s t a
DODATKOWE KRED YTY

Magistrat zatwierdził na ostatniem 
posiedzeniu uchwałę opinjodawczą 
komisji budżetowej, przyznającej wy 
działowi ewidencji ludności dodatko­
wy kredyt w wysokości 25,617 zł. na 
materjały piśmienne, księgi i druki.

ODSZKODOW ANIE 
Z osady włościjańskiej wsi Saska 

Kępa miasto zajęło pod budowę wa­
lu Miedzeszyńskiego grunty o łącz­
nej powierzchni 11,290,75 metrów 
kw\, przyczem zburzono zabudowa­
nia, wycięto drzewa i zniszczono na­
sadzenia, znajdujące się na tych te­
renach. Obecnie magistrat uchwalił 
wystąpić do Rady Miejskiej o wypła­
cenie wynagrodzenia za te grunty w 
kwocie przeszło 23,000 zł. Sprawa ta 
była przedmiotem dłuższych pertrak­
tacji i obecnie została uzgodniona.

W YW ŁASZCZENIE  
Magistrat uchwalił wystąpić dc 

Rady Miejskiej o nabycie na rzecz 
gminy w drodze przymusowego wy­
właszczenia dalszych dwóch działek 
gruntu, odchodzących zgodnie z pra­
womocnym planem zabudowania, pod 
tereny wystawowe na Saskiej Kępie.

CENY N A B IA ŁU  
Komisja notowań cen nabiału m. 

stoł. Warszawy zanotowała od piąt­
ku, 5 b. m., orjentacyjne ceny ja j: 
świeżych —  15 gr. (dotąd 14 gr.) i 
wapiennych —  9 gr. (bes zmiany) 
oraz sera białego twarogowego 70 
gr. (dotąd 90 gr.) za kg. w sprzeda­
ży detalicznej.

Z praktyk zawodowego oszusta
Anonimowe w eksle

W  Sądzie Okręgowym  znalazła 
się sprawa w ielokrotn ie karane­
go za oszustwa Samuela Em ila 
Grossanga który podawał się bez­
prawnie za Em ila  Radlińskiego i 
używał tytułu adwokata. Sprawa 
o podszywanie się Grossanda pod 
cudze nazwisko i zawód, z którym  
nie ma nic wspólnego, rozpatry­
wana była swego czasu przez 
Sąd Okręgowy, który ją  jednak 
ze w zg lędów  form alnych odro­
czył.

W  dniu dzisiejszym  Grossang 
stanął pod zarzutem przyw łasz­
czenia pieniędzy, uzyskanych z 
weksli, jak ie  mu pow ierzono do 
inkasa.

Grossang założył soMe biuro 
porad prawnych p. t. „U n iver- 
sum", m ieszczące się w  W arsza­
w ie, w  A l. Jerozolim skich 24. W  
sierpniu 1932 r. p. Ludw ika Słup­
ska, będąc przekonaną, że ma 
do czyn ien ia z poważną instytu­
c ją  pow ierzyła  oszustowi kilka 
weksli na ogólną sumę 2800 zł. 
W eksle te by ły  wystaw ione przez 
Bolesława Chomko i Grossang 
miał w yw irdykow ać od niego na­
leżność. W istocie Grossang w y ­
dobył od Chomki pieniądze, któ­
re sobie wszelako przyw łaszczył. 
P. Słupska kilkakrotnie zwracała 
się do n iego z żądaniem w yp łaty 
uzyskanej sumy, jednakże zaw­
sze bezskutecznie.

W obec takiego obrotu sprawy 
wniosła doniesienie do prokura-

Dziś i jutro (sobota i niedziela) 
odbędą się w Dolinie Szwajcarskiej 
pokazy i konkursy dziecięce w jeź- 
dzie figurowej na lodzie. Początek po 
kazów w oba dni o godz. 11.30. Star­
tować mogą dzieci w w ieku 9— 14 lat.

B o k s

W  sobotę, w Domu Żołnierza Pol­
skiego na Pradze odbędzie się c godz. 
12.15 trójmeez bokserski, w ktprvm 
do walki staną zawodnicy Polonji, 
Makkabi i Warszawianki.

C. atletyka
W  zapaśnictwie odbędzie się w so­

botę mecz Legja — YM CA i Skra— 
Elektryczność.

Łyżwiarstwo
W  sobotę, o godz. 11 rano na to- 

rze lodowym jeziora Kamionkowskie 
go na Pradze rozpoczną się dwu­
dniowe (niedziela —  początek rów­
nież q godz. U -e j) zawody w jeździe 
szybkiej na lodzie o mistrzostwa War 
szawy dla pań i panów .

Piłka nożna
O MISTRZOSTWO ŚW IATA 

W PIŁ^E NOŻNEJ
Międzynarodowy związek pitki 

nożnej ogtosit obecny stan gier w po­
szczególnych dwunastu grupach, któ­
re wyeliminują zespoły do finałowe­
go turnieju o mistrzostwo piłkarskie 
św ata w roku bieżącym.

Stan obecny przedstawia się na­
stępująco: Grupa I: Haiti, Kuba i
Meksyk. Zwycięzca tej grupy wal­
czy ze Stanami „jednoczonemi w
maju b. r. w ltalji. Grup? II: Brazyl­
ia i Peru. Mecz dotąd nierozegrany. 
Grupa III: Argentyna i Chili, fj ecz 
nierozegrany. Grupa IV: Egipt, Tur­
cja i Palestyna, mecze nierozegrane. 
Grupa V. Szwecja pokonała Estonję 
6:2 i zwyciężyła Litwę 2:0. Grupa 
VI- Hiszpanja i Portugaija walczą II 
marca w Madrycie. Mecz rewam o- 
wy: 19 marca w Lizbonie. Grupa VII: 
Grecja —  Italia, mecz odn idzie się w 
marcu w ltalji. Grupa VIII: Czecho­
słowacja pokonała Polskę 2:1. Mecz 
rewanżowy —- w maju w Pradze. 
Grupa IX: Węgry —  Bulgarja, 11 lu­
tego w Sofji. jeśli zwyc ężą Węgry
— meczu rewanżowego nie będzie.

, W przeciwnym wypadku —  rewanż 
,v Budapeszcie. Po meczu tym Wę­
gry i Austrja jadą na finałowy tur­
niej do Wioch. Grupa X : Jugoslawja 
remisowała ze Szwajcarią 2:2, Szwaj 
carja remisowała z Rumunją 2:2. Ju- 
gosiawja i Rumunia walczą 6 maja w 
Bukareszcie. Grupa XI: Luksemburg

1— Niemcy, mecz odbędzie się 11

marca w Luksemburgu. Luksemburg 
— Francja, 15 kwietnia w Luksem­
burgu. Grupa XII: Hoiandja —  Irlan- 
dja, mecz 2 kwietnia w Amsterdamie. 
Beigja — Hoiandja, mecz 29 kwiet­
nia w Brukseli albo Antwerpji.

W  K ILKU  W IERSZACH
Dziś, 6 b. m., odbędz-ie się w Lipi- 

nach sensacyjny mecz piłkarski o he- 
gemonję w pilkarstwie Śląskiem po­
między listrzem Polski, ligowym ze­
społem Ruchu, a mistrzem Ligi śląs­
kiej, Naprzodem z Lipin. • 

ZAG RANICA
W  Moskwie na terenie wielkiego 

parku sportowego odbywają się co­
dziennie treningi łyżwiarskie, sanecz­
karskie i narc arskie, przy średniej 
frekwencji 10.000 osób dziennic. Park 
posiada własny sprzęt sportowy, w y­
pożyczany zgłaszającym się na ćwi­
czenia. Magazyn parku liczy 6 tysię­
cy par nart, kilkanaście tysięcy par 
Ijżew  i t. p. Z ćwiczeń zimowych ko­
rzysta w Moskwie około 300.000 
osób.

*
We Włoszech odbyio się zakończe­

nie narciarskich międzynarodowych 
zawodów akademickich. P.erwsze 
miejsce w punktacji drużynowej zaję 
ty Wiochy (72 pkt.) przed Angiją i 
Austrją.

Zakończone zostały w Czechoslowa 
rji mistrzostwa państwowe w hokeiu 
lodowym. Pierwsze miejsce zdobył 
LTC Praga (5 gier, 5 zwycięstw).

Międzypaństwowy mecz rugby 
Francja —  Niemcy zakończy! s"n iwy 
oięstwent Francji w stosunku 12:3.

* »
Zapowiedziany sensacyjny mocz 

bokserski pomiędzy zawodowcami w 
wadze cię; kiej, i .. mistrzem świata 
Schmellingem (Niemcy), a amery­
kańskim żydem Kmg Levinskym 
(polski żyd z pochodzeniu) nie doj­
dzie do skutku, gdyż Schmelling o- 
Świadczyt, że nic będzie walczyć z 
żydem.

*
W  międzypaństwowym meczu te- 

nsowym, Szwajcarja —  Norwegia, 
rozegranym w  ha'i w Oslo, wygrali 
Szwajcarzy w stosunku 7:1.

Drugie międzypaństwowe spotka­
nie tenisowe Anglja —  Australja za­
kończyło się ponownem zwycięstwem 
Austraiji w stosunku 4:1.

*
Narciarze szwajcarscy wykazują 

dobrą formę zarówno w biegach, jak 
skokach Na konkursie skoków w 
Ponteresina Badrutt uzyskał skok 75 
mtr., ustalając rekord skoczni. Kauf- 
mann miał skoki długości 69 i 63 mtr 
W  klasie juniorów wygrał Bargozzi 
(skoki 50, 53 i 60 mtr.),.

Rozmiarek zwolniony
za Kaucją

POZNAK" 5.1 (P A T ).  Prokuratu­
ra Sądu Apelacyjnego w Poznaniu 
zwolniła wczoraj z aresztu śledcze­
go dr. Andrzeja Roznnarkii, b. dy­
rektora koncornu . Dr. Ronom May“ 
za poręczeniem hipotocznem 65.000 
zł. Jak wiadomo, dr. Rozmiarek n- 
rosztowany został przed kilku ty­
godniami w związku ze stwierdz.o- 
nemi w gosjiodarec koncernu „Dr. 
Roman M ay“ nadużyciami i niepra­
widłowościami.

Zmarlś
Ś. p. Marja 

szawie; ś. p. 
Warszawie; b. 
w Warszawie; 
.owski, 1. 60, 

Hugon Jerzy 
ś p. Marja 
Warszawie.

Sędziakowa, v, War- 
Walenty Różański, w 
p. Edmund Dutlinger, 
ś. p. Zdzisław Pomia- 
w Warszawie; ś. p. 
Busch, w Warszawie; 
Adamkowa, 1. 58, w

tora, który natychmiast areszto­
wał oszusta. Grossang nie przy­
znał się do w iny, tw ierdząc, że 
pieniędzy sobie nie przyw łasz­
czył, lecz p. Słupska sama mu je  
pow ierzyła na koszty dalszych 
w indykacyj. W  toku dochodzenia 
w j kryło się, że G iossang ma na 
sumieniu inną, podobną do tej, 
sprawę. M ianow icie, z upoważ­
nienia p. M arji O rzechowskiej, 
w łaścicie lk i domu w  W arszaw ie, 
w indykował od je j lokatorów  na­
leżne komorne, przyczem  z tego 
tytułu przyw łaszczył sobie około 
1200 zł.

Grossang osadzony został w  
areszcie,* gdyż zachodziła obawa 
ucieczki, albowiem  nie można 
stw ierdzić  jego  przynależności 
p ań stw ow ej; pon ieważ pochodzi 
z W iedn ia , gdzie m ieszka jego  
rodzina, w yda je się prawdopodob 
nem, iż jest obywatelem  austrja- 
ckim. P rzebyw a jąc w  w ięzien iu , 
Grossang m yślał o sposobach 
uniknięcia kary i pewnego dnia 
usiłował wysłać t. zw. „g ryp s " 
do „ Irk i" .  Gryps jednakże schwy­
tano ; co w ięcej, p o lic ji udało się 
odszukać adresatkę, którą była 
Irena Sykiowska.

W  liście tym  Grossang prosił 
Sykłowską o anonimowe przesła­
nie do urzędu śledczego jakichś 
weksli, znajdujących się u n iej. 
Zarządzona u Sykłowskiej rew i­
zja w ykryła  dwa weksle, będące 
w łasnością p. Słupskiej, które 
poszkodowana swego czasu zło­
żyła G rossangow i Sykłuwska pra­
cowała jako praktykantka w  biu­
rze „U n iversum “ . W ed ług je j  
opowiadania pewnego dnia Gros- 
sang, który bywał u n ie j w  domu, 
przyniósł je j  do m ieszkania ja ­
kieś pap iery z prośbą o przecho­
wanie.

Tym czasem  władzom  śledczym  
udało się wykryć, d laczego Gros­
sang chciał, ażeby w eksle p. 
Stupskiej przesłane zostały urzę­
dow i śledczemu. Oto, badany 
przez sędziego śledczego, tw ie r­
dził, że jes t n iew inny i że weksle 
pow ierzył jakiem uś A leksandro­
wi Buzę, który go oszukał. P ro ­
sił w ięc o wypuszczenie go z a- 
resztu i wszczęcie poszukiwań za 
Buzem, m ówiąc, że w  ten sposób 
weksle napewno się znajdą. Gros 
sangow i chodziło w ięc  o to, aże­
by przez anonimowe przesłan ie 
weksli wzbudzić zau fan ie sędzie­
go śledczego co do sw oje j osoby 
i jednocześnie wykazać sw oją  
rzekomą niewinność.

[  r z e c l  /. r a  t h a  m  i

Nieznane siiy drzcr-;ą w człowieku 
i trzeba tylko bodźca, aby ,e na 
wierzch wydobyć. Czasem bywa to 
gwałtowne wzruszenie, czasem jednak 
zupełna drobnostka. Mac Carthorn pi­
sze, że był raz świadkiem, jak pewna 
dama, która nie mogła sama sobie wo­
dy nalać, jeśli karafka byia zbyt cięż­
ka, podczas pożaru chwyciła a podło­
gi wielki kufer ze srebrem stołowem 
na 24 osoby i biegiem wyn osła go na 
dziedziniec. Po pożar?c dwu tęgich 
chłopów sapało, wnosząc z powrotem 
szkatułę,

A  oto inny wypadek, podany przez 
psychologa angigBickg) Bertranda Ber 
ty: p w en czterdziestoletni wieśniak 
szkocki wybrał się, po ra • pierwszy w 
życiu do cyrku. Gdy zobaczył linoskocz 
ka, roześmiał się i rzekł:

— Też jest co pokazywać. Jabym to 
samo potrafił.

— A  próbowałeś kiedy? — spytali go 
sąsiedzi.

— Nic próbowałem, ale to nic trud­
nego.

Dyrektor trupy, chcąc zabawić pu­
bliczność kosztem poczciwiny, zapropo­

nował pokaz.
Wieśniak wspiął się na linę i ex prom­
ili, odrazu z całą precyzją począł wy­
konywać wszystkie numery zawodow­
ca. Okazał się wspaniałym talentem. 
Był potem w Angiji sławą wszystkich 
jarmarków.

Coś podobnego wydarzyło się p, JHze 
fowi Matusiakowi, zamieszkałemu w 
„Cyrku". Znalazł prawo jazdy, wysta­
wione na imię Bronisława Kępki i choć 
nigdy w ręku nic miał kierownicy, od­
razu zrobił się szoferem. Poprostu o- 
budziły się w nim jakieś utajone zdol­
ności automobilistyczne. Zgodził się na 
taksówkę, i jeździł prawie cztery mie­
siące. Obudzenie się w nim ducha szo- 
ferskiego było tak gruntowne, że na­
wet nabrał wstrętu do , sałaciarzy", 
czyli dorożkarzy konnycn. To go zgu­
biło. Przy awanturze z r,sałatą" polic­
jant wylegitymował obu, a bliższe do­
chodzenie wykazało, że p. Kępka nie 
jest p. Kępką, tylko znanym skądinąd 
p. Matysiakiem.

Trzy miesiące paki zakończyło katjc 
1 ę szoferską człowieka o drzemiących 
zdolnościach.

PlaterEm ilja
z a in te r e s o w a ła  c a łą  W a r s z a w ę

Po wybuchu powstania na Litwie 
Emilja Plater wkrótce stała się bo­
żyszczem dla wolontarzy i wojsk ko­
ronnych, które przybyły na Litwę. 
Kiedy jen. Giełgud k izał ją areszto­
wać, aby ją odciąć od wojsk, wzbu­
rzenie ogarnęło szeregi. Wybuchł 
bunt. Emilja Plater nie wyzyskała 
jednak tych nastrojów przeciwnie 
uwolniona z aresztu chciała pozyskać 
Jiełguua dla swych planów. Odnio­
sła triumf w najtragiczniejszej chwi­
li dziejowej...

Tłumy widzów zapełniające na każ- 
dem przedstawieniu widownię przyj­
mują owacyjnie sztukę, która prze- 

. mawia silnie do wyobraźni i serc.
I Eugenja Godlewska w  tytułowej

roli wywiera głębokie wrażenie swą 
grą pełną polotu i m<>cy. Kapitalne 
figury stwarzają Pp. Wojdal nską, 
Wyrzykowski, St rycki, Działosz,
Freyman, Butrym, Milski.

Emilja Plater g.ana bęc e jutro 
w niedzielę o godz 4 popoi. j we 
wtorek o godz. 7 wieczorem. Dzię' 
temu staroi i młodzież już przed 10 
wiecz. mają zapewniony powrót do 
domów nawet do najdalszych krańców 
miasta. Bardzo niskie tny umożli­
wiają nabycie każdemu biletu. Fotele 
już ód 5-go rzędu kosztują 1 zł- 50, 
krzesła w  lożach parterowych i na 
I piętrzę 1 zł. 50, bałkoi. I I  P-ćtro 
95 gr., I I I  p. 75 gr. IV  p. 45 gr. Gar­
deroba nie obowiązuje.
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■iewdomy i bezręki wirtuoz
Kończy Sorboną i odkryw a nowe n z le jz in y  D s y c h o l o l o g j i

Rozmowa z dr. Włodzimierzom Doiartskim
W  zaciszu aoraowem, o kilka 

kilom etrów  od gorączkowego roz- 
gwaru stolicy, p rzebyw a czło­
wiek, którego całe życie je s t po­
glądową lekcją, dokąd dojść moż­
na, je ś li się posiada ta len t i siłę 
woli.
li. 1

Dr. W łodzim ierz Dolański jest 
n iew idom y. P rócz tego stracił w  
nieszczęśli wym wypadku rę-Kę, M i 

N mo to doszedł do celu, który dla 
o lbrzym iej ilości ludzi p rzecięt­
nych i rozporządzających pełn ią 
zdrow ia będzie na zawsze niedo­
ścigły

Pragnąc poznać osobiście nie­
zwykle dzie je  dr. Dolanskiego, 
odw iedzam y go w jego  m ieszka­
niu, i>od Izabelinem .

M łodość
D r. Dolanski urodził się w  Jas- 

Sach, gdzie też spędził dzieciń­
stwo. Od najm łodszych la t pocią­
ga ła  go  cńe.nja i eksperymenty, 
ew laszcza nad m aterjałam i wy- 
buchowemi. Zainteresowanie nie­
bezpieczne, tem bardziej dla mło­
dych chłopców Skutki nie dały 
na sieb ie długo czekać. Jako jede 
nastoletn i uczeń p ierwszej, prepa 
ru jąc m ieszaninę silnych a wybu­
chowych zw iązków, w yw ołu je eks 
p lozię , w  której trac i całkow icie 
w zrok  i praw ą rękę, którą trzeba 
było amputować od ramienia.

N ieszczęście to nie wstrzym uje 
chłopca w  jego  dążeniach. Uczę­
szcza w  dalszym  ciągu do gim na­
zjum (w e  L w ow ie ) i razem  ze 
swem i zupełnie zdrowotni kolega­
mi norm alnie postępuje naprzód. 
W reszcie kończy szkołę i razem 
z innym i o irzym u je św iadectwo 
dojrzałości.

M uzyka
l . e m a l  bezpośrednio po nie­

szczęśliwym  wypadku odzywa się 
w  młouym chłopcu nowe zainte­
resowanie. Zaczyna pochłaniać go 
muzyka. Obok tedy za jęć szkol­
nych zaczyna studjować tę galęź 
sztuki i wkrótce dochodzi do wy­
n ików  zadziw ia jących . M imo bra­
ku ręki n ietylko opanowuje 
wszystkie ta jn ik i g ry  fortep iano- 
w j, a le poczyna tw orzyć w spo­
sób roku jący w ie lk ie  nadzieje.

N ie  zaw iódł ich wcale. Obecnie 
dr. Dolański ma za sobą bardzo 
w artościow e kompozycje, świad­
czące o bezsprzecznym  i wysokiej 
m iary talencie

Okoliczność ta budzi zajęcie 
fem w iększe, że obok muzyki dr. 
Dolański pracuje poważnie w 
dziedzin ie psycholog ji i jest au­
torem  doniosłego odkrycia, m ia­
now icie zmysłu odległości u nie­
widomych. N a  ten tem at pisał 
swą pracę doktorską i ona w łaś­
nie je s t punktem ciężkości n in ie j­
szego szkicu.

Sorbona
N iezw łoczn ie po ukończeniu 

£mm izjum  dr Dolański udaje 
Się do Paryża , gdzie rozpoczyna 
metodyczne Btudja na w ydzia le 
filozo ficznym . p 0 uzyskaiuu ab­
solutorium  wraca do kraju, gdzie 
się doktoryzuje. Za pracę swą P-t. 
„Zm ysł od ległości y n iew ido­
m ych", która, js k  zaznaczyliśm y 
ptrzed chwilą, jest P ierwszem  
dziełem, rzucającem  św iatło na 
tę n iezwykłą sprawę i w yczerpu. 
jącem  ją  w  sposób naukowy —  
otrzym uje na U n iw ersytecie  W a r­
szawskim tytu ł doktora f i lo z o fj i

W ogóle  dr. Dolański czy ni wra­
żenie człow ieka niepospolitego. 
Gdyśmy w yra z ili chęć usłyszenia 
jego  gry , uprzejm y gospodarz sia 
da n iezw łocznie przy  fortep ian ie.

Z chw ilą  usłyszenia pierwszych 
taktów ogarn ia  nas zdumienie. 
Technika dr. Dolanskiego jest 
n ietylko precyzyjna, ale żeby tak 
rzec : rozporządza szybKością
w ręcz niesam owitą, dzięki czemu 
dr. Dolański gra  jedną reką tak, 
że się odnosi nieodparte w raże­
nie, iż gra  oburącz.

Trudno oddać słowami n iesły­
chane w rażen ie tego koncertu 
człow ieka niew idom ego i jedno­
rękiego, k tóry w  niezrozum iały 
sposób pokonał naturę. Jedna u- 
waga narzuca się n ieodparcie ’

—  Jakże nieważne są te spra­
w y wobec potęgi ducha !

C iekaw e o dkrycia
Zadajem y pytanie, na czem po­

lega ją  obserwacje dr. Dolańskie- 
go.

—  Trudno —  odpowiada —  naz 
w ać to, o czem będziem y m ówili, 
zmysłem „od leg łośc i", lecz ten 
term in jeszcze na jśc iś le j oddaje 
pojęcie, o które chodzi. Rzecz w 
tem, iż n iew idom i posiadają jak ­
by osobny zmysł, pozwalający im 
wyczuć obecność nietylko ludzi, 
lecz przedm iotów m artwych i ze 
zdum iewającą precyzją  określać 
n ietylko kierunek, lecz i od le­
głość.

—  Podkreślam, że zmysł t e »  
nie wyczuwa najucnwytniejszych 
cech fizycznych  danego ciała, jak 
to możnaby przypuszczać na 
p ierw szy rzut oka, naprzykład 
ciepła, chłcdu, czy cienia, rzuca­
nego w słońcu. Zapewne, że zmysł 
dotyku jes t tak dalece wysubtel- 
niony u niewidomych, żc każdy z

nich na w leiką odległość wyczu­
wa ciepło ciała ludzkiego, czy 
rvp. siedząc pod drzewem, cień 
przelatu jącego ptaka.

Z m ys ł odległości
—  Lecz w danym wypadku cho­

dzi o coś zupełnie odrębnego, niż 
posługiwanie się zmysłem doty­
ku. N a jlep ie j wyjaśn ię to na opi­
sie doświadczenia. Jeżeli np. u- 
brać niew idom ego w  ubranie ta ­
k iej grubości, że wyklucza ona 
wszelką możność posługiw an ia 
się dotykiem, dalej, unieruchomić 
mu ręce styłu, na tw arz zaś w ło­
żyć grubą szczelną maskę, za- 
ezem w  ten sposób przygotow a­
nego wprowadzić do ogrodu —  to 
niew idom y będzie om ija ł drzewa. 
Co więcej, będzie z m niejszą, lub 
większą ścisłością określać odle­
głość od drzewa m ijanego oraz 
kierunek.

—  Czy niew idom y może okreś­
lić naturę przedm otu?

—  Do pewnego stopnia. W  prze 
w aża jącej w iększości wypadków 
niew idom y czuje, że w  te j i tej 
odległości, np. dwu krokow i w 
tym i tym Kierunku znajduje się 
coś, często nawet zdaje sobie 
sprawę, że to coś jest żywe, albo 
martwe, żc jest to np. człow iek

—  Robiłem  tysiące doświad­
czeń, któreby trudno opisywać, 
tem bardziej, że szczegóły ich bę­
dą wym owne i interesujące tylko 
dla fachowców . W szystkie ustali­
ły, że zmysł, któryby mużna naz­
wać zmysłem odległości, istnieje 
w większym, łub mniejszym  stop­
niu u wszystkich niewidomych.

—  U niektórych zaś zmysł ten 
występuje w  form ie fenom enal­
nej. Pew ien  niewidomy, zresztą 
człow iek zupełnie prosty, wyczu­
wał przedm ioty na odległość pięt

'Iowa w ypraw a Svsn Hedina
68 letni glob*rot?er

Sven Hedin udał się znowu w 
głąb A z ji,  aby sprawdzić, jakie 
stosunki panują obecnie w  T u r­
kiestanie. Zam ierza on przebyć 
całą pustynię Gobi, którą zresztą 
zna doskonale. Svcn Hedin jest 
najw ybitn iejszym  znawcą A z ji  
Środkowej. W  swoim czasie g łoś­
ną była jego  polem ika z polskim 
pudróżnikiem Ossendowskim

P ierw sza  w yprawa Sven H e d i­
na do A z ji m iała m iejsce pięć­
dziesiąt la t temu. Od tego czasu 
odbył on cały szereg krótszych i 
dłuższych podróży w głąb ta jem ­
niczego kontynentu. Obecnie od 
dłuższego czasu przebywa on w 
Pekin ie. Spotkał go tu taj przed­
staw iciel prasy angielsk iej, kto 
ry  w  następujących słowach o- 
pisuje w idzen ie z w ielkim  po­
dróżnikiem.

Spędziłem  w  je g o  rezydencji w 
Pek in ie chw ile niezapomniane. W  
tow arzystw ie Sven Hedina nie 
można się nudzić. W  rozm owie 
odżyw ają jego  wspomnienia. A  
ma ich tyle. Odkrył przecież nie-

Masowe zgłoszenia
sp ó łek

Wydział llandlow j warszawskie­
go Sądu Okręgowego zanotował w 
ostatnich dniach ub. roku, t. j. przed 
samem wejściem w życie rozporzą­
dzenia o spółkach z og-r. oap. ma­
sowe zgłoszenia spółok, powołanych 
na podstawie starych przepisów. 
Dla uniknięcia obostrzonych norm 
o kapitale zakładowym spółki te za- 
wiązały się na podstawie starej u- 
stawy- Zgłoszeń takich wpłynęło w 
ciagn dwóch ostatnich dni 1933 ro­
ku 76.

M iędzy izbo w a
Komisj3 Skarbowa

Ósmego b. ni. w  Sosnowcu od­
będzie się posiedzenie M iedzy- 
izbowej kom is ji Skarbowej w  
Związku Izb  Przem ysłowo -  H an­
dlowych N o posiedzeniu tem roz­
patrzony zostanie szereg aktual­
nych zagadnień m iędzy innemi 
projekt zryczałtowan ia podatku 
od obrotu, rozporządzenia o spła­
cie zaległości podatkowych, o 
sprawach współudziału Izb  P rze ­
mysłowo - Handlowych przy w y­
m iarze ix>datku dochodowego.

.jeden'''kra i, który ongiś na ma 
pach globu figu row ał pod posta­
cią b ia łe j * plamy. Sven Hedin 
pierwszy kreślił drogi, naprzełaj 

’ przez pustynie i stepy, na któ­
rych nie stanęła noga europej- 

• skiego podróżnika.
Zdawałoby się. że starzec OS 

letni zawaha się, gdy mu zapro­
ponują nową ryzykowną w ypra­
wę. Gdzież tam —  ten potomek 
w ik ingów  jes t niestrudzony i i 
n ieustraszony. N ie  bui się nawet 
srog ie j zim y turkiestańskiej, nie 
przeraża go perspektywa uciążli­
wej wędrówki przez bezwodne o- 
kolice.

—  O czyw iście będzie nam 
troszkę zimno —  ośw iadczył z u- 
śmiechem indagującym  go re­
porterom. —  A le  ja  się zimna nie 
boję. P rzykro mi t j  lko, że nie 
mogę zabrać ze sobą mego w ie r­
nego psa, który nie zniósłby mro­
zów.

Kupcy chińscy, udający się do 
Turkiestanu, w ędru ją tam cale- 
mi karawanami. Podróż trw a nie­
raz sześć m iesięcy. I  Sven He­
din posługiwać się będzie czasa­
mi w ielbłądem , chodzi bowiem  o 
zetknięice się z ludnością m ie j­
scową i gruntowne zw iedzen ie o- 
s ied li turkiestańskich. Rządow i 
nankińskiemu zależy n iezm iernie 
na nakreśleniu nowej, handlowej 
drogi do Turkiestanu, krótszej i 
pew n iejszej od dawnej. W  tym 
zdaje się celu jed zie  tam Sven 
Hedin, który nie ta i swych sym- 
patyj dla rew olucyjnego rządu 
Chin południowych. Sam zresztą 
w  w yw iadzie  zaznaczył, że tym 
razem będzie to podróż nie tyle 
naukowa, co polityczna

—  K iedy  zam ierzacie pow io- 
cić 1 —  zapyta li go dziennikarze.

—  Trudno p rzew idzieć —  od­
parł s iw ow łosy g lob tro tter —  
n ieraz będziem y zmuszeni zatrzy­
m ywać się w  drodze. Pon iektóry 
generał sam ozwańczej arm ji za­
trzyma nas i każe nam popasać 
w jego  obozie. Mam jednak na­
dzieję, że w reszcie dotrzem y do 
celu. Muszę stw ierdzić, że się o- 
grom nie cieszę, że będę m ógł po­
w itać znajome mi kra je, gdzie 
byłem  lat temu czterdzieści. W ie­
le  s ię  tam zapewne zm ieniło. 
Sprawdzę też czy pobyt mój ów­
czesny wśród tubylców  w yw arł 
pew ien w pływ , na ukszlatło wanie 
się stosunków w  tych odciętych 
od św iata m iejscowościach, y

nastu kroków, na dziesięć zaś z 
w ielkiem  przybliżeniem  określał 
ich naturę, odróżniając m inerały 
od drzewa, metale od tkanin itd. 
Było charakterystyczne, że na 
w yn;k nic wpływała okoliczność, 
czy obserwowany przedm iot był 
m artwy, czy żywy. Np. nie wyczu 
wał ludzi i zw ierząt z od ległości 
dalszej, niż drzewa i m inerały.

—  Lecz to już są sprawy, in te­
resujące fachowców.

DZIS OTWARCIE
o godz. 4 -e j p. p.

(A leie Jerozolim skie róg Nowego Świata)

W yniki ła m ig łó w k i rek lam ow e)

p. t. Kto odgadnie i i

Ogłoszona przez „A B C ", „N ow in y  Codzienne" i „W ieczó r W arszaw sk i" łam igłówka reklamowa 
„K to  odgadnie" odniosła nadspodziewanie w ie lk i sukces

Ogółem nadesłano 11948 rozw iazan
Mimo to, że łam igłówka była b. trudna, należało bow iem  odgadnąć nazwy i roaza j działa lno­

ści 42 firm  na podstaw ie znaków firm owych, większość czyteln ików  nadesłała rozw iązan ia  tra fne.

Kom isja K w a lifik acy jn a  po rozpatrzeniu wszystkich odpow iedzi postanow iła p rzyznać*

T nagrodę w  sumie zł. 150 p. W ładysław ow i de Bondy W arszawa* Słupecka 7 m. 6.
I I  „  „  „  100 p. W acław ow i Rubinsteinow i, W arszaw a P&iiska 69 m. 26.

I I I  ., „  „  75 p. Janinie K rzyżanow skiej, W arszaw a, Sandomierska 23.
IV  „  „  „  50 p. Ed. Gr. N ieodga-in iony, W arszaw a, Saska 76.

N ieza leżn ie  od powyższych nagród podanych w  warunkach łam igłów ki Zarząd naszycu w y­
dawnictw  postanowił nagrodzić poza konkursem 3 osoby, które sw oje odpowiedzi u łożyły w  spo­
sób efektowny i artystyczny, wkładając w  tę pracę w ie le  wysiłku, pom ysłowości i czasu.

Dodatkowo przyznano;
I Bon do firm y „F ra n b o li"  na zł. 75 p. A nn ie Zalew skiej, W arszaw a, Kaliska 22.

I I  „  „  „  „  zł. 50 p. Eustachemu Jaworskiem u, W-wa, Em. P la te r  23 m. 2.
I I I  „  „  „  zł. 50 p Janinie H łaskc, W -wa, N ow ow ie jska  11 m. 5.

Po odbiór nagród uprzejm ie prosim y pp. Nagrodzonych  zgłosić się do W ydzia łu  Ogłoszeń na­
szych pism Zgoda 1, dnia 10 styczn ia (ś rod a ) w  godz. od 12-ej do 3-ciej.

N iże j podajem y rozw iązan ie łam igłów k i:

Nr

znaku

1

2

3

4

5

6

7

8

9

10

11

12

13

14

15

16

17

18

19

20 

21 
22

23

24
25

26

27

28

29

30

31

32

33

34

35

36

37 

33

40

41
42

T
N A Z W A  FIRMY I J E J  Z A K R E S  DZIAŁANIA

M AJD E  i fe-ka —  fabryka mydła, świec i Kosmetj k. —

„W U -E L -K A " —  Laborat, kosmetyczne specjalność puder dla dzieci , Bebe”  
Szofm ana

Sp. Ake. „B -cia  J A B Ł K O W S C Y " —  Dom Towarowy, Handel tow aram i galan-
tery jnem i w sze lk iego  rodzaju. 

Sp. Akc. „T R E T O R N "  —  Handel helsinborskiem i w yrobam i gumowemi, jak
kalosze, śn iegowce i t  p.

So. Akc. „S C O T T  et B O W N E  —  Tab letk i „T o g a l"  przeciw ko bólom reum a­
tycznym .

M. B EC H ER  —  Fabryka  damskiej b ie lizny  jedw abnej i wełn ianej

Sp. Akc. „O D U L  C-ie“  —  Przem ysł chemiczno - kosmetyczny (e lik s ir  do ust)

Sp. Akc. „H A B E R B U S C H  i S C H IE L E " —  Zjednoczone b row ary  W arszawskie
Produkcja  piwa, porteru, lem oniad i wódek 

Sp. Akc. „M . T . K O W A L S K I i S-ka" —  M agazyn fu ter.

M. M A L IN O W S K I —  Apteka { I.aboratorjum  Chemiczne.

Sp. Akc. „F . FU C H S  i S -w ie" —  Fabryka czekolady i cukrów.

Sp. Akc. „K R A J O W A  H U R T O W N IA  H E R B Ż T Y "  daw n iej Tow. „M . Szum ilin "
—  handel herbatą

Sp, Akc. „S C H IC H T — L E V E R “ — Przem ysł tłuszcz. M yd ło  w  proszku „R ad ion " 

Sp. Akc. „H E N R Y K A  F R A N K A  S Y N O W IE " —  domieszka do kawy.

A. G ^S E C K I i S-w ie —  Mokotowska fabr. chem.-farmac. specyfik i lecznicze. 

Sp. Akc. „P L U T O S "  —  Fabryka czekolady i cukrów.

A P T E K A  M A Z O W IE C K A  —  Apteka, specyfik i lecznicze (spec. sok. czosnku). 

. .L A D Y " Sp. z o. o. —- perfum y, woda i puder.

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S ŁO W E  R. ŻU R O W SK IE G O  w  Leszczkou ie —  w yroby
wełniane.

B. R U D Z K I —  Skład instrum entów  muzycan. G ram ofony i p ły ty  „O rpheon". 

Sp. Akc. „S C O IT  et B O W N E " —  bm uisja tranowa.

Sp. Akc. „S C H IC H T -L E V E R " —  Przem ysł tłuszcz. Fabrykacja  m ydła „J e leń " 

,.S Z A N IE W A ‘<1 —  Fabryka pończoch.

F irm a „F .  P .“  —  Ubiory męskie (pa lta , fu tra , ga rn itu ry ).

„P O L O N O Ż " —  W arszawska fabryka  ostrzy do golenia.

D-ra L U S T R A  preparaty lekarskie „M IR A C U L U M " Sp. z o o .  —  Produkcja
mydeł, pudru i t. p. 

J D Z IE R Ż A N O W S K I —  Kanuor w ym ia ry  i kolektura lo te r ji państwowej. 

„ A R A B IA "  —  E lektryczna palarn ia  kawy.

Sp. Akc. „O D O L  C-ie“  —  Przem  cbem.-kosm. do m ycia g ło w y  „P ixa von ". 

„V E T O "  —  Tow . Chemiczne. Środek dezyn fekcyjny.

N O W IK  i SE R E JSK I —  Fabryka żyrandoli i lamp.

„K A N T O N -T E A "  —  H erbata  chińska. W yłączna sprzedaż w  firm ach „F ra n ­
b o li"  i „A ra b ia " . 

„S ID O L "  —  Fabr. Chemicz. —  środek do czyszczen ia metali.

„S ZU K A S Z  S ZC Z Ę Ś C IA "?  —  „W stąp  na ch w ilę " (J . H a ład e jow a ).— Kolektura
lo te r ji państwowej.

„P A R A M O U N T  F IL M S "  —  B iuro film ow e.

„W IN IA R N IA  Z IE M IA Ń S K A "  —  W in ia rn ia  i restauracja.

J. G A JE W S K I —  Cukiernicze wyroby.

H. P R Y L IN S K I —  Kursy samochodowe.

Sp. Akc. „K . W A S IL E W S K I i  S-ka“  —  Fabryka p iór sta lowych i w ieczne r ió ra
„Kawuska".

Sp. Akc. „F R Y D E R Y K  P U L S "  —  Przem ysł m ydlarski i perfum eryjny. M ydła
toa letow e, perfum y, woda kolońsłca, puaer. 

P O L S K A  S P Ó Ł K A  S P O R T O W A  —  A rtyku ły  sportow a 

S. Z Y G A D L E W IC Z  —  M agaz jn  ga lan terji ozdobnej

l l o «  iraf-
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Bilans ubiegłego roku
R o zw ó j p o ls k ie j p ro d u kcji f ilm o w e j. —  Z m n ie jszen ie  p rzy w o zu  f ilm ó w  zagranicznych. — U staw a film o w a .

Rok 1933 minął pod znakiem pol­
skiego f nnu. W  roku tłm  zrealizowa­
no rekordową liczbę 17.filmów rodzi­
mych. Przyznać trzeba, że jakość 
perskich obrazów polepszyła się nie 
tylko pod względem technicznym, ale 
i nawet artystycznym. Udało się też 
naszym wytwórcom nawiązać bliższe 
stosunki z zagranicą i rok" 1933 przy­
niósł nam 37 premjer polskich filmów 
w najrozmaitszych stolicach zagra­
nicznych, m. in. w Paryżu, Brukseli, 
Berlinie, a nawet i w Nowym Jorku.

Przyznać t zeba, że w  zeszłym ro­
ku dla polskiej produkcji filmowej by 
la doskonała konjunktura. Polskie o- 
brazy cieszyły się dużym popytem. 
Świadczą o tem dane statystyczne, 
które mówią najwyraźniej, że na nie­
których polskich filmach frekwencja 
była trzykrotnie a nieraz nawet czte­
rokrotnie większa niż na najlepszych 
obrazach zagranicznych. Właściciele 
kin, jeśli zarobili w  r. 1933, to prze­
ważnie na polskich filmach, które mia 
ty powodzenie i od których pozatem 
płacono najmniejszy podatek widowi­
skowy.

Jednocześnie z rozwojem produkcji 
filmów polskich dało się zauważyć 
nieznaczne zmniejszenie orzywozu fil­
mów zagranicznych. Wywołane ono 
zostało ogólnym spadkiem frekwencji 
w kinach, wskutek kryzysu gospodar­
czego. Stąd też na 600 filmów produk 
cji amerykańskiej w  r. ubiegłym 
wwieziono do Polski zaledwie 250 o-' 
brązów. Wybierano je pod kątem wi­
dzenia zainteresowań polskiej oublicz

ności, dbając przede wszystkiem o to, 
by w obrazach tych grali znani już 
naszej publiczności artyści oraz by za 
wierały one jaknajmniej djalogów 

Już wkrótce będziemy świadkami 
walki o ynek polski, jaka rozegra się 
mięazy filmami produkcji polskiej i za 
granicznej. Oczekiwane jest ukazanie 
się pierwszej polskiej ustawy firno­
wej, która nakłada pewne świadcze- 
n a na filmy zagranicznej produkcji. 
Ustawa przewiduje wprowadzenie

kontyngentu filmu t. j. uzależnienie 
pizywozu 1 lmów zagranicznych do 
Polski od yykonania pewnej liczby 
filmów polskich. Prawdopodobnie za 
prawo wwozu 10 filmów zagranicz- 

ych, trzeoa Pędzie wykonać jeden 
fiim poIsKi. Pozatem ustawa przewi­
duje nałożenie opłat na f.lmy zagra- 
n cznc. Z opłat tych utworzony bę­
dzie fundusz filmowy dla popierania 
rodzimej produkcji. Minister Spraw 
Wewnętrznych upoważniony będzie

Jo wykorzystania jednego z rych 
dv\u środków popierania krajowej wy 
twórczości filmowej. Prawdopodobnie 
wybrany będzie ostatecznie kontyn- 
gens, który jest popierany przez zain­
teresowane polskie związki filmowe.

Z chwilą wprowadzenia kontyngen 
su liczba polskich filmów wyproduko­
wanych w r. bieżącym wzrośnie 
znacznie Miejmy nadzieję, że będzie 
to nietylko wzrost ilościowy ale i ja­
kościowy!

f c a  e ;  c r a n a c h  s t o l i c y
„W yro L  życia" (A tla n tic ), „P ro k u ra to r A lic ja  Horn" (A p o llo ), „S. 0 .  S. Góra  

lo d o w a" (M a je s tic ), „P anna Jossette , m o ja  ło n a "  (P a łace),
„B ra t d ja o ła "  (S ty lo w y )

Jednocześnie na ekrany stolicy we 
szły dwa nowe filmy polskie. Pierw­
szy to ,.Wyrok życia” , osnuty na tle 
scenarjusza Morozowicz - Szczepkow 
skiej, autorki „Sprawy Moniki”, dru­
gi to „Prokurator Alicja Horn” , osnu­
ty na tle poczytnej powieści Tadeu­
sza Dołęgi - Mostowicza. Oba filmy 
odnoszą zasłużony sukces.

„Wyrok życia” opisuje dzieje
dziewczyny, która zostaje uwiedziona 
przez jakiegoś nieznanego bliżej (na­
wet ej) mężczyznę. Zostaje ona mat 
ką. Przypadkowo jej niemowlę ginie 
w nurtach rzeki, przyczem młoda

U PROGU HOWEGO ROKU ♦
U N I V E ' 1 3 A L  zwiastuje ^

N A J B L I Ż S Z E  P R E M J E R Y  ♦  

P R Z E B O J O W Y C H  F IL M Ó W  X

„ KOCHA... L U B I... S Z A N U J E -"  |
Pierwszy P O L S K U  film z czoloweim ♦  
gwiazdami ekranu i sceny ^

Z A L E D W I E  W C Z O R A J . . .  i
reż. genjaln. Johna  M. S T A H L A  
M a r g a r e t  S u l l a v a n  —  J o h n  B o l e s

TE S TA M E N T doktora M A B U ZE
francuskiei produkcji. Reż- Renfr Sti 
J im  Gerald, T o m  Bourdelle , M onlque 
Rolland

N I E W I D Z I A L N Y  C Z Ł O W I E K
wg. H. G. Wells a reż. Jam e s Whace 
Gloria Stuart —  Claude Ralns

Zważajcie na zawiadomienia o premierach!

matka oskarżona zostaje o zamordo­
wanie swego nieślubnego dziecka. 
Skazują ją na śmierć. Ale obrony jej 
oodejmuje się adwokatka, której u- 
daje się odszukać właściwego spraw­
cę nieszczęścia, owego uwodziciela.

ladwiga Andrzejowska wystąpiła 
w roli młodej dziewczyny. Swoją 
bardzo trudną rolę zagrała z dużem 
uczuciem. Obok niej ujrzefśmy w ro­
li aawokatKi jedną z najzdolniejszych 
aktorek młodego pokolenia, Eichle­
równę, która okazała się wspaniałym 
nabytkiem dla filmu rodzimego. Dziel 
nie również spisał się Damięcki w ro­
li tajemn;czego uwodziciela. Nadpro­
gram wystawiono reportaż francuski 
o polskiem Pomorzu „Cień nad Euro­
pą”. Reżyser Robert Alexander film 
ten kapitalnie wyreżyserował. Warto 
byłoby posłać do niego na przeszkole­
nie wszystkich naszych twórców do­
datków filmowych.

„Prokurator Alicja Horn” również 
należy do filmów udanych. Dzieje Ali 
cji Horn są zbyt dobrze wszystkim 
znane z powieści Mostowicza, by je na 
tem miejscu przypominać. Autorzy 
scenarjusza, mając bardzo bogaty 
materiał do przeróbki filmowej, wiele 
rzeczy opuścili, ograniczając się tylko 
do podania najważniejszych fragmen­
tów powieści.

Największym atutem tego obrazu 
jest debiutujący w roli Winklera nowy 
aktor filmowy Brodniewicz. Odkrycie 
Brodniewicza jest zasługą reżysera 
Waszyńskiego i p. Flanz, którzy akto­
ra tego poznali przypadkowo w Lo­
dzi i sprowadzili do stolicy. Winkler 
w interpretacji Brodniewicza żyje na 
ekranie Nie jest papierowym kochan 
kiem, lecz stuprocentowym mężczyz­
ną, i nieodpartym uwodzicielem. 
Trzeba zobaczyć jak Brodniewicz 
gra rolę Winklera. Z jakiem opanowa 
niem i czasami z jaką pasją wypowia 
da djaiogi. Glos tego aktora jest w y­
jątkowo fotogeniczny, posiada łagod­
ny, miły dla ucha timbre, przyczem 
poszczególne słowa wychodzą wy­
raźnie.

Drugą . ewelacją tego filmu j ;st 
Jadwiga Smosarska. Widzimy ją w 
trudnej roli Alicji Horn. Smosarską wi 
dzieliśmy wyłącznie w  rolach panie­
nek z dworków wiejskich. Kiedy za­
powiedziano ukazanie się jej w loli

Alicji Horn wyrażano obawy, że Smo 
sarska nie potrafi tej trudnej roli do­
brze zagrać. Ale jednak potrafiła Jej 
Alicja Horn jest petna życia, tempe­
ramentu i uczucia.

Spośród zagranicznych filmów, ja­
kie nam pokazano na pierwszem miej 
scu postawić należy „S. O. S. Gor? 
Lodowa” , nakręcony na Grenlandji. 
Największą zaletą tego fil.nu są rea­
listycznie wykonane zdjęcia groźnej 
walki gromadki rozbitków z rozszala­
łym żywiołem. W  roli czołowej, kie­
rownika ekspedycji, zdążającej ślada­
mi uczonego dr. Wegenera, ujrzeliś­
my Rod la Rocque’a. Już bardzo daw 
no nie widzieli na ekranie tego ongi 
popularnego i łubianego aktora. Part­
nerką jego jest znana tancerka i alpi­
nistka Leni von Riefenstahl.

Prawdziwem upiększeniem obrazu 
są kapitalne zdjęcia lotnicze, wykona 
ne przy współudziale znakomitego lot 
nika Gastona Udet.

Drugi film zagranicz,ny zasługujący 
na obejrzenie to dobrze zrobiona ko- 
medja muzyczna „Brat Djabła” , osnu 
ta na tle opery kom cznej Auberta 
„Fra Diavolo” . W  rolach czołowych 
występują dwaj komicy FI p i Flap 
oraz znany tenor amerykański Den- 
nis King, którego poznaliśmy w fil­
mie „Król Żelwakow”. Jest to film 
kostjumowy, skrzy się on humorem 
i poszczycić się może doskonaleni wy 
konaniem.

Niestety, znacznie słabszy jest film 
„Panna Josette, moja żona” . Osnuto 
go na tle popularnej sztuki teatralnej. 
Historja jest nieskomplikowana. Pew­
na’ ianna otrzymuje 3 milj. fh w 
spadku pod warunkiem, żc wyjdzie 
w c ągu trzech miesięcy zamąż. Pan­
na kocha pewnego młodzieńca, Ame­
rykanina. Wyjechał on jednak na rok 
do Afryk1, Musi więc wyszukać sobie 
męża na rok. A później rozwód i ślub 
z ukochanym Joem. Mąż szybko znaj 
duje się w postaci ojca chrzestnego, 
miłego dżentelmena. Panna Josetta 
zakochuje się w swkim prowizorycz­
nym mężu, on w niej ’ niema mowy 
o powrocie do Joego. Tempardziej, żc 
|oe również sobie znalazł żonę. W  
roli tytułowej wystąpiła sympatyczna 
aktoreczka Annabele, w roli jej mę­
ża ujrzeliśmy Jeana Murat.

T .  M ic.

Lilian  Harvey, popularna europejska aktorka filmowa, pracuje 
obecnie w Ameryce, nakręcając filmy dla „Fosa".

A B C  r a d j o w e
u k a łe  się w  num erze w to rk o w y m  9 styczn ia

Z kogo sVł9Ch się
PuUllcznnść kinnwa?

P a rk i

„ Z r i  b  t o  l a k ! “
śp iew a E. Budo, ja k o

.Pieśniarz W arszaw y"V
> Dekoracja przedstawia wnętrze noc- 
t nepo dancingu. Ze względu na szczu- 
’ plość atelier akcia rozgrywać się mu­

si w  połowie okrągłej sali. Na po­
czątku półkola wzniesiono podjum 
dla ork estry, dalej stoliki, potem 
oszklone drzwi i znowu stoliki, aż na 
drugim końcu —  bar. Całość utrzy­
mana w stylu nowoczesnym, nic si­
ląca się na jaskrawe efekty

Gdy weszliśmy do atelier, kończo

zręcznym ruchem uszczęknięty przez 
czarnooką brunetkę zginął bez śladu 
za jej suknią.

Jazzband zaczyna grać slow-fox’a, 
a rozweselony Bodo śpiewa dowcipną 
piosenkę, w której każdemu nieudol­
nemu Don Juanowi radzi:

—  „Zrób to tak!...” i, od stolika do 
stolika, od kobiety do kobiety, de­
monstruje kunszt uwodzicielski. 

Rozbawione, zaciekawione fryzury 
no przygotowania do zdjęć. Orkiestr: j;iorlją się ku niemu, co nie wzbudza
zajęła miejsca, przy stoikach zasw«- , f-muzja/mu towarzyszących im smo- 
dli goście w wytwornych strojach. . j. ngów. I one jednak poddają się po-

Scukają najzacisznic iszych zakąt­
ków sali. Co do treści film u  i gry artys 
łów są raczej obojętne. Dopiero przy za 
kończeniu, kiedy tradycyjnym sposobem 
wyświetla się końcowy pocałunek, par­
ka aprobuje to głosem:

— O oo ! — albo naśladuje artystów...

M a łże ń s tw a
Parę razy zmieniają miejsca, bo albo 

je j. albo jemu sabhsko, czy zndalekc. 
Koniec końców siadają na mii jscach, 
na fjó jy ch  siedzieli najpierw,' o ile są 
■wolne.

— Bo ty zazesze jesteś taki!
Jaki? N ie  dodaje. Z  tonu głosu jed­

nak można się domyśleć, żc tu me cho­
dzi o komplement.. —

Podczas wyświetlania filmu, kłócą 
się. Jeśli żona powie: — Doskonale! To  
mąz odpozoiada — N udne! i — odzerot 
nic. Ile  rasy występują mało ubrane g ir  
lasy, mąż oży-wia się. Żona zach-wyca 
sifrśpicwającymi tenorami.

Wychodząc s kina znózu się kióęą. Zo 
na zarzuca mężowi, żc ją saprozeadzil 
nie do tego kina, gdzie, jest najlepszy 
film  Mąż się tłumaczy, żc ona sama 
zvybrała, ale ostatecznie też padają fjh- 
-wa:

—■ Bo ty zazusze jesteś takil

Znaw cy
Znawcy nic chodzą zc pojedynkę. Ko  

muby imponowali znawstwem?
Znazjoca musi być w tuwarzystzeie. 

Od picnoszego metra filmu enazeca nie 
przestaje objaśniać i krytykować:

— Złe śiciatlo! Grela gra bez ekspre­
s ji!! — albo: Marlena robi semirę!■ 
Z.la synchronizacja. Kiedy bylcm. za Pa-

Auror, którego nie ujrzymy na ekranie, gdyż gra tytułową rolę, 
w  filmie „Niewidzialny człowiek Usłyszymy natomiast jego głos. 

A D ' A  kto wie, może przestanie być i niewidzialny.

Pod oarem ulokowało się rozbawione 
towarzystwo: dwóch mężczyzn i trzy 
piękne kobiety. Młodszy mężczyzna— 
to Boda, starszy, z monoklem —  Bie­
gański.

Nakręcana obecnie scena odbywa 
się bez udziału głównych ról kobie­
cych, które odtwarzają: Gorczyńska 
i Gilewska. Film „Pieśniarz Warsza­
wy” posiada jedną wielką rolę, jest 
n.ą tytułowa rola Body.

Aparat z orkiestry przesuwa się 
na tańczące pary i zatrzymuje s.ę na 
wspomnianym towarzystwie >aru. 
A/esoło tam co się zowie, coctail zni 
ka za coctailem.

Próby trwają dtugo. Trzeba ze­
stroić w  zgraną całość wszystkie ele­
menty słuchowe i wzrokowe. Nako- 
nlec odbywa się zdjęcie właściwej 
Słychać brawa tańczących par, które 
rozchodzą się do stolików. Od „w e­
selej paczki” dobiega głośny śmiech, 
na stronie kelner informuje podtatu- 
sialego gościa:

—  U nas zawsze jest vfesolo, kie­
dy przyjdzie pan Wakulski!

Kamera celuje w Bodo i S-kę.
—  Donnez —  moi... —  bąka Bie­

gański, lecz Bodo przerywa.
—  Rozumiem —  krótki gest i z 

paczki banknotów stuzłotowych je­
den powędrował za pośrednictwem 
starszej męskiej ręki do dyspozycji 
szampańskiej blondynki, drugi zaś—

woli urokowi śpiewaka, a synipatja 
dla przygodnego doradcy rozjaśnia 
im oblicza.

Scena odbywa się w  ciągłym ru­
chu aktorów i aparatów, biedny mi­
krofon goni na swej długiej żerdzi 
nad całą prawic salą, aby wciąż być 
w tejsamej mniejwięcej udleglości od 
ust śpiewaka. (R).

D w a i re ż .s e rz y
W walce o... ope:atora
W  sferach filmowych za najlepsze­

go operatora Europy uchodzi bez­
sprzecznie Francuz- Georges Periiml. 
Wystarczy przypomnieć „kręcone" 
przez nego filmy: „Miljon", „Pod da 
chami Paryża ', „Niech żyje wol­
ność” , „14 lipca". Filmy te reżysero­
wał Clalre. Ostatnio reż. Aleksander 
Korda zwrócił się do Claira z prośbą 
o „wypożyczenie” Perinala. Ponieważ 
Clair nie chciał się rozstać z świet­
nym operatorem, wywiązała się licyta 
cja. W rezultacie Korda zape1 iii so­
bie usługi Perinala w filmie „Prywat­
ne życie Henryka VIII

D W A liim s, o M i p  długo mówić M  w s i js t j

Prywatne życie Henryka V III
W ROLI GŁÓWNEJ C H A R L E S  L A U G H T O N

Katarzyna W ielka
W R O L I G Ł :  E L Ż B I E T A  B E R G N E R  

i D O U G LA S  F A IR B A N K S  JR

Własność: KATIOHAL FILM CORPORATIOK, Warszawa, Al. Jerozolimska 15

ryżu w „Gaumont Pałace"...
Znawca -wic zawsze, czcm się film  

skończy, kto z kim i  co z tego wynik­
nie; ziftc, co kosztują suknie gwiazdy i 
ile krareatóze ma amant. W ic, bo po 
tą studjitjc tygodniki filmowe.............

U tadomości swych udziela głośne 
Otoczeniu. Znazocy pozińnni nosić tabli­
cę:

.,Niebezpieczny typ! N ie  drażnić. 
N ic  'Giodzić z nim do hina“ .

O bjaśniacz
Jeszcze groźniejszym typem jest ?• 

bjnśniaćżj To  on mózn na g los•
— O ! Patrzcie! Patrzcie! B iją  się!

—  chociaż i bez jego objaśnienia cała 
sala zeidzi film .

T o  ohjaśniaczc sylabizują głośno na­
pisy:

— Ko-cham cię Jcn-ni-c. bądź moja 
żo-ną — -wymazeia.ią tak, jak się pisze
— i  dodają objaśnienie całym głosem.

— Buja, cholera!
Objaśniacsc są nieufni. Jeżeli na f i l ­

mu pokazany jest jak iś trudny wyczyn, 
objaśniatz zaraz zabi ra glos:

— Bujda! To  -wypchany lezu!
— el to lalkic podstazotli!
— Tok dla pucu!
Objaśnutcz chce, żeby -wszystko by­

ło rzetelne. Bez nnbicrarbz! Żeby lew 
naprawdę zjadał aktora. Żeby bohater 
naprazodę zabijał zerogów. Óbjasnmcs 
-wymaga!

Płaci i -wymaga!

E m u zjzs ta
Bardzo sympatyczny typ. Przejm ują  

się gra artystóze. Buc bra-wo. Czasem 
tak się zapomina, żc aż udziela rad ak­
torom film u :

—  N ic  daj sic! Mocno go!
Entuziastk i kobiety plączą, czy trze­

ba. etęf nic trzeba, az sir na sali mokro 
robi.

P rzeciętny w id z
Lubi f ilm  — dla filmu. N ie  wgłębia 

się w jego .stronę techniczną, czy f i ­
nansową. }V kinie baw'- się, bo po 10 
przyszedł. Pom im o tego umie odróż­
niać zly film , od dobrego. Jak? Tym  
niezawodnym probierzem, który zaw­
sze przeciętni -widzozoic mają: gu­
stem...

Dziew -ęćdzicsiąt procent pubdcznoó 
ci ze kinie ■—  to przeciętni widzowie.

BOBBY.

B  '  L M O D Y
Pod auspicjami Zw. Autorów Dram. 
Polsk. odbędzie się w sobotę 13-go 
stycznia 1931 r. w salonach Hotelu 
Eutopejskiego. Dyrekcja Bronisława 

Iwanowskiego 
Zaproszenia i bilety w , Icarze!‘ fhcuL 

Europ.), tel 632-23 i 216-94.

Czes odnowić 
prenumeratę na

miesiąc styczeń

4
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T E A T R Y
W iftK T : Dziś o £. S pop. balćt

Różyckiego ..Pan Twardowski” . wie­
czorem opera Pucciniego „Tor ca”  z 
gościnnym występem Wandy Wer- 
mińskiej. _ W  niedzielę o g. 4 pop 
dramat Konczyńskiego „Emilja Pla 
ter",, wieczorem operetka Straussa 

Noc wenecka".
NARO D O W Y: Dzis i jutru kome- 

dja Shavćą „N igdy nic nie wiadomo" 
z -uub:eńskij, .Tarkowską i Wesołow­
skim.

Jak ma być zrów now ażony
"udŻŁic m stoL W arszaw y na r. 1934- S5?

W czora j
posiedzenie
Budżetowej

odbyło się p ierw sze spraw ie m. Poznania.
kom isji F lnansowo- 
Kacty M iejsk ie j, po­

święcone rozpatrzeniu  prelim ina­
rza budżetowego na r. 1934-35.

Posiedzen ie, to rozpoczął prze­
m ówieniem  przewodniczący w ice- 

nt m iasta M. Borzęcki, któ

Dziś pop. „Zemsta’', w 
niedzielę' pop „Don Juan". ’ 1

TEATR PÓLSltl: Dziś i jutro sztli- P^ez/de ^
ka Spawa .Naa przepaścią- zc Stę- t y  przedkładając kmnisji w imis 
powńkim, Przybylko - Potocką i Ru- *niu m agistratu  prelim inarz bud* 
m;i.„ivmą. Ibti.. . w nitdzjfck- o godz. bytowy na rok przyszły, ncharak- 
4n ń i  "Fl-Stdein Dontor”  2 Eichlerów k ,ry20wał g0 w ogólnych zary­

sach, zatrzym ując się dłużej nad
sposobem zrównoważenia tego 
budżetu, t, j. wprow adzen ia do 
budżetu dochodowego udziału 
m iasta w 10 proc. dodatku do 
państwowego podatku dochodo­
wego za lata  ubiegłe w  sumie 
8.550.000 zł., op iera jąc się przy- 
Lem na orzeczeniu N a jw yższego  
Trybunału Adm in istracyjnego w

TE ATR  v O\VY ■ Dziś i jutro A.
GrzBfraaftr - Sie-dleckiJgo „Czwarty do 
brydża" z Jezierską, Różyckim, Zni­
czem i Ziemiańskim.

TE A TP  LE T N I: Dziś i jutro ko­
ra atij a Devaia „Towariszcz“ -i Ćwi­
klińską, Janecką, Leszczyńskim i 
Kurriakwwiczem. Dziś i w niedzielę 
pop." „Pieniądz nie jest wszystkiem’ .

TEATR M AŁY: Dziś i jutro ko-
medja Pawlikowskie) „Zmowie1' nie­
biescy’’ z Gorczyńską, Brydż.m.kim,
Wameckim i Daczynsk..n. Dziś i w 
niedzielę o g. 4 pop. „Azais” . z btę- 
powskim.

NOWA KOMEDjA Dziś i jutro i 
komedjn Steujmfctciego „Rouz..m" 
z Jaraczem i Modzelewską. W  nie­
dzielę o g. 4 pop. „Firm a”

ATENEUM: Dzrś i jmro ko-
niedjs Hasenclevera „Pait z towarzy­
stwa” i  Woszczcrowiczcm.

KAMERAI N Y : Dziś i jutro ko-
mtdja „Brzydki Fcrrantc’ z Adwen­
towiczem. i

ROZMAITOŚCI: Dzis i jutro
farsa „Odzie jest mój papa”  z Fcrt- 
nerem.

8 m. 30 ful. Mokotowska): uziś
i jutro operetka „Miłość i złoto”  z 
Makowską,. O barską i Wawrzkowi- 
czem.

W IE LK A  OPERETKA (Karowa):
Dziś i jutro operetka ..Bal w Sa- ■
voyu‘ z Kulczycką, Kalemą i Gru­
dzińską. I

CYRK STANIEWSKICH: Nowy
program świąteczny. Codziśń 2 przed 
stawienia o 4.30 pp. i 8-15*

WYSTAWY
.NSTYTUT,PROPAGANDY SZTU 

Kl: Nieczynny. Dnia 5 b. m otwarcie 
Salonu Dorocznego 

ZACHĘTA:- Salon Doroczny.
SALON G A R LIŃ fK IE G O . Wysta­

wa prac Tadeusza Cieślewskiego ojca 
i ladeusza Cieślewskiego syna oraz 
wystawa prof. St. Czajkowsk,ego.

MUZEUM NARODOWE (A l 3-go 
Maja): Wystawa pamiątek po Stefa­
nie Batorym i Janie Sob<"skini.

KAMIENICA BARYCZKÓW : Zbio­
ry lalarstwr pulskieso XIX i XX , , , . , . ..
wieku o z wystawa kopij a.cydzic! prezydent m iasta osw iadeżył, że 
malarstwa,, ~ _ będą oni zatrzym ani na służbie

DOM SZTUKI ęN, świat 27>: W y- m iejsk iej, a obecne wym ów ien ia 
stawa dzieł sztuk Juliusza Kossaka, nastąpiły wskutek w zględów  fo r- 

MIJZEUM ARCHEOLOGICZNE1

Następn ie dłuższe przem ów ie­
nie. w yg łos ił dyrektor finansow y 
zarządu m iejskiego, dr. Stanisław  
K irkor, który zobrazow ał stan 
gospodarki finansow ej m iasta o- 
raz wykonanie tegorocznego bud 
żetu. M ówca podkreślił m iędzy 
in. praw ie całkow ite zlikw idow a­
nie zaległości w  w yp łacie  pobo­
rów  pracowniczych. W  końcu 
dyr. K irkor scharakteryzował nie- 
św iailezenia przew odniczącego 
kom isji, na ten wypadek, gdyby, 
które momenty swego planu f i ­
nansowego, który, jak  wiadomo, 
opiera się m iędzy in- na podwyż­
szeniu stawek komunalnego po­
datku od nierucłiomości oraz na 
zrównaniu przepisów  em eryta l­
nych m iejskich z przepisam i pań 
stwowćmi.

P lan  ten, aczkolw iek przez Ma­
g is tra t „  niezaaprobowany, oył 
przedstaw iony kom isji. wT myś o- 
zrea lizow an ie należności w przy­
szłym roku budżetowym  m iało 
natra fić  na trudności natury fo r  
malnej lub m erytorycznej.

Po  krótk iej dyskusji, przewod­
n iczący zamknął posiedzenie, o- 
śwdadczając, że posiedzenia bud­
żetowe kom isji odbywać się bę­
dą w każdy w torek i  czwartek 
tak, aby prace nad budżetem mo­
gły  być ukończone w  końcu stycż i 
nia.

SAl«IOZAlRirCIE NA TLE WĄTROBY
SAM G7ATRUCIE bywa przyczyną wielu dolegliwości, bóle. irtretw- 
-zne, łamanie w  kościach bóle i zawroty głowy, wzdęcia, odbijania 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach brak apetytu, swędzer'e akóry, 
skłonność do obstrukcji, plamy, zmarszczki i wyrzuty na skórze, 
skłonność do tycia, podenerwowanie I bezsenność, nerwowe bicia 
serca, idłości, język obłożony. TRUCIZNY wewnętrzne, wytwarza­
jące się we własnym organizmie, zanieczyszczają krew, niszczą or­
ganizm i przyspieszają starość. Choroby z sarnozntrucia 1 złej prze 
m.an;. materji LECZĄ NIF. LE K A R STW A  a  Ku.EW CZYSTA. 
Yątrooa i nei-ki są organami oczyszczającymi krew i Soki ustroju. 

Najracjonalniejszą i zgMną z naturą kuracją jest unormowanie 
czynności wątroby i nerek. 2o-letnie doświadczenie i najwyższe od­
znaczenia wykazały, że zioła lecznicze

„C H O LE K IN AZA ”  H. .Niemo jewskifcgo 
jako żółciu - moczopędne są jedynym naturalnym czynnikiem odcią­
żającym ;ok' ustroju od trucizn własnych, zapewniającym ucybk. 
powrót do zdrow,„. Bezpłatne broszury Dr. med. T. NIEMOJEW 
SWEGO itrzymać moma w labor. fiz.-chem.
. GHOLEKIJ _iZ.V ‘ ii. Niemojewskiego
Warszawa, Nowy świat (L ) ,  iw  prowincję. wysj ika pocztą.

Dr. med. T- NiemojeWski przeniósł przyjęcia chorych w 
Koszykowej Nr. 1, na uL Wiejską Nr. 2 (obok Sejmu)

Warszawie z ul.

NOWY SEZON BUDOWLA­
NY ROZPOCZYNA 

JABŁONNA -  BUKOWIEC
Opierając sie na doświadczeń": przy Wybuiło- 
w.iniu w ubiegłym sezonie kilKudziesięciu do 
mów Zarząd Dónr i Interesów Maurycego Hr. 
Potoc.Kiego rozpoczął nowy sezon przyjmowania 

— zamówień i budowania domów zapewniając gwa­
rantowane wykonanie w  ciągu czterech do pię­

ciu midfełącj ciepłych, eleganckich, solidnie zbudowanych 3, 4, 5, 6-pok 
jowych willi ze w.szyst.kiemi nowoczesnemi wygodami na własnej parceli 
id ińńO do 1800 mtr. kw. Hipoteka natychmiastowa —  pożyczki Banku 

Gospodarstwa Krajowego rozpłaty długoterminowe pt-zy niewielkim 
zadatku i nizkich cenach Śliczna, sucha, lesista zdrowa miejscowość —  
wspaniałe mrciarskie to, en\ —  18 kim. od Warszawy pr/.y  ̂ stacji Ja­
błonna. Dojazd w ciągu 28 minut z dworca Gdańskiego i Głównego. —  
WyczeiTmjącycb informacji udziela Zarząd Dobr i Interesów Maurycego 
Hr Potockiego u Warszawie, pł. Małachowskiego 2 m. 22 w godzinach 
od 10 uo 14-tej i od 16-tej do 18-tej. •— Tel. 2.51-5C.

*rzed  wyborami w  W irszaw fe
W skazćw kt dla m ieszkańców  stolicy

Pracownicy mińscy
u prezydenta miasta

Prezydent m iasta p rzy ją ł w 
piątek, 5 b. m. prezydjum  zarzą­
du Zwńązku kaw-odowego pracow ­
ników sam orządowych (u rzędn i­
ka w ).

W  spraw ie ponownego wym ó­
wienia pracy- pracownikom  etato­
wym wydziału szpitaln ictwa 
przenie.sionym do wydziału  iinan  
sowo - podatkowego, o krórych w. 
swoim cza*ie -wybuchł zatarg,

im. Erazma Majewskiego (Pałac 
Staszica) otwarte w środy, piątki i 
niedziele od g. 10— 14.

K O N C E R T Y  i
FILHARMONJA: Dziś o godz. 12 

min. Id  w poł. Poranek .'.olena, który 
urządza, p^d dyrekcją |ana Al a k la 
kiewicza, Chór świętokrzyski z Chó-' 
rem Akademickiego Koła Aluzycznego 
i Cceyljańskim. Całkowity do- 
caód przeznaczony na uaj- 1 
biedniejszych, pozostających pod o- 
pieką R. N. Stowarzyszenia I ’ar Mi- 
łosieruzia św. Wincentego a Paulo. : 
Słowo wstępne wygłosi Sunerjor Ks.

Monarzy Ks. Jan Lorek." V  kon­
cercie biorą udział: soliści: Ignacy 
Dygas Helena. Azarewdczówna, Jó­
zef Kcęolkiewicz oraz orkiestra Fil- 
„ia.rmomc.zna, Przy organach p. p. J. 
Pasierb i E. Langer.

inalnych.
Preżydent m iasta ustosunko- 

wóił się przychyln ie do postulatu

reszty
reszty

zarachowania na poczet 
pc-nsyj październ ikow ej i 
3-ej pensji za r. 1930, należno­

ści za w ęg ie l i produkty żyw no­
ściowe, wybrane przez pracow ­
ników. Natom iast ośw iadczył, że 
nie może uwględnić dezyderatu 
Wstrzymania potracań zaliczek, 
Wydanych pracownikom  w  końcu 
grudnia r. ub i zarachowania 
ich ną poczet reszty pensji paź­
dziern ikow ej i reszty 13-ej pen­
sji na r. 1930.

W reszcie  prezydent m iasta 
obiecał zbadać sprawę rozłożenia 
spłaty długoterm inowych poży­
czek nie na 4, jak  dotąd, raty, 
lecz na (i.

W  poniedziałek rozpocznie się 
stopniowe rozk lejan ie w  bramach 
domów odezwy do m ieszkańców 
m. stoł. W arszaw y, podpisanej 
przez prezydenta miasta.
N a  mocy rozporządzen ia komisa­
rza rządu w  spraw ie ew idencji 
wyborców, zarząd miasta, upo 
waśniony do sprawdzenia lis t wy 
borców, posiadanych przez wy- 
o'ział ew idencji ludności, in fo r­
muje, że prowadzący meldunki o- 
trzym ali polecenie dostarczenia 
uprawnionym do głosowania uo 
Rady M iejskiej mieszkańcom 
W arszaw y zawiadom ień o umie­
szczeniu ich w  spisach wybor­
ców.

Zarzad M iasta przypom ina, te  
prawo w yb ieran ia  do Rady M ie j­
skiej przysługu je każdemu oby­
w atelow i polskiemu bez różn icy 
p łc i: k tóry : 1 ) ukończył 24 lata 
do dnia zarządzenia wyborów , 2) 
przynajm niej od roku, licząc 
w stecz od dnia zarządzen ia w y­

borów, m ieszka w  W arszaw ie, 3 ) wych w ojskowych 6łużby czyn­
nie ' u tracił prawa wyborczego 
(chodzi n ietylko o osoby, które 
utraciły ju ż praw o w yborcze na 
mocy prawom ocnych wyroków  
sądowych, a le rów n ież o osoby, 
które znajdują się pod śledztwem  
z oskarżenia z  tych artykułów, 
które “ przew idu ją  pozbaw ienie 
praw  obywatelskich ).

W arunek jednorocznego zamie 
szkania nie do tyczy ' 1)  zam iesz­
kałych w W arszaw ie w łaśc ic ie li 
lub posiadaczy położonych w  sto­
lic y  nieruchomości. Za posiada­
czy uważa się osoby, k tóre wy- 

konywują prawo posiadania w  
charakterze w łaścic ie l), nic mo­
gą  jednak w-ykazać • się tytułem  
w łasności, 2 ) funkcjunarjuszćw  
państwowych, funkcjonarjuszów  

przedsięb iorstw  państwowych I 
monopoli, funkcjonarjuszów  sa­
morządu *erytorja lnego  i gospo­
darczego, duchowieństwa świec­
k iego i zakonnego oraz zawodo-

i d  r .  T i t f r l
znawcy pij? beibate
A A A A  Polecamy gatunki* UUX»T£A, )6 S I M  14. 

-mLZmm  «*p- „KARAWANA” Dfun> aC. tal. 11-SS-OO-

Bazyli Perfaw

tofl&kajU
b ie tg a )  Ł

pTzezifDjenił napaleniu*
■ r̂dła.fgryDi zapomocC^

U H O i E U l N i C E R A T I
f * c i A  j a

M ARSZAŁKO W SKA 127, TEL. 632-JS, 677-75 s Z a j ■ fd  
N O ,w y  5 W .A T  5 7  , T E L .  2 0 6 * 4 6

k i n a

R E F O R M A C K IE  pigułki 
z m, ZAKONNIK Regulują
żołądek, chronią od reumatyz­
mu, cierpień Wąirouy, nadmier­
nej OtyłOśil, artretyzmu, ude­
rzeń itrwl do głowy, uśmierzają 
Hemoroidy, czyszczą krew . 
óą ła g o d n y m  ś ro d k ie m  

1 przeczyszczalącym . 
fJżycie 1 do 2 pigułek na noc.

ra księży- 

,,Naucz mnie koehac- i

„Prokurator Alicja

i rewja.
* I „ to %

A D R Ia  „W  P” g«ni 
cem".

U IO R . 
mm polak,.

APOLLC
Hórn“

A S : br.iia majewtatu”
ĄNTINEA: „Biały wódz 

dla mnie".
BA IKA: . „Powi dż’ ; rewia.
Ca RITOL „SherMek Holmes” i 

„Dobranoc' Wi.rdniu".
C.ASIN0: Zabawka
COLOSSEUM „żolty książę” .
GOLOSSEUM (mitla M ia ): „tchn  

i Kelly w Hollywood” i „Tajemnica 
białej ciszy’ .

COk BO: „Pożegnanie z bronią”  i 
rewja. .

C k lB TAL: „ślad o świcie”  i „Ken 
Maynard” .

CZARY": „Kawalkada" i dodatk..
EUROPA: „W  twoich ramionach",
E R A „S e k re t  kobiety” .
FAM A  ..Po< ałunek przed łu- 

‘’ trem“  i dodatki.
p ILHARM ONJA: „Moje marzenie 

to ty".
FORUM. „Syn dżungli".

. HOLLYW OOD: „Zakażana melo-
TWATrewi;jfĄ Ą L IA : „Kurtyzana" i rewja.
K INO  PA R A F .il SW. A  NITRZE 

I Ar: łelkie Polskie Jasełka” .
LOc>: „  ■ )Kromcy przestworzy”  i 

...Mężczyźni >y jej życiu” .
LUX: „Pat i Patachon”  i „Zew 

morza” .
M EW A: „Królewski kochanek”  i 

„Baby”  (Dziewczątku)
M AJESTIC: „(Jóra lodowa”  (S.

O. S.).
HASKA i „Dziwny dom” ; .fiku 

polski-

Bóle. reumatyczne, Lumbago, 
Ischias, oraz wszelkie Nerwobóle 

leczy i koi światowej sławy
S A P O M E N T H O L  „M  A  T  U L  I "
Najwyższe odznaczenia na wyjta- 
waćh w Londynie, Paryżu. Wiedniu, 
Marsylji i  t  o. Już jednorazowe u- 
życie sprowadza znaczną ulgę. Do 
nabycia wo wszystkich apuekach i 

składach aptecznych.

M lk.iSKIE : (o  4.80 dla młodzie­
ży) .Uśmiech szczęścia” .

M IEJSKIE. „W ielka grzesznica".
MARS: „Uśmiech szczęścia”  i

„Charlie ra i„ jc  Europę” .
NO W A  TOMBOLA: „Syn Dżun­

gli”  i dodatki.
NOWrY  iPLE N D ID : „Hrabina

Monte Chfisto” .
PAŁAC E : „Panna Josetta moja

żona”  i rewja.
P/ N : vNa pensj. żeńsk.ej" i „Bunt 

dzikich bestyj” .
P E T IT  TR IAN O N : „Romans se­

kretarki”  j „Jego ekscelencja sub- 
je ”

P R ^G A :’ „Przybłęda" i rewja.
RiVIERA: „12 krzeseł’ i Władzio 

Zwirlicz.
ROXY": „Biały Upiór” .
R A J : „W cieniu drapaczy chmur”  

i film  polski.
SOKÓŁ „CarmencUa” i ,,’iwon- 

ka” .
TON: „Don Kichot” .'
STAROMIEJSKIE: „Pon Twoją

Obronę” . «•  - - » w - * ■* -
UC IECH A: „Szpieg «  masce".
K INO  X  „Pod Twoją obronę” .

SMb^stwo chorego
Wacław Syrzycki (R.ldzy mińska 

68), b. ślusarz w Państwowym Mo­
nopolu Spirytusowym, już od 2 lat 
by! chory na gruźlicę. Przed 6-ciu ty­
godniami, stan zdrowia pogorszył się 
do tego stopnia, że Syrzycki nie mógł 
jeść, ponieważ w gardle i na języku 
miał krosty. Chory strasznie cierpiał, 
mówiąc do domowników: „Skróćcie 
me cierpicina i dobijcie mnie” . 
Wczoraj w  rKiey Syrzycki, korzysta­
jąc ze snu domowników, wstał, wziął 
brzytwę i pooćiąi sobie gardło. Słabe 
jęki desperata obudziły domowników

Lekarz Pogotowia stwierdził silny 
krwotok. Desperata w  stanic ciężkim 
przewiózł do szpitala Przemienienia 
Pańskiego, gdzie wczoraj zmarł. De­
nat pozostawił żonę i 4-ro dzieci.

a g

R a d f o

O M  L E K M
K O S M E T Y K A
« róry. włosów, żył. Elektroterapja. 
D-rzy 7ofja i I  elika IJostkowscy. 

Tel. 8.99 29. Mokotowska 51

D* med. Ma k s y m il ia n  Be r n s t e in
b. lek. kliniki wied i szpic. 6w. Ła­
zarza w Krakowie. Chor. wener., 
skór., włos., niemoc płciowa i kosmet. 
lek. Analizy, Marszałkowska 87 
A. 5. Tel. 9-02-61. Ord. 9—2 t 4—A.

med. flarcesi OobrzynsKi
Weneryczne, sk-Wie, niemoc. Analizy. 
FoKsai 15 przy N. Świecic. 9-2 i 5-8 w.

3-rzy .S ii, ROSTKOWMY
Weneryczne, nićmoe płc.. skóme 
włosów, żył, kosmetyka. Tel. S.99-29. 

MOKOTOWSKA 51.

PROGRAM STAŁY
Audycja poranna ( I 00—-&.0B): 7.00 

Sygn. czasu. 7.Ci. Gi" nastyka, 7,20 
Muzyka z p!vł. 7,35 Dziennik poran­
ny, 7.40 C. d. .nuzyki z ptyt. 7.55 
Chwilka gosp. dom. 8.(iij ProgYam.

W niedzielę i święta aud. poranna 
trwa od 9.00 do 10.00 ze zmianami: 
chw gosp. dom. o 9,50, progr. o 9.54.

Audycja południowa (11.40 —
13,00): 11,40 Przegląd prasy, 11.50 
Życie art. stolicy, l i , 57 Sygn. czasu 
i hejnał. 12.05 -Muzyka z 0łvt. 12,30 
Wiad. meteorologiczne, 12.33 C. d 
muzyki z płyt. 12,55 Dziennik po- 
łudn.

W niedz. i Święta 11,57— 12,15 zc 
zmianami: 12,05 Program. 12.10
Wiad. meteor.

W nledz. i święta odpada
Audycja nopałudniowa (15,25 — 

15,40): 15.25 Wind, eksportowe, 15,30 
Wiad. Gospodarcze.

ludycia wieczorna (19,00— 19,55):
19.00 Program na dzień nast., 19,05 
„ozmaitości, 19,25 Peljeton. 19.40 
W !ad. sportowe 49,47 Dziennik wiecz.

W  niedz. [ święta 19,0P— PUS1' 
(Progr. na dz. nast, i Rczm.).

Audycja nocna: 23,00 —  23,05
Wiad. meieor. dla kortiunikg.‘ji lotn. 
i komunikat policyjny.

Sobota, nn, 6 styc2r>ia
9,(19— 10,00, 1, ,57- -12,15, 19,09-- 

i 9,30 i 23,90— 23 n" Progr. stały. 
1000 Tr. naboi. r. Krakowa i muz. 
rei. z płyt. 12,15 Porano, kolęd z 
I  ilharra. Warsz. —  or' Filh., chóry: 
Akad. Koła Muz., CecyljańBki i śvzię- 
tokrzyski (360 osób) p. d. J. Makia- 
kiewicza, H. Azarewicz (sopr.), Ł 
Dygas (ten.J, J. Korolkiewicz, J 
Pasierb i E Langer (org.). 4 4,00
Las zimą ( i t l j . )  —  J Klośk: 14,15
Konc. ork lud. Stromberga i Kaczyń­
skiego. 15,00 „Gazeta głośna i żywa 
na wsi”  —  zosp. Tow. Ośv. Dorost. 
pow. warsz. 15,20 Recital fort. R. 
Boruńskiego. 16.00 Słuch, dla dzieci 
„T rw j KiGioWi i”  A. Swirszczyń- 
.-':iej. 16,80 P łyty: Star° .calce. 16,45 
Kwadr, liter.: Galsworthy ■— „M ię­
dzy gentlemanami” , fragtn z pow. 
„Kw iat na pu «yn i". 17.00 Rok 1933 
w zwierciadle te-hni1 i —  F. Burde- 
cki. 17,15 Tr. z Konserwatorium 
Warsz.: Polska muz. 'u, o char. 
świąt. —  B. Rutkowski. (,40 Polskie 
nieśni o char. lud. — E Maj (b a ry t).
18.00 Słuch. „ 2rzę...io.ść i przekc, 
Pg. Fm iry . 18,40 Recital śpiew. W. 
Wermińskiej. 19,30 Płyty. 19,35 Re- 
pert. teatrów w-.rsz. 19,40 Skrz. 
poczt, techn. 20,06 Konc. muz. lek­
kiej —  ork. P, R. j jf. Raczyńska 
(pmsenki;. 21.00 Dziennik wiecz. 
21,10 Wiad. sport. 21,20 Kohc. CliCr- 
pinowski —  J. Smidowicz. 22,00 Tr. 
z Wlma: odczyt w  j. I r  k. 22,15 
—24,00 Muz. tan. z kaw. Italia.

hej, jak  rów n ież członków rodzin 
w yże j wym ienionych osób, je że1 i 
osoby te zam ieszkały w  W arsza­
w ie przed dniem zarządzenia w y ­
borów.

Zarząd M iejsk i w zyw a w szyst­
kich mieszkańców, którym  przy­
sługuje- praw o głósowmnia do Ra 
dy M ie jsk ie j, a k tórzy  nie o trzy ­
mają zawiadom ień w  przew idzia­
nym tenm nic, do zw rócen ia sie 
do prowadzących meldunki ce­
lem uzyskania specja lnego fo r­
mularza dla złożen ia  reklam acji 
i zw rócenia go  prowadzącym  
meldunki. W  razie  dostrzeżenia 
niedokładności w  zaw iadom ie­
niach, należy składać na form u­
larzach meldunkowych sprostowa 
nia.

Term iny doręczenia zaw iado­
mień mieszkańcom o umieszczeniu 
w spisach wyborczych do Rady 
M ie jsk ie j przez prowadzącego 
meldunki, ustalone są jak  nastę­
pu je : D la  domów położonych w  
obrębie 1. 2, 3 i 4 kom isarjatów  
1\ P. — • do 13 stycznia, 25 i 26 
kom isarjatów  P. F-— do 15 b. m., 
20, 21, 23 i 24 kom. P . P .—  16 b 
m „ 17, 18, 19 i 22 kom. P-. P . —
17 b. m., 14, 15 i 16 kom .* P  ■■
1S b. m., n ^ J S ^ ł- łT T com  r .  P. 
— 19 b rM ń T C o  i 10 k Wi b ^
m., 5, 6 i~7'konn. P . P - '  22 b.  ̂
Term in  doręczenia r5v iafnac;. 
przez m ieszkańców na rękę pro­
wadzącego meldunki u ftyw io  w 
ciągu tygodn ia  od powyzszycn 
dat.

Jednocześnie z powyższą odez­
wą rozpoczęto ju ż rozsyłan ie 
prowadzącym  meldunki w szys t- ' 
kich j r  'zbędnych zaw iadom ień o 
umieszczeniu w  spisach w ybor­
ców  oraz form ularzy, dotyczą­
cych zarówno reklam acyj, jak  i 
.sprostowania oraz potw ierdzeń 
odbioru tych druków.

Godzsiry handlu
w  restauracjach

Zezwolenia na przedłużenie godzin 
handlu w restauracjach straciły swą 
ważność 31 grudnia r. z, Gaoby, któ 
re nie uzyskały tego zezwolenia na 
r. k , o tych jest przeważająca więk­
szość, poniot*ą konsekwencje tego SA 
nledbonia, o ile nie ograniczyli go­
dzin luindlu. Nowe przedłużenia wy­
daje Komisarjat Rządu Za pośred- 
n’ctwem starostw grodzkich. Poda­
nia należy składać we właściwych 
■rtarostrwarh. Wknitce zarządzone bę­
dą specjalne inąpekcje ste-olcińskie 
w r-clu sprawdzenia godzin otwarcia 
wszystkich restauracji w Warszawte.

N iedziela , dn. 7 stycznia
9.00— 10.99, 11.57— 12,15, 19,00—

19.30 i 23,00— 23 ,Oć Progr stały
10.00 Tr. naboż. ze Lwowa i muz. z 
płyt 12,15— 14,00 X V  poranek muz. 
r. FUhann. Warsz. —  ork. Filh. p. d.
M. Mierzejewskiego i M. Didur-Za- 
łuskn (śpiew), w przerwie (ok. 33,00)
Pogadanka dla sfer praeown 14,00 
Pogau. dla gospodyń wiejskich. 14 15 
Przegl. rynków' prrsl. roi. i Wiad.
Zr Prac. (im. \Viejsk. 4,30 Pol­
skie pieśni ludowe —  chór Żarem 
ny. 15,00 Pogad. z cyklu ,Jak przy­
jemnie i pożytecznie spędzać zima 
Me wieczory na wsi”  —  F. Frelek.
15,20 Konc. lewintetu salon. A. Bu- 
kina 16,00 Tr. ze Lwowa: Wesoła 
aud. dla dzieci. 10.30 P łyty: Kwadr, 
słynnych artj stów — A. GuglielmK-. 
ti (śpiew-). 16,45 Kwadr liter.: „O- 
statni akt” , fragm. z pow. Z. Nowa­
kowskiego ,Ostatni tart Sulimy” .
17.00 Pogad. M. Bzpyrkówny „Am e­
rykanka” . 17.15 polska muz. lud. — 
brk. Suchockiego i Dzierżanowskie­
go. 18.60 Tr. z Krakowa: Słuch.
.Zgubiony lipt”  pg. Nicodetiliego.
18.40 Recital śpiew. Z Moss koW- 
skiego (bas) —  w  progr. pieśni Rach 
maiunowa. 19.30 Radjotygod. dla 
młodzieży. 1945 Repertuar teatrów
warsŁ 19,6° Kom- muz. le k k ie j- -  i i i m  " p n  r u  „ vh ». moae 
9^1 P; R' ‘ ‘ d/ RYnskiego t M. U M A j  IV K I  J I I ,  low.nia. kr*.
Modzi 5W. ,a (piosenki). 20.30 Jzien wieczyz.uy, hiełiźniftrstWa, uczy „zvb- 
nik wiecz. 21.00 Marja Dąbrowską '
laureatką państw'ow’ej nagrody lite­
rackiej —  K. Górski. 21.15 Tr. z 
Poznania zakończenia meczu bokser­
skiego 1‘oznań—Berlin (dwie o'tnt- 
njo walki). 2t,45 Wiad. sport. 22,00 
Na wesołej lwowskiej fali. 23,05—
23.30 Muz. tan. z kaw. Gastronomja.

Poniedziałek, dn. 8 stycznia
7.00—8,05, 11,49— 18,00, 15 25 —

15,40, 19,00— 19,55 i 23,00— 23,05
Progr. stąły. 12,05 P łyty: Polska
muz. popod 15,40 Kron. harc. 15,45 
Chw łotr i przeciwgaz 15,55 Konc. 
zespołu salon. p. d. Ż. Górzyńskiego.
16.40 Lekcja j. franc. (kurs e em.).
16,55 Duety wokalne —  W. ókwar- 
czewska (sopr.) i M. Sobolewska 
(c. a lt). 17 lo  Utwoty fortep. —  E.
Dowojno-Sołłohub. 17,50 Skrz poczt, 
roln. 18,00 Jak pracują nasze roślin'
7,imą —  J. Kołodziejczyk. 18,20 Aud. 
żołnierska, 18.45 Płyty (te sann li­
twory "■ różnych wykonaniach).
19,25 Felj. muz.: Czyżby nieznany 
pamiętnik ćb opina? —  R. Żrębo- 
wic.z. 20.00 X I Konc. z cyklu „Muzy­
ka niepodległej Polski" —  ork. P.
K. p. d. G. Fitelberga, Colette Franz 
(skrz.) i K. Wiłkomirsk (w io l.); 
koncert poprzedzi prel. A. Sirhonów- 
ny. M przerwie (21,00— 21,15) 0-tat 
nie zdobycze filmu polskiego —  W.
Frenkiel. 22.00 Płyty Najpiękniej­
sze głosy świat-i. 22̂ 30—2-3,30 Muz. 
ran. z dane. Adnc.

ko, gruntownie, na ha rdz- dogodnych 
warunkach mistrzyni Wiśniewska- 
Dobrucka Warszawa, Niecała 12. Dla 
samouków praktyczny ,MXi rocznik 
kroju, modelowania*

k \  M eb le  nowoczesne, otomany, tap- 
H j  I i czsny. Spła ty długoterminowe, 
Sprzeaajc naj- •> naprzeciw 
taniej Graniczna U Królewskiej.

t i n ^ M U N A ' 1 metoda, prepara 
„ n U K ^ M t l A  t ni hormonalne 
mi „Autiba” , zawierającemi hormo­
ny Bkórv, posiadające decydujący 
y,rPO"R' na młody, jędrny wygląd ce­
ry, odmładzamy najwięcej zniszczo­
ne, pomarszczone twarze — bez róż­
nicy wieku Instytut Kosmetyczny 
„Medical” , Nowy Świat 26 m. 4.

O buwie solidnie repernjt, obstaiunki 
przyjmuje pracownia solidnego 

obuwia Moniui>/ki >5.

T  Y ^ l  A f  F  chor>'cłl Ua katar io -
1 I J l n L L  łądka, wzdęcia, kurczę, 
oóle, niestrawność, zgagę, nudności 
wymioty, brak apetvtu oy'hn osła­
bienie et odzyskało zdrowie, uży­
wając ziółka strwnego na aąły świat 
doktora Dietl: profesora Uniwersj
tetu Jagiellońskiego. Żądajcie be* 
płatnej broszury pouczającej. Adre? 
Liszki —  Apteka.
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Rewelacyjne wyniki leczenia Krótkiemi falami
Nowe w ie lk ie  odkrycie dabrodzieistwem  dla ludzkości

Osnatniemi la ty  syp ią  się, jak  
s rogu ob fitości, zdum iewające 
odkrycia, które spraw ia ją  prze­
w ró t w  dziedzin ie  lecznictwa. 
Już nie ty lko la icy , ale nawet 
lekarze, czyta jąc  o nich w  prasie 
zagran iczne j i  k ra jow e j, często 
m e m ogą zorjen tow ać się, co jest 
prawdą, a co amerykańskim h —u- 
bugiem .

Do takich w ielk ich  i przełomo- 
yych  wynalazków, które jeszcze 
k ilka  m iesięcy temu uważano za 
zw yk le  „kaczk i" dziennikarskie, 
na leży za liczyć  leczen ie krótkie- 
m i falam i. N adzw ycza jne wyniki, 
jak ie  na teir polu osiągn ięto w  
Am eryce, A u s tr ji i N iem czech, 
pozw a la ją  rokować te j m etodzie 
da’ " y  rozw ój, k tórego gran ic 
dziś jeszcze ocen ić niepodobna.

Co to  sa k ró tk ie  fale?
Tw orzą  one p rzejśc iow ą fazę 

m iędzy prom ieniam i pozaczerwo- 
nem i, a  długiem i fa lam i radjo- 

( wem i. Zastosowanie leczn icze zna 
la z ły  fa le  o długości od 3 do 20 

, mtr., a  w ięc  podobne do krótkich 
fa ł rad ja . D la celów  lecznic?: -h 
a ie  używa się, jak  m ogłoby się 
wydawać, m niej lub bardzie j od­
leg łych  prom ien iow ać anteny, 
lecz ko izysta  się z pola elektro 
m agnetycznego zam kniętego cb- 
wedu oscylacyjnego, które-to po­
le pow sta je  m iędzy dwiema, zna j­
dującemu aię naprzeciw  siebie 
płytam i kondensatora- i, odgry­
wającym i ro lę elektrod. Oscyla­
cje oowodu w ytw arza ją  się na 
skutek oddzia ływ an ia  stacji na­
daw czej o  określonej i dostrojo­
nej do n iego długości fa li.

Po le  elektrom agnetyczne, w y­
tw arza jące  się m iędzy elektroda­
mi, w yw iera  na tkanki specyficz­
ny wpływ . N a leży  podkreślić, .że 
elektrody nie m ogą dotykać ciała 
chorego, lecz ustaw ia się je  w  
w  ej o81tigiości.

V a g a tin k n its  n iszczenia
b a k te rji w  ży w y m  

' o r g a n i z m i e
Jafr ierey, sjięł szośc cierpień 

powstaje ną tle  bakteryjnem , z 
vr,ego wynika, że, gdyby w orga­
nizm ie chorego udało się zabić 
szkodliwe bakcyle, to i sama cho­
roba m usiałaby szybko ustąpić 
lub w najgorszym  razie  ulec 
znacznej popraw ie.

Nauka rozporządza w praw dzie 
całym  szeregiem  sposobów che­
m icznych i fizycznych , przy  po­
m ocy których z  łatw ością  niszczy 
się bakterje... w  probówce, np. 
przez poian ie karbolem  lub zago­
towanie. A le  jakże trudno zna­
leźć takie środki, które w  odp. 
stężaniu zab ija ją c  bakterje, nie 
zab ija łyby jednocześn ie człow ie­

ka lub chociażby, osłabiając je, 
pozostaw iałyby ludzi w  pełni s ił !

Uczeni oddawna stara ją  się o- 
siągnać możność n iszczenia bak- 
tery j chorobotwórczych w  żywym  
organ izm ie przez dziaśanie w y­
sokiej tem peratury i nawet po­
niekąd udało im się to osiągnąć 
w leczeniu takich chorób s y fili-  
tycznych, jak  tabes i pa ra liż  po­
stępowy, dzięki umyślnemu zara­
żaniu chorych m aiarją, k tóra  po­
woduje gorączkę do 41 —  42 et., 
a nawet wyższą. Jednak w ięk­
szość bakteryj chorobotwórczych, 
np. bakterje ropotwórcze, prątk i 
gru źlicy  i t. d., g in ie  dopiero w  
tem peraturze w yższej, n iż 42 st., 
a p rzecież w  te j tem peraturze 
zg iną łby i człow iek.

Zagadn ien ie to zostało w  znacz 
nej m ierze pom yślnie rozw iązane 
przez leczen ie krótkiem i falam i, 
choć w ydaw ało się dotychczas 
n ierozw iązalne.

Na czem  p o lega  d z ia łan ie  
lecznicze fa l kró tkich?
Ciało ludzkie w  polu elektro- 

nagnetycznem , które przen ika aż 
do głęb i tkanek, przedstaw ia du 
ży  opór elektryczny, co powoduje 
nagrzew anie się n ietylko pow ierz 
chni, ale i w nętrza całych części 
ciała, poddanych naprom ienia­
niu. R ów noleg le  z podnoszeniem 
się ciep łoty giną bakterje.

N a jw ażn ie jsze  je s t to, że ognjJ 
ąka zapalne pod wpływ* rn fa l 
krótkich nagrzew ają  się więcej', 
n iż  otaczające zdrowe tkania! 
Następu je w ięc w  organ izm ie ta 
kie rozłożen ie wysokości tem pe­
ratur, że n iszczą one bakterje, nie 
zab ija jąc  człow ieka, ani też nie 
naruszając zdrowych, żyw ych  
tkanek.

Ta jem n ica  tego zjaw iska nie 
je s t  jeszcze zupełnie zbadana, 
choć n iektórzy tłum aczą je  wzmo 
żoną kwasotą środowiska zapal­
nego. Częściowo możnaby tę spra 
Wę w yjaśn ić następującym  przy­
kładem : Jeżeli będziem y napro­
m ien iać ropień, zna jdu jący się np. 
w  w ątrobie, to zb iorow isko topy 
musi rozgrzew ać się bardziej, niż 
zdrowa tkanka otaczająca, bo 
przez tę ostatnią przep ływ a prze­
cież krew, która stale ochładza 
dany narząd i nie pozwala na 
zbyt w ielkie p rzegrzan ie komó­
rek, prowadzące do ścięcia sub- 
stancyj białkowych.

Fa le  krótkie powodują rów nież 
rozszerzen ie naczyń włosowatych 
i drobnych tętniczek, dzięk; cze­
mu osiąga się duzę przekrw ien ie 
czynne i pow ierzchni i wnętrza 
rarządów . P rzek rw ien ie  to trw a 
zdum iewająco długo, bo do 48 go­
dzin, prowadząc do wzm ożonego 
wchłaniania zapalnych płynów.

Naprom ien ian ie krótkiem i fa ­
lam i wzm aga rów n ież fagocyto- 
zę i leukocytozę —  to  znaczy, że 
bakterje zosta ją  energiczn iej po­
żerane przez krw iopochodne ko­
mórki, zwane fagocytam i, a rów ­
nocześnie w zrasta  ilość innycłi 
pożytecznych komórek, t. zw. leu­
kocytów. Fale krótkie w yw iera ją  
pozatem  bezpośredni zabójczy 
w pływ  na bakterje.

Jakże n iedołężn ie w ygląda <?- 
grom na w iększość dotyenczaso- 
wycn prób leczenia różnych cho­
rób p rzy  pomocy ciep ła  i prze.- 
krw ien ia. Dość wspom nieć, śred­
niow ieczne piece chlebowe, w  Któ 
rych zamykano chorych, albo, po­
żyteczne zresztą, na jp rzeróżn ie j­
sze kompresy i sm arowidła, w y­
w ołu jące przecież tylko lekkie 
nagrzanie tkanek i to zaledw ie 
na k ilka centym etrów  głębokości.

Jakie  choroby m ogą być 
uleczone k rC ik iem i fa lam i

Cały szereg przedewszystkiem  
chronicznych, często n ieu leczal­
n ym  lub śm iertelnych cierpień, 
w iele ciężk ich  chorób, w ym agają­
cych dotychczas Kuracji, trw a ją  
cej tygodniam i, m iesiącam i, a 
nawet, łatam i można w  w ielu  w y ­
padkach łatwe i szyoko w yleczyć 
przy pomocy krótkich fa l !  T o  sa­
mo trzeba pow iedzieć o n iektó­
rych cierp ień  ach, które leczono 
do dziś operacyjn ie

Z ilustru jm y to PiUcoma . p rzy ­
kładami.

W ie le  ropnych cierp ień  skóry,

liczych  zapalen iach stawów  (w  
tych ostatnich leczen ie trw ało  
dotychczas kilka lat i z regu ły 
kończyło się zesztywnieniem  sta­
w u ), otrzym ano św ietne e fek ty  
lecznicze.

N a w e t k itę  m ożna uleczyć
Fa le  krótkie robią rów n ież cu 

da w  zapaleniach ucha środko­
wego, jam  dodatkowych nosa, ro 
pni przyw ierzchołkow ych  zębowy 
ropnych zapaleń opłucnej i t. p. 
W ie le  zapaleń i ropni organów  
w ew nętrznych  leczy się w  sto­
sunkowo krótkim  czasie. D zięki 
temu, że. fa le  krótkie siln ie i dłu 
gotrw ale rozszerza ją  naczynia 
w łosowate i małe tętn iczki, dają 
w ięc dobie w yn ik i w  chorobach, 
w  których dochodzi czasem dó 
obumieram* (m a rtw icy ) tkanek 
na tle  takiego czy innego zwęże­
nia tętn iczek : w  różnych c ier­
pieniach sklerotycznego i  1'uetycz 
nego pochodzenia, w  chorobie 
Burgera, odmrożeniach i  t. p

F a le  krótk ie działa ją n ietylko 
na c ierp ien ia  ściśle zlokalizowa­
ne, ale też na niektóre uogólnio­
ne zakażen ia ; przykładem  togo 
ffloże być k iła  Chorego w  spec- 
ja lnem  pudle um ieszcza się • Cza 
wyjątk iem  g ło w y ), .m iędzy elek­
trodam i —  następuje znaczne 
przegrzan ie organizm u, nie w y­
łącza jąc g łow y, na skutek k Jre* 
go najczęściej ju ż po kilku za­
biegach udaje się zabić bakterje 
kiły. Sposób ma w ielką przewa­
gę nad leczeniem  .ualarją, ponie- 

1 waż gorączkę pacjenta  można tu

Na dwerze Rasa Etjopji

jnk uporczyw ie n iego jącc się dowolnie' regu lować, podczas,
ropnie, czyraki, karbunkuły, przy 
sychają ju ż  po 1— 2 napromie-

gdy tem peratury m alaryczne by­
w ają  n ieobliczalne i prowadzą

nieniach, a można je  uważać za^ niejednokrotnie do śm ierci cho- 
w yleczone najczęściej ju ż  po 4—  Ycg o  
6 dniach i to bez blizny. W  rop-l
nych zapaleniach kości i szp iku ' Sądząc o k-ymfcach
kostnego, w  tryprow ych  i gruź-

Podrożui sam olotem

leczen ia
fa lam i krótkiem i z tego, có piszą 
lekarze anglosascy i n iem ieccy,! 
możemy przypuszczać, te m edy­
cyna w zbogaciła  s ię :-o jętffio w ie ł 
kie odkrycie. c«.

Dr. Jan P-cz.

W ysłann ik „C orrie re  delia Se­
ra -' uzyskał w yw iad z Ras Sejum, 
księciem  T ig ra i, w łaacą E tjóp ji.

—  A u d jen c je  naznaczono na 
godzinę piątą. Protokół dyplom a­
tyczn i na,, dworze czarnolicego 
Negusa jest-' bardzo srogi. N ie  
w olno za jecnać przed pałac w 
samochodzie'. M is trz  protokółu u- 
zriaje tylko muły. P ro ga  w iodąca 
do rezydencji Negusa w ‘je  się 
naprzeła i • przez roz leg łą  wieś, 
wśród prym ityw nych  domów. Na 
widok karawany mułów, dźw iga­
jących  na 'swych grzbietach b ia­
łych ludzi, z domów w y leg li tu­
bylcy K rzyczą, wym achują ga­
łęziam i palm owem i, p rzyp iera ją  
s z tu ^ , do pięknie osiodłanych 
mułów W ieczorny  w ia tr  podwie- 
wa podarte tuniki czarnych nę­
dzarzy.

.'■Pałac Negusa wznosi się na 
wzgórzu. G łówne odrzw i m ają 
daszek z blachy. Trzyboczna gw ar 
d ja -staje na baczność i prezentu­
je  starośw iecką b roń : egipskie
strzelby, szty lety , p isto lety, strzel 
by myoljwskie i inne narzędzia 
śm.erc dołn ierze m ają na sobie 
“ odzaj b iałej koszuli, a nie mają 
obuwia.

W  giębi pałacu, w  podłużnym 
salonie pali N ę  lampa naftowa. 
N a  starej, obitej skórą kanapie 
sii dzą książęta krw i. Pośrodku 
nich za ją ł m iejsce Ras Sejuin, atu 
lony w  płaszcz, s ięga jący  stóp. 
M łoda księżna Ult.zero ma osobli­
w y welon na g łow ie. Siedzą pod 
baldachimem z czerwonego, żółte­
go  i z ielonego papieru. Przed  n i­
mi sto i stół nakryty O p la m io ­
nym obrusem, w  pustej butelce 
czerw ien i się pęk jedwabnych goź 
dzików.

M ój tłumacz powtarza ustalo­
ną form u łkę:

—  Jak się m iewasz? Ja jestem  
zdrowy, dzięki Bogu, i życzę cj 
tego  samego. I  rzyb . ::"*•« do cie­
bie z dalekiej I ta lj i  i proszę cię, 
byś p rzy ją ł w yrazy  mego na jgłęb­
szego szacunku

Książę zw raca ku m ni9 w ielką 
obrośniętą twarz, w  ktopej 
duże. żółtawe oczy Odpowiada 
bełkotliw ie, nie poruszając rąk. 
jakby recytował modlitwę.

—  Dzięki Bogu, i ja  jestem  
zdrowy. M oja  prawa ręka m iewa 
się dobrze, moja m -^-m ka -rów­
nież m iewa się dobrze, i m oja ar- 
mja. Mam ntilzip ję. że i tobie po­
wodzi s ię  równie- dobrze i t. d. 
i t. d.

Małżonka. Rasa, naprzekór pro 
tokółowi. zab iera  nagie głos i za­
pytu je nipie tonem kapryśnego 
dz-seka, w  jak i sposób o-'-. ;-łem 
j i c - ó ż ?  Usłyszawszy słowo „sa ­
m olot"— uśmiecha się i kiwa gło ­
wą znacząco. A le  Ras Sejum <jęsi, 
w idocznie niezadowolony. Zmarsz 
czyi brw. i przeszył mnie badaw- 
czem spojrzeniem . W idoczn ie po- 
p e te łem  coś nieodpowiedniego, 
mówiąc o samolocie.. Zaczynam 
w ięc unosić się nad pięknością 
kraju i m ieszkańców. Ras w —hi- 
chawszy oracji tłumacza, rozjaś­
nia się nieco i raczy się uśmiech­
nąć.

—  U rodziliśm y się tutaj. Ży je­
my tutaj od lat (d z ięk i N a jw y ż ­
szemu) i zadawalniam y się tem, 
co posiadamy. W szyscy jesteśm y 
żołn ierzam i —  dodaje po chw ili 
—  dzielnym i żołrterzam i

W  te j chw ili do sali wkracza 
orszak niewolników . N iosą tace z 
półmiskam , na których piętpzą 
się wonne pączki, smażone .w o l i ­
w ie. Poda ją  pachnącą'"herbatę i 
gorzk ie piwo. oraz kwaśne, białe 
w ino m n n n w iry

N iebawem  m istrz cerem onji 
daje sygnał. Już czas odejść. Ras 
żęgna mnie uściskiem ręki,
 Chciałbym  —  konłuduje w ło

ski dziennikarz —  zachować na 
zawsze wspom nienie patrjarchal- 
nego w ładcy E tjop ji. który rządzi 
swymi poddanymi iak bohatero­
w ie H om era : wysłuchując skarg 
każdego obywatela zosobna i u- 
dziela jąc mu ojcowskich  rad. 
Czarna Ab isyn ja  rozw iąza ła : pro­
blem ustroju .:.'' .....

N ow y p rem jer rum uński
$  "i j '

■ i «  ■ ■

P rzyszłe  M atki, p ie lęgn iark i i w ychow aw czyn ie pow inny zawczasu zaprenum erować, sobii 
dw utygodnik ■ r
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wany został p. Tatarescu, przywód­
ca „młodych" liberałów

JozeŁ Gwizdalewicz

Z pam iętników  szofera
Szof^r^ka dola

8)

K ie lcach  zostałem  zapłaco­
n y  przez owego kupca co do gro ­
sza i zw o ln ion y ; teraz podjecha­
łem pod hotel B ristol, gdzie w zią ­
łem dwóch pasażerów  na ugodę 
do W arszaw y. Pon iew aż ow i pa­
sażerow ie ch c ie li jeszcze zjeść 
kolację, udałem się razem  z nimi 
do restauracji. Podczas jedzen ia  
jeden  . n ich pow iedzia ł do mnie, 
że o drugiej w  nocy odchodzi po­
c iąg  do W arszaw y, obecnie ju ż 
je s t  po p ierw szej, w ięc podjedzie 
my pod dworzec, bo jego  znajo­
my m iał jechać ko le ją  do W ar­
szawy, ale on je g o  złapię i w eź­
mie do samochodu. Zgodziłem  
się. •

P o  przy jeździe  na dworzec owi 
panowie w ysied li i poszli szukać 
swego znajom ego. Ja odjechałem  
od podjazdu i stanąłem pod 
skwerkiem. Czekając, zauw aży­

łem, że na u licy  niema w cale ru­
chu. C isza panowała wokoło zu­
pełna. W tem  podszedł do mnie 
policjant, k tóry  m i pow iedział, 
że nie wolno tu taj stać, tylko 
mam dać do tyłu i stanąć gdzieś 
tani w  kącie p rzy  studni, gdzie 
sto ją  dorożkarze.

Ja mu na to :

—  Pan ie w ładzo, u nas, w  W ar- 
sza fie, jak szo fer zajęty, to na­
wet w  dzień może stać i czekać 
na pasażera tak, ażeby nie tamo­
wał ruchu, a w  nocy tem bardziej.

On w tedy do mnie głosem  pod­
niesionym :

—  Tu ta j nie jes t W arszawa, 
tylko K ie lce , w ięc o ile  ja  mówię 
odjazd —  to odjazd.

Odpowiedziałem  mu:
—  Zaraz odjadę, ty lko w yjdą  

moi pasażerowie. P rzec ież  ja  n i­

komu tutaj nie przeszkadzam.
P o lic jan t odszedł, ja  trochę od­

jechałem , lecz nie tam : gdzie on 
mi kazał. P o  kilku m inutach pa­
trzę, podchodzi do m nie przo­
downik, a za nim żandarm. P rzo ­
downik m ów i:

—  M echanik pozw oli na poste­
runek.

Poszedłem  za nimi. N a  posterun­
ku był ju ż ów  polic jan t. Przodow  
nik usiadł za biurko, w oła jąc o 
m oje prawo jazdy. W ręczyłem  
mu je , pytając, o co im chodzi 
W idząc, że on naprawdę spisuje 
protokół, zaczęłem  im tłumaczyć, 
że ja  jestem  człow iek  pracy, że 
nic dla zabawy przyjechałem  tu 
do K ie lc , że o ile  coś zawiniłem , 
to ich przepraszam . Przodow nik  
oddał m i prawo ja zdy  i pow ie­
dział, że będę się tłumaczyć, ale 
w sądzie.

Po  w yjściu  z posterunku zoba­
czyłem, że pasażerow ie ju ż  sie­
dzą w  w ozie  i czekają na mnie. 
Po  drodze opow iedziałem  im całe 
za jście. Oni chętnie chcieli się 
podać za świadków. Pon iew aż do

żadnej w in y  się nie jioczuwalem , 
odmówiłem  im, zaznaczając, ze w  
ostateczności nawet jak zapłacę 
z dziesięć złotych, tc będzie się 
nazywało : trudno, ponieważ my 
s zo ferzy ' jesteśm y przyszykowa­
ni zawsze na płacenie różnych 
kar. .. r: .".,5;

W reszc ie  w tedy słońce wscho­
dziło, w ięc resztę drogi p rze je ­
chali rniy ju ż przy  widoku. -Pasa­
żerow ie w  W arszaw ie zap łacili 
m i„ dziękując za dobrą Jazdę, .a 
ja  pojechałem'- do garażu,- mając 
przeszło dw ieście złotych kasy.

M inęło może dwa tygodnie, a 
lu dostaję z K ie leck iego  Sądu 
■wyrok, że jestem  skazany na za­
płacenie pięćdziesięciu  złotych 
kary i pięciu złotych kosztów są­
dowych z zamianą, na areszt 
siedm iodniowy- Czułem się moc­
no pokrzywdzony tak wysoką ka­
rą  i napisałem rekurs, op isu jąc 
ca ły przeb ieg r o z m w  z polic­
jantem  i przodownikiem . Ów re- 
kurs posłałem listem  poleconym 
do K ie lc . W  niedługim  czasie 
przysłano mi wezwań>e na sta­

w ien ie się do sądu w  K ielcach . 
Z góry  w ied z ia łem ,' że jadąc do 
K ie lc  nie wygram , -' lecz jeszcze 
narażę - się na koszta; a w  W a r­
szaw ie' opuszczę' dzień pracy i 
rów hież nic nie zarobię, w ięc  na­
pisałem  do K ie lc , źe . n ie m ając 
funduszów na jazdę, proszę bar­
dzo W ysoki Sąd o zm niejszenie 
kary* motywując tem, że w  W ar­
szaw ie w ólno nam w  nocy stac 
Wszędzie, o ile  taksówka iest za- 
ję t i  \ ' 'V
■' M inął móżę miesiąc. Ja m yśla­
łem! że sąd mi ów ą karę daro­
wał, gdy  w  tem dostaję w ezw a­
nie do komornika na u licę Chłod­
ną, gdzie  dow iedziałem  się, że 
zostałem  zasądzony przez Sąd w 
K ielcach  na sto złotych  grzyw ny 
i dziesięć złotych  op łat sądowych 
z zamianą na areszt czternasto­
dniowy, jdus koszta Komornika 
trzy  złote siedem dziesiąt groszy. 
W yrok okazał 3ię prawomocny. 
Próbowałem  jeszcze prosić ko­
mornika o rozłożen ie kary na 
cztery  . ra ty . lecz mi pow iedział, 
że nie może, pon ieważ ów  sąd 
przysłał p rzynaglen ie  o natych­

m iastowe wykonanie wyroku. Zo­
stał mi w ięc wybór p ła c ić 'a lb o  
zabiorą g ra ty  z mieszkania, no, i 
z bólem serca m usia łem . lopo- 
życzyć i fo rsę  zanieść panu ko­
m ornikowi.

O d . te j pory zacząłem buruzo 
szanować i uiyażać Patn v. P o lic ­
jantów . Jak władza pow iedzia ła : 
„Styłu  niema św iatła, pan ■ płaci 
z lo ty ", to j a  nic się. nie tłumaczę, 
że może jes t w inna żarówka, mo­
że akumulator, ptepę i m ów ię: 
„S łużę panu szanownemu"- . - On 
mi pisze kwitek. „C ześć" i „D o 
w idzen ia". Od te pory, ż£bym 
był najm ew inn iejszy, . przyjdzie 
dwa złote kary —  to ja :  Proszę 
baruzo. T rzy  złote? Proszę bar­
dzo.

, N ie ra z  stojąc nocami na sta­
c ji, w  rozm owie z szoferam i, zaw­
sze im tłumaczyłem, że po lic ję  
trzeba szanować, a jak  chcą ka­
rać, te trzeba , zaraz chętnie, z 
uśmiechem na „warzy p łacić,-bo 
iak nie, to potem może to drożej 
kosztować.

REDAKCJA; Warszawa, Nowy Świat 22. 'telefon: 545-80 (Centrala). Sekretarz redakcji przyjmuje inte­
resantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11 — 12.

AD M IN ISTRACJA: Warszawa, Zgoda 1. Telefon” : Administracja i ta rząd 691-64. Prenumerata 691-66. 
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 715. Adres telegraficzny —  A B C  Warszawa. Konto 
P. K. O. Nr. 13550.

PRZED STAW IC IELSTW A: Kalisz, A leja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, teL 59; 
Włocławek, Cyganka 26, tel. 136.

PR E N U M E R ATA : miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa —  zł. 4.50 miesięcznie. Konto cze­
kowe P. K. O. Nr. 13550.

.  .  c  za mieisce wysoicośc. 1 milimetra przez szerokość jednej szpal-
v > 'U  U J  U J i f  U o l f n S  ty  (na wszystkich stronach po 6 szpalt): ne 1-ej strom e— 1 z}„ 
w tekście ( wśród artykułów) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń! —  50 gr., na ostatniej "tronie — 
6u gr. Notatki reklamowe — 1 sł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr Neuro' 'Kła po 
30 gr. Drobne po 20 gr za wyraz, duże litery • w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reKlamowe oznacza się cyfrą (N  ), a komunikaty specjalne cyfrą 

•V . -. (Kom .). Za terminy drusu ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoua 1. tek 691-56 —  biuro czyuae oa godz. 9 tanodo 6 wiecz.

Kierów uik: Tadeusz UdcszyńskL

f  Redaktor odpowiedzialny: CZESŁAW. CHMIELEWSKI ' Druk. Literacka S. z o. o* .Warszawa* Nowy Świat, 22, tel. K45<SQ .^centrak). — Wydawcat M AZOWIECKA SPÓŁKA W YDAW NICZA
.: -• • • 1 ' a  -

!


